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ARMIA NIEMIECKA ZAJĘŁA NADRENIĘ 


PARYŻ 7 III. (Tel. wł. — K.) 
Agencja Havasa donosi z Ko- 
lonji: Wojska niemieckie wkro- 
czyły do strefy zdemilitaryzo- 


wanej. 

Paryż, 7. 3. (PAT) Agencja Havasa 
donosi z Berlina; Ambasadorowie 
"Włoch, Francji, Anglji i belgijski 
charge d'affaires udali się dziś zrana 
do urzędu spraw zagranicznych Rze» 
szy. Von Neurath zapoznał ambasa* 
dorów z doklumentem, precyzującym 
obecne stanowisko Rzeszy wobec 
carno oraz postanowień traktatu were 
salskiego, dotyczących strefy zdemili+ 
taryzowanej. Nota rządu niemieckie» 
go została doręczona o tej samej. gos 
dzinie w Rzymie, Paryżu, Londynie i 
Brukseli, 

Nota zawiera wypowiedzenie trak- 
fatów. locarneńskich przez Niemcy. 
Rząd niemiecki proponuje mocar: 
stwom, sygnatarjuszom traktatów los 
carneńskich, wszczęcie nowych rokos 
wań celem zawarcia nowego układu. 
Rząd Rzeszy proponuje nawet pos 
wrót Niemiec do Ligi pod pewnemi 
warunkami, 

Warszawa, 7. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Dnia 7 marca be, Minister Spraw Za» 
granicznych p. Józef Beck przyjął ams 
basadora Rzeszy Niemieckiej p. von 
Moltke, który mu wręczył memoran* 
dum rządu niemieckiego, doręczone 
równocześnie w Paryżu, Londynie, 
Rzymie, Brukseli i Pradze i pozosta: 
jące w związku z deklaracją kanclerza 
Hitlera w Reichstagu. 

Berlin, 7. 3. (Tel, wł, — D.) Z Nad- 
renji donoszą, że dziś w godzinach po 
rannych przekroczyły granicę strefy 
zdetnilitaryzowanej oddziały wojsk 
niemieckich, obsadzając garnizony w 
Koblencji, Frankfurcie n./M., Mogun= 
cji oraz Kolonji. Wkraczające oddzia: 
ly witane były owacyjnie przez tłumy 
ludności miejscowiej. Reorganizacja 
wojskowa strefy nadreńskiej spoczy: 
wa w rękach płk. sztabu generalnego 
Kurta Gallenkampa. W całej strefie 
nadreńskiej obserwować można wzmo 
żenie akcji policji państwowej. 


PRZY DŹWIĘKACH MARSZA 
„ERIDERICUS REX“ 


Berlin, 7. 3. (PAT) Własny kores: 
pondent PAT=a donosi z Kolonji: Kos 
lonja otrzymała obsadę batalionu 39 
p. p. z Muenster, oddział artylerji 
przeciwlotniczej oraz eskadrę 18 samoe 
lotów wojskowych. Zajęte zostały pos 
zatem przez oddziały wojsk niemiec= 
kich miasta Duesseldorf, Koblencja, 
Trewir, Moguncja (pułk piechoty); 
Mannheim, Ludwigshafen,  Potwier- 
dzenia wiadomości co do obsadzenia 
Akwizgranu oraz Zagłębia Saary naz 
razie brak. Wszędzie ulice miast ude- 
korowane były bogato flagami hitlez 
rowskiemi. Ludność wyległa na place, 
witając owacyjnie wkraczające oddzia 
ły, które szły przy dźwiękiach orkiestr, 
grających marsz wojskowy  „Frideri: 
cus rex“. 

Pisma wydały nadzwyczajne dodat- 
ki, Zaznacza się bardzo wielkie pode 
niecenie wśród ludności, oczekującej 
z niecierpliwością wiadomości z zagra 
nicy. Radjo w godzinach popołudnio= 


wych przyniosło z Paryża wiadomość 
o naradzie ki wyższych generałów 
francuskich z szefem sztabu Gameli< 
nem, zwołanej u Flandina bezpośred= 
nio po ogłoszeniu deklaracji Hitlera, 

Berlin, 7. 3. (Tel. wł. — D.) Mini- 


ster spraw wewnętrznych Rzeszy zas 
rządził, aby na znak „odzyskania nies 
mieckiej wolności" wszystkie budynki 
publiczne na obszarze Rzeszy były 
dziś i jutro udekorowane flagami pań* 
stwowemi, 


Historyczne posiedzenie Reichstagu 


Berlin, 7. 3. (Tel. wł. — D.) Posie- 
dzenie Reichstagu rozpoczęło się pune 
ktualnie o godz. 12stej. Na ławach rzą 
dowych zasiedli członkowie gabinetu, 
zaś ławy poselskie zajęli członkowie 
Reichstagu w brunatnych mundurach 
z odznakami partyjnemi. Loże dyplo< 
matyczne oraz loże wyższych przye 
wódców partji wypełnione są do ostat 
niego miejsca. Widoczne jest ogólne 


napięcie w przewidywaniu wydarzenia 
o wielkiem znaczeniu politycznem. 
Otwarcia posiedzenia oczekiwano 
w Berlinie z ogromnem zainteresowa* 
niem i powszechnem poruszeniem. Z 
prowincji pociągami. rannemi zjeżdża” 
li tłumnie członkowie parlamentu Rze 
szy, których zmobilizowano w ostate 
niej niemal chwili do wzięcia udziału 
w doniosłym akcie państwowym, Tłue 


GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie 


WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO- 


TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZŁOCIE, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE 


OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 


FUNDUSZ 


REZERWOWY WYNOSI PONAD 4,000.000 ZŁOTYCH 


| 


my ludności od wczesnych godzin za: 
legają olbrzymi plac między gmacha« 
mi dawnego Reichstagu a operą Krol: 
la, gdzie odbywają się obecnie posies 
dzenia, Cała Wilhelmstrasse oraz Ale: 
ja pod Lipami, któremi przejażdżać 
ma kanclerz i członkowie rządu zosta» 
ła zamknięta podwójnym  szpalerem 
oddziałów szturmowych. Po mieście 
krążą liczne patrole policji, Ruch kos 
łowy w okolicach wielkiego placu jest 
całkowicie wstrzymany. 


Pomimo że fakt odbywających się 
w ostatnich dniach narad gabinetu ani 
wyniki ich nie zostały podane do wia: 
domości, cała ludność interesowała się 
przenikającemi do ogółu wersjami, u% 
świadamiając sobie doskonale wyjąt» 
kową doniosłość powziętych na wspo» 
mnianych naradach uchwał, których 
wyrazem będzie dzisiejsza deklaracja, 
Do ostatniej chwili w kołach dobrze 
poinformowanych panowała  opinja, 
że deklaracja dotyczyć będzie stano» 
wiska rządu Rzeszy wobec przewis 
dzianej ratyfikacji paktu francusko» 
sowieckiego. 


Przemówienie kanclerza Hitlera 


© godz. 12-tej w południe kanclerz 
Hitler wygłosił następujące przemó* 
wienie: 
ATAK NA LIGĘ 


„Kiedy w szare dni listopadowe r. 
1918 zapadła zasłona nad krwawą tra- 
gedją wielkiej wojny, cała ludzkość o+ 
detchnęła z ulgą. Poprzez zgielk wos 
jenny doszły do uszu ludzkości zasady 
amerykańskiego prezydenta, w których 
była mowa o nadejściu nowych czasów 
i o poprawionym świecie. W 17 punke 
tach dano narodom zarys tego nowego 
ustroju narodów, a temsamem ludzko* 
ści. Uwodzicielski czar tych zasad poż 
legał na tem, że z niezaprzeczalną pewe 
nością starały się współżyciu narodów 
nadać nowe prawa i tchnąć w nie no+ 
wego ducha, z którego powstać miała 
ta instytucja, która, jako związek 
wszystkich narodów, miała być powoe 
łaną nietylko do powierzchownego ich 
zjednoczenia, lecz przedewszystkiem 
do wewnętrznego zbliżenia we wzajez* 
nej względności i wzajemnem zrozu- 


mieniu. Naród niemiecki uwierzył w te ; 


zasady, w rozpaczy zwątpiwszy w sie* 
bie i cały Świat. 


ROZCZAROWANIA 


Ta wiara była początkiem drogi na- 
rodu niemieckiego, prowadzącej w naj* 
boleśniejsze dla niego czasy. My wszy 
scy przez wiele lat byliśmy ofiarami 
tej fantastycznej wiary, a temsamem o* 
fiarami strasznych następstw. Zostaliśż 
my wciągnięci w wojnę, której wybuch 
byliśmy taksamo winni albo niewinni, 
jak inne narody. My jednak, jako ci, 
którzy ponieśli największe ofiary, naje 
łatwiej uwierzyliśmy w nadejście lep- 
szych czasów. Nietylko jednak my, ja 
ko pokonani, przeżyliśmy przemianę 
pełnego fantazji obrazu z żałosną rzez 
czywistością, lecz także i zwycięzcy. 


ATAK NA TRAKTAT WERSALSKI 


Od czasu, jak ówcześni mężowie sta- 
nu zebrali się w Wersalu, aby ustanoż 


wić nowy porządek świata, upłynęło 
17 lat, dosyć czasu, aby sobie wyrobić 
sąd o ogólnych tendencjach rozwoju. 
Ten pokój, który kiedyś miał być ka=- 
mieniem polożonym na zamurowanym 
grobie wojny, stał się „smoczym posie= 
wem“ dalszych walk. Gdziekolwiek od 
tego czasu spojrzymy, widzimy zarze- 
wie wewnętrznych i zewnętrznych zaz 
burzeń. Nie upłynął od tego czasu ani 
rok jeden, aby na świecie nie słyszano, 
zamiast dźwięku dzwonów pokojoz 
wych, zgiełku oręża. Historja świata 
stwierdzi kiedyś, że od czasu zakończe* 
nia wielkiej wojny ludzkość ciągle na: 
wiedzana była duchowemi, polityczneś 
mi i gospodarczemi wstrząsami, jakie 
zdarzaja się co tysiąc lat, aby nadawać 
narodom specjalne piętno i charakter. 


PONURA RZECZYWISTOŚĆ 
ZAMIAST IDEAŁU 


Od tego czasu naprężenie pomiędzy 
narodami spotęgowało się do niewie 
dzianych dotychczas rozmiarów. Rez 
wolucja bolszewicka nietylko wyciska 
zewnętrznie swe piętno na jednem z 
największych państw świata, ale weż 
wnętrznie wytwarza przepaść nie do 
przebycia, pod względem ideologicze 
nym i religijnym, między tem pań: 
stwem a otaczającemi go narodami i 
państwami. Załamaniu uległy nietylko 
zasady ogólnoludzkie, gospodarcze i 
polityczne, grzebiąc pod swymi gruza: 
mi ludzi, partje, organizacje i państwa, 
które je dotychczas reprezentowały 
Nie. Cały świat pojęć nadzmysłowych 
został zniszczony. Zdetronizowano Boz 
ga, wytępiono religje i kościoły. Zas 
przeczono istnieniu świata ponadzieme 
skiego i ogłoszono jako jedynie real- 
ną ponurą rzeczywistość doczesną. Ce: 
sarstwa i królestwa obalane są i wyko: 
rzeniane jest nawet wspomnienie po 
nich. 

Podobnie jak w odwrotnym kierun= 
ku narody porzucają ustroje demokra- 
tyczno:parlamentarne, aby zastąpić je 
nowemi koncepcjami _państwowemi. 


jednocześnie maksymy gospodarcze, 
które dawniej uchodziły niemal za pode 
stawy życia zbiorowego, są obalane i 
porzucane, wychodząc z wręcz odmiene 
nych założeń, Tymczasem zdziwiona 
ludzkość spostrzega się, że Bóg, bare 
dziej uzbrojony niż kiedykolwiek, 
(Dalszy ciąg na stronie 2+giej). 
ZY O EA ETATY 
Sygn. VI l Pr. 62/36, 
WYCIĄG Z PROTOKOLU WSPOLNEGO 


POSIEDZENIA NIEJAWNEGO 
Sąd okręgowy Wydział VI. 1. karny we 
Lwowie w składzi O. Ł. Ma 


O. M. Ga 
iS jako gl 
acy, w sprawie konfiskaty Nr. 55 wydanie 
A, czasopisma p. t.: „Dziennik Polski“ z das 
ty Lwów, dnia 24 lutego 1936 r. do Syga, 
VI. 1. Pr. 62/56, — na posiedzeniu nieja 
wnem w dniu 27 lutego 1936 r. po wysłucha» 
niu zdania Prokuratora Sądu okręgowego 
we Lwowie 


postanawia: 

uznac za usprawiedliwioną dokonaną dnia 
24 lutego 1956 r. przez Starostwo grodzkie 
we Lwowie konfiskatę czasopisma p. t.: 
„Dziennik Polski" wydanie A, Nr. 55 z daty 
Lwów, dnia 24 lutego 1936 r., zawierającego 
w artykule p. t. „Krwawe zajścia na zabawie 
w tow. „Łuh” podtytuł: „Ciężko pobity za 
rozmowę w języku polskim” — w całości 
wraz z tytułem znamiona przestępstwa z art. 
170 k. k. — zarządzić zniszczenie całego na: 
kladu i wydać w myśl $ 493 p. k. zakaz dale 
szego rozpowszechniania tego pisma druko: 
wego. 

Zarazem wydaje się odpowiedzialnemu res 
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orze» 
czenie niniejsze umieścił bezpłatnie w najs 
bliższym numerze i to na pierwszej stronic. 

„ Niewykonanie tego nakazu pociąga za so» 
bą następstwa przewidziane w S.21_ ust. 
druk. z dnia 17 grudnia 1862. Dz. p. p. Nr. € 
cx 1863. t. j. zasądzenie za przekroczenie na 
grzywnę do 400 złotych. 

Uzasadnienie. 

Wspomniany artykuł zawiera świadomie 
fałszywe wiadomości o stosunkach nacjona« 
listycznych na terenie miasta Lwowa o ten 
dencjach wywołania niepokoju publiczne: 


BO. 
„Według S$. 487, 489, 495 p. k. oraz SĘ. 
36 i 37 ustawy prasowej, jest zatem powyże 
sze postanowienie uzasadnione. 

Przewodniczący: Ł. Malicki wr. Protokó: 
lant: Z. Sankowski wr. Za zgodność: Star 
nisław Lipanowicz, kier. sekret. 


` (Dalszy ciąg ze, strony szej). 


schodzi na ziemię. Gdy dawniej armie 
służące celom polityki imperialistycze 
nej, dynastycznej, gabinetowej lub na- 
rodowej liczyły się na setki tysięcy — 
dzisiaj miljonowe armje uzbrajane są 
w celach wojny, całe narody wprawiane 
są w ruch w imię nowych koncepcyj 
duchowych, w imię ' rewolucji światos 
wej, bolszewizmu, lub nawet w imię 


hasła, które słajessię bożyszczem „nigdy |.. 


więcej wojny”. ' 


„NIE JESTESMY WINNI..." 
Nie jestęśmy odpowiedzialni za to, 
że rzeczy wzięły, taki obrót, gdyż nie 
leżało w naszej mocy w okresie male 
tretowania mas, co myśmy znosili, po% 


komi i bezbronni — dawać nowe idee, 


światu, lub narzucać prawa życia. Czy 
nili to ci, którzy rządzili, potężni tego 
świata, Niemcy bowiem należały w 
ciągu 15 przeszło lat do rządzonych. 
Fakt, że w tym samym czasie cały 
świat wszedł w okres ciągłych naprę* 
żeń i długotrwałych kryzysów — nar 
leży przypisać brakowi rozsądku i ros 
zeznania, jakiego złożono dowody w 
ujęciu zagadnień międzynarodowych i 
w zajmowanem wobec nich stanowi» 
sku, 


WSZYSTKIEMU WINIEN WER- 
SAL 


Punktem wyjściowym do ewolucji 
był jednak ów nieszczęśliwy traktat, 
który na zawsze winien pozostać w 
historji jako przykład ostrzegawczy, 
Jak nie należy kończyć wojny, o ile 
się nie chce sprowadzać na ludy no% 
wych zamętów, Duch tego traktatu 
obciążył Ligę Narodów i zdeprecjo* 
nował go. W traktacie tym czerpie 
swe źródło dokonany przezeń podział 
świata na zwyciężonych t. j. pozbas 
wionych praw i zwycięzców, t. j. tych, 
którzy jedynie prawa posiadają i któ: 
rzy dzięki zasadom Ligi Narodów ue 
ważani są za stowarzyszenie wolnych 
i równych narodów. Z duchowej 
atmosfery tego traktatu czerpie rów» 
nież swe źródło krótkowzroczne traks 
towanie licznych zagadnień śŚwiato+ 
wych zarówno politycznych jak i ekos 
nomicznych. 

Wytyczenie granic dokonano z mys 
ślą o zemście i odwecie i jednocześnie 
z uczuciem strachu i obawy przed 
możliwością wywołania w ten sposób 
odwetu, Była chwila, gdy -mężowie 
stanu mogli, apelując jedynie do roze 
sądku i do serca żołnierzy miljonos 
wych armij walczących narodów, dos 
prowadzić do braterskiego porozumie» 
nia, które być może obdarzyłoby 
świat na całe stulecia olbrzymią ulgą 
w dziedzinie współżycia narodów i 
państw, Stało się wprost przeciwnie. 
Co jest najgorsze, to okoliczność. że 
duch nienawiści tego traktatu prze» 
ninkąt domentalności narodów. 

(Kanclerz Hitler mówi dalej). 
POEEEZEDATDCZOEUIIEE POETA EET PET EEEE 

Tokio. Z Seulu (Korea) donoszą, że 
spłonęło tam 9 wodnopłatowców japoń 
skich, które właśnie ukończyły lot z Ja: 
penji, do, Korei i spowrotem, 
raze 


Już 30 tys. windziarzy 
strajkuje 


Nowy Jork, 7. 3. (PAT) Liczba 
strajkujących dozorców domowych i 
windziarzy wzrosła do 30.000, ogarnia» 
jąc 828 domów. Od początku strajku 
aresztowano 114 osób. Dó strajku przy 
lączyło się około tysiąca pracowników 
10 koteli, Mer Nowego Jorku La Guare 


dia i podsekretarz stanu pracy Mac-. 


grady odbyli konferencję z reprezen* 
tantami związków zawodowych. Osiąg: 
niętorborozumienie co do przerwania 


„DZIENNTR POLSKI" niet 


ia, $ marca 1956 r. 


Nadzwyczajna sesja Sejmu 
w połowie maja? 


Warszawa, 7. 3. (Tel. wł. — mg.) j te czy inne' projekty ustaw. Znowu 


W związku z dobiegającemi 
pracami sesji parlamentarnej mówi się 
o tem, w jaki sposób będą załatwione 
wstępne ustawy — czy rząd poprosi 
o płeńomocnictwa, czy też nie. Na ten 
temat istnieje kilka poglądów. 
Mianowicie mówi się o koncepcji 
niewnoszenia ustawy o pełnomocnice 
twach, a mianowicie w razie potrzeby 
P, Prezydent Rzplitej zwoływałby sez 
sję nadzwyczajną, która załatwiałaby 


Z chwią gdy wit 


końca | według innej pogłoski, projekt usta- | 


wy o pełnomocnictwach ograniczyłby 
się jedynie do spraw finansowo-gospa 
darczych. 

Według innej wersji ustawa o peb 
nomocnictwach wniesionaby została 
na specjalnej sesji nadzwyczajnej, któ: 
ra miałaby się odbyć ewentualnie w 
drugiej połowie maja.  Prawdepo: 
dobnie w tej sprawie nie zapadła jesz” 
cze ostateczna decyzja. 


zaczynają 


i wypadać, natychmi 


- TRILYSIN 


bo Trllysin rzeczywiście po- 


maga. - Już po krótkim cz: 


lo 


można stwierdzić, jak znako 


mity i skuteczny pri 


at stwo- 


zayli w ciągu długoletnich ba- 
dań naukowych lekarze | che- 


włosów ustaje, włosy odrastają. 


mównie akuleczny dla włosów suchych Olejek Trilysin. 


Czy jutro wybuchnie wojna? 


Paryż, 7. 3. (Tel. wł. — K.). W dniu 
dzisiejszym o godz. 15 premier Sarraut 
udał się do pałacu elizejskiego celem 
przeprowadzenia konferencji z prezy* 
dentem Lebrun. 


Premjer Sarraut potwierdził w roz: 
mowie z przedstawicielamí prasy, że 
minister Flandin odbędzie naradę z dy- 
plomatami, reprezentującymi mocar: 
stwa, które podpisały pakt w Lokarno. 
Sarraut oświadczył, że ponówne posie» 
dzenie rady ministrów odbędzie się o 
godz. 18 na Quai d'Orsay, zaznaczając, 
że również jutro rano zbierze się rada 
ministrów, 


Paryż, 7. 3. (Tel. wł. — K.). Dzisieje 
sze wystąpienie kanclerza Hitlera, wy» 
powiadające traktat lokarneński i pos 
stanowienia dotyczące zdemilitaryzo- 
wanej strefy nadreńskiej, wywołały w 
Paryżu olbrzymie wrażenie, aczkołe 
wiek było już spodziewana od rana po 
porańnych informacjach prasy parys 
skiej. 


W kołach rządowych rozwinięta zos 
stała natychmiast ożywiona działalność. 
Minister spraw zagranicznych Flandin 
po otrzymaniu telefonicznego i teles 
graficznego sprawozdania ambasadora 
francuskiego w Berlinie, udał się nas 
tychmiast do premjera Sarraut, u któż 
rego odbyła się konferencja, poświęco* 
na przemówieniu Hitlera i memorans 
dum niemieckiemu, które jednocześnie 
zostało doręczone w Paryżu przez 
chargć d'affaires niemieckiego na Quai 
d'Orsay. W konferencji u premjera, 
poza ministrem spraw * zagranicznych 
wżięli udział ministrowie: przemysłu 
Bonnet, poczt Mandel, oraz minister 


wojny gen. Maurin i szef sztabu głów= 
nego gen. Gamelin. 

Po konferencji tej premier udał się 
w południe do prezydenta Republiki : 
po konferencji z nim zapowiedział, że 
o godz. 6stej popoł. zbierze się na spe. 


cjalne posiedzenie rada minisrów. Dziś, 


jeszcze wieczorem minister spraw za 
granicznych Flandin ma udzielić prasie 
oświadczenie, które byłoby.odpowie= 
dzią na mowę kanclerza Hitlera i na 
memorandum niemieckie. Przed posie: 
dzeniem rady ministrów i przed udzie- 
leniem tego oświadczenia min. Flandin 
ma odbyć szereg konferencyj z mocar- 
stwami, sygnatarjuszami paktu lokar- 
neńskiego, a mianowicie przedstawiciee 
lami Belgii, Anglji i Włoch. Już w po: 
łudnie odbył premjer pierwszą konfe< 
ję z ambasadorem belgijskim w 


„Kości zostały rzucone” 


Berlin, 7. 3. (Tel wł. — D.) Cała 
niemiecka prasa dzisiejsza stoi wyłącze 
nie pod wrażeniem historycznego po- 
siedzenia Reichstagu. W dużych tytue 
łach umieszczonych na pierwszych stro 
nach pism popołudniowych, skróty poż 
szczególnych tez Hitlera podkreślają 
znaczenie kroku niemieckiego. „Adolf 
Hitler apeluje do Europy. — Propozy: 
cja prawdziwego pokoju“ - (Nachtause 
gabe), „Do mocarstw wschodnich i -zas 
chodnich, — Plebiscyt nad polityką pos 
kojówą Hitlera“ — głosi inny dzien: 
nik niemiecki. „Berliner Zeitung am 
Mittag" mówi o restytuowaniu honoru 
i suwerenności narodu niemieckiego, 
dodając znacząco: „wódz wydał woj 


Projekt spłat należności 
za tranzyt 


Warszawa, 7. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Wobec zwiększającego się zadłużenia 
Niemiec z tytułu należności za trans 
zyt, wysunięty został projekt kompro* 
misowego załatwienia tej sprawy. Mos 
wa jest o tem, aby przynajmniej część 
polskich pretensyj za tranzyt zost 
uregulowana w dewizach lub obliga» 
cjach Banku Rzeszy. Reszta zaległości 


strajku w 40 domach. W pozostałych | kolejowych miałaby być uregulowana 


budynkach strajk trwa, 


częściowo w drodze kompensaty pre* 


tensyj tranzytowych zobowiązaniami 
obywateli polskich względem Niemiec, 
częściowo zaś dostawą towarów nies 
mieckich o charakterze inwestycyj* 
nym, Obywatele polscy, posiadający 
zobowiązania wobec Niemiec, mieliby 
wpłacić te należności do skarbu pań+ 
stwa polskiego na rachunek Niemiec, 
przyczem rząd niemiecki przyjąłby na 
siebie obowiązek zaspokojenia wierzy 
cieli niemieckich. 
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Otwarcie Wystawy 
Swietokrzyskiej 


Warszawa, 7. 5. (Tel. wł. — mg.). 
Dziś o godz. 13.30 w salonach oficere 
skiego kasyna garnizonowego, odbyło 
się uroczyste otwarcie „Wystawy Świę 
tokrzyskiej", zorganizowanej przez Pol 
skie Towarzystwo Krajoznawcze przy 
współudziale rozlicznych organizacyj a 
m. in, Muzeum im, XX. Lubomirskich 
we Lwowie. 

Na otwarcie wystawy przybyli przed 
stawiciele władz państwowych, samos 
rządowych, licznych organizacji krajo: 
znawczych i naukowych oraz delegacja 
z kieleckiego. 

Otwarcia dokonał min. Raczkiewicz, 
wygłaszając dłuższe przemówienie. 
szk EAZA TAC ZEWRICSACZZSOACZEĄ 


Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca i 
połączone z tem przekrwienie organów 
podbrzusza, uderzenia krwi do głowy, 
bóle głowy i bicie serca, jak również 
cierpienia błony śluzowej kiszek, roz: 
padliny odbytu, hemoroidy i fistuły, 
piją po ćwierć szklanki naturalnej wo: 
dy gorzkiej Franciszka-Jzefa *zrana i 
wieczorem. Zalecana przez lekarzy. 


skom niemieckim rozkaz wymaszero 
wania do Nadrenji. Propozycja pokó: 
jowa do państw sąsiedzkich“. 

Orędzie kanclerza określone zostało 
przez organ niemiecki jako „plan po- 
kojowy, od którego przyjęcia zależy os 
stateczne uprzątnięcie rumowiska euro: 
pejskiego, wywołanego przez traktat 
Wersalski*, „Berliner Tageblatt" oe 
świadcza: „jeśli macarstwa |lokarneń« 
skie rzetelnie i z poczuciem odpowier 
dzialności zastanowią się nad propozy: 
cją Hitlera, oznaczać to będzie utoro: 
wanie drogi w nową przyszłość Euros 
py“. „Kości zostały rzucone“ woła 
„Boersen Ztg.'. Jedna z najcięższych 
dyskryminacji jakie od czasu traktatu 
wersalskiego <ciążyły na narodzie nie: 
mieckim, uchylona została rozkazem 
wydanym przez Hitlera wojskom  nie« 
mieckim, by obsadziły strefę zdemilita- 
vyzowaną. 

VETEMENT ECA DO 

Tokio. Władze wojskowe ogłosiły ko 
munikat, w którym określiły liczbę u: 
czestników powstania na 1500 żołnie« 
rzy i podoficerów. 

TEETE ZOOTY OWEN 
Z ŻAŁOBNET KARTY, 


Š, P. KORAB DE BIAŁA 
WOYCIECHOWSKI 
wicedyrektor Banku Gospodarstwa 
cia zmarł w mieście naszem. 
życia publicznego, znikła 


Z horyzontu 
świetlana postać. Z woli Najwyższego od- 


szedł od nas człowiek, który kierował się 
w życiu zawsze zasadami etyki chrześci- 
jańskiej, cieszył się zaś tym szacunkiem i 
tą.sympatją, które są przywilejem prawych 
i szlachetnych. 

Ur. w Smykowie ad Tarnów, studja gimn. 
ukończył w Tarnowie, a wydział prawny 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Poświęci: 
wszy się bankowości, dawał przykład pra- 
cy, gotowości obywatelskich poświęceń, 
wysokiej miary taktu i umiaru, 

Stanowisko swe zawdzięczał zdolnościom 
i nieskazitelnemu charakterowi, — odcho- 
dzi żegnany żalem głębokim przez tych, 
którzy znając Go cenić się nauczyli. 

Ko to miasto, w którem przepracó- 
wał większą część życia swego i w M, S. O. 
dał wyraz swym obowiązkom i uczuciom w 
pamiętnym r. 1918, za co „Orięs 
ta". Człowiek ni (ao przeko- 
nań, przywiązany wiary i 
kultury narodowej. Osierocił córkę Jadwi- 


io a 
zacne] 

E AEO się dziś o godz, 4-tej 

= , na cmentarz Łys 


= uł, Kochanowskiego 36, 
czakowski, 
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Lwów, dnia 7 marca 1956 r. 


Fezeba 
odb- 
dowaĆ 


Trzeba odbudować inicjatywę 
i aktywność społeczną. Trzeba 
ją odbudować w dzisiejszych wa: 
runkach życia na nowych podsta: 
wach i w ramach nowej kon: 
stytucji. 

Aktywność społeczna wyrażała się 
dotąd z jednej strony w walce o 
władzę, w bezwzględnej negacji do 
wszelkich ‘poczynań rządowych i 
strony w biernej współ: 
pracy podporządkowaniu, nie: 
dość ożywionem inicjatywą. 

Dzisiejsze ramy ustrojowe otwies 
rają drogę i stwarzają warunki do 
akcji oraz inicjatywy społecznej, 
która wychodząc z dołu od społeż 
czeństwa, nie obraca się z natury 
swej przeciw działalności orga* 
nów władzy państwowej, lecz idzie 
jej naprzeciw, wspomaga ją, albo też 
rozwija się równolegle. 

Odbudowanie aktywności spos 
łecznej i dostosowanie jej do dzis 
siejszych warunków ustrojowych, nie 
jest rzeczą łatwą i prostą. Zmęczenie 
jałowością wielu dotychczasowych 
poczynań, duże trudności, piętrzące 
się przed każdą samorzutną pracą, 
powszechny nastrój bezradności i 
pesymizmu stoją temu na przeszko* 
dzie. Dostosowanie do nowej rzes 
czywistości konstytucyjnej nie przy» 
chodzi również bez trudu, bo stare 
nałogi pokutują jeszcze w świado» 
mości ogółu 
Istnieje wreszcie główna przes 
szkoda, która utrudnia wszelką ak« 
cję społeczną, osłabia jej wagę i 
marnuje wielkie zasoby energji nas 
rodowej: rozproszkowanie i 
dezorganizacja życia społecze 
nego. 

Dezorganizacja ta polega często 
na ogromnej liczbie, nie spełniają” 
cych swego zadania organizacyj, Za* 
nadto liczne, stają się one zbytecze 
ne a nawet szkodliwe, bo utrwalają 
właśnie dzisiejszy marazm, krępują 
inicjatywę zdrową i świeżą oraz two% 
rzą przeszkodę dla konsolida* 
cji wysiłku 

Potrzebę konsolidacji odczuwa 
zwłaszcza społeczeństwo polskie ob» 
szarów niejednolitych pod 

względem narodowościowym. 
U nas więc, na'terenie naszych wo« 
jewództw powinny się rodzić i od 
nas wychodzić nowe prądy całkują: 
ce i ożywcze energji społecznej, u 
nas powinien dokonać się naj: 
pierw proces konsolidacyjny. 

Aby tego dokonać, trzeba przeła* 
mać wiele przeszkód, wykorzenić złe 
nałogi u siebie i innych, rozwiać us 
przedzenia osobiste i grupowe, któ: 

rych tak wiele czai się w ludzkich 
sercach. T trzeba przedewszystkiem 
rozprawić się z wrogiem zasadni- 
czym: z defetyzmem i pesymie 
zmem, którym ludzie chętnie zasłas 
niają swoje lenistwo, egoizm i nies 
zaradność. 

Kto chce osiągnąć jakiś cel, chce 
czegokolwiek dokonać, napotka z pes 
wnością wiele przeszkód oraz trus 
dności i dojdzie do przekonania, że 
just zdany na własne siły. Wtedy 


z drugiej 
w 


(K.). Sprawa emerytów wogóle, a c: 
merytów zaborczych w szczegółności, 
ciężką chmurą leży na naszem życiu 
społecznem i gospodarczem. Zda s 
że niedalecy będziemy od prawdy, sk 
ro stwierdzimy, że ogarnął nas jakiś 
niezrozumiały pęd w kierunku tworze: 


j nia coraz liczniejszych kadr emerytów 


i obarczenia tym sposobem polskiega 
skarbu państwa. Mimo przestróg, koło 
emerytalne zgoła nie zwolniło swega 
rozpędu, a przeciwnie, jak to notuje 
Statystyka, z roku na rok przybiera na 
rozmachu. 

Gdy bowiem liczba osób, pobieraj. 
cych zaopatrzenie emerytalne ze ska! 
bu państwa oraz z funduszów niektó: 
rych przedsiębiorstw państwowych w 
Polsce w r. 1932 wynosiła — 156.942 
osoby, to w r. 1954 doszła już do 
179.546 osób. (Mały Rocznik Statysty: 
<zny 1935). Skoro się zważy, że z dniem 
Jistycznia 1935 r. liczba funkcjonarju: 
szy państwowych wynosiła 441 tys. o: 
sób, natenczas stwierdzić trzeba, że ode 
setek korzystających z emerytur był 
zbyt wysoki, wprost niewspółmierny. 
Nie wchodzimy w bliższe przyczyny 
tych zjawisk, które głośnem echem obi: 
jały się niejednokrotnie o łamy dziene 
ników. 

Ostatnio jednak wiele słusznego ża- 
lu wywołała sprawa t. zw. emerytów 
zaborczych. W r. 1934 liczyli oni poz 
nad 26.000 osób, z czego okolo 80 proc. 
pochodzi z byłego zaboru austrjackie: 
go i przebywa w 70 proc. na terenie 
Małopolski Wschodniej. Przypomnieć 
winniśmy, że odsetek t. zw. zaborczych 
emerytów wojskowych jest nader nie 
kły i wynosi zaledwie 1.894 osób, z cz. 
go emerytów 610, wdów 1.184, sierót 
załedwie 100. Liczby te zresztą z roku 
na rok kurczą się i to dość poważnie. 
Przyjmijmy na chwilę, że emeryci woj: 
skowi w stosunku do odrodzonego 
państwa polskiego poza układami mię: 
dzynarodowemi nie mają innych mo» 
mentów na usprawiedliwienie swej e 
merytury — natomiast zgoła inaczej 
ma się rzecz z zaborczymi cemerytamt 
cywilnymi. Ci ludzie, to pionierzy pań: 
stwa polskiego, acz nieraz tylko pozore 
nie po szyję zapięci w mundur urzęd< 


PIELGRZYMKA 14 1V 


DO ZIEMI ŚWI 


| Wołamy o prawo emerytów 


niczy służby zaborczej. Wystarczy 
wziąć do rąk, zwłaszcza na terenie Maz 
łopolski, a szczególnie Małopolski 
Wschodniej, dzieje naszych towarzystw 
oświatowych (T. S. L. Kólka Rolnicze, 
Kasy Stefczyka), półwojskowych (So: 
kół. Związek Strzelecki, Drużyny Bare 
toszowce), by stwierdzić, ile twórczego 
aaa 


TO MYDŁO DLA DELIKATNEJ 


CERY, KTÓREGO 
UŻYWASZ 


materjału przygotowali ci patrjoci pod 
przyszły gmach odrodzonej Ojczyzny. 

Wystarczy przerzucić akta dyscypli- 
narne tej masy polskich sędziów. 


czycieli gimnazjalnych, 
skarb., nauczycieli szkół powsz. 
stwierdzić, że lwia część polskiej pracy 


kulturalnej, oświatowej, gospoda i 


na ich spoczywała karkach. Bez nich 
nie do pomyślenia by? by utrzymywa: 
nic, wzmacnianie ' iszego polskiego 


stanu posiadania zw: na obszarze 
Małopolski Wschodniej. 

I to jest pierwszy, zdaniem naszem, 
czołowy argument, który przemawia za 
prawem emerytów zaborczych. Argu: 
ment ten został w dyskusji sejmowej 
zepchnięty na plan dalszy — według 
nas nieslusznie, gdyż zawiera on w so: 


bie podstawowy fundament zaslug o+ 
bywatelskich, a z tem się każde pańe 
stwo liczyć musi. Pomijamy tak głośna 


ymską, mocz 


wysuwaną konwencję 
której zawarowane zostały slusznie 
nabyte prawa emerytalne urzędników 
zaborczych; pomijamy moment respek- 
towania tej umowy przez wszystkie 
państwa sukcesywne, przyj. jednak 
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musimy, że prawa te zostały przez 
państwo polskie potwierdzone i że za: 
kwestjonowano je dopiero niedawno. 
Z jakich powodów? Że względów czy: 
sto budżetowych. 

å bowiem tłucze się sumienie 
zy do sprawy emerytur za: 


nia” i stąd poszukiwanie źródła pokry: 
cia dla niestosowania wiwisekcji na 
prawie emerytalnem; stąd ucitkanie się 
do montowania jakiejś niewyrażnej ko- 
misji zbadania tej sprawy, stąd coraz 
wyraźniejsze dawanie posłuchu skare 
gom „odmłodzonych”. 

jeden moment natury 
z chwil parę tylko z 
w lokalu Pols 


Emerytowanych Prac. państw., 
wdów i sierót we Lwowie. Organizacjy 
ta liczy obecnie okolo anków. 


W biurach tego towarzystwa codzien 
nie wobec doręczania kart kwietniowes 
go „odmlodzenia emerytalnego” urasta 
wielki ból. Staje ze skarga wdowa po 
profeso uniwersytetu . i podaje, że 
po mežu, luminarzu polskiej nauki, o* 
trzymuje zaopatrzenie na starość aż w 
sumie 160 nie. Możemy słu 
żyć nazwiskiem. Kwiecień i tę pozycje 
Przesuwają się dawny. czolo: 
y, ich wdowy, sieroty z o: 
crytalnym od 16 do 
Jak żyć, by nie um 
w tysiące, njer 
mebli, po norach, 
ciepłej strawy. 

Apelujemy przeto do posłów Malos 
polski Wschodniej, by w sprawę tę 
wglądneli, i mimo, iż względy budżelo» 
we przylożyły do emerytur zaborczych 
niemilosierny skalp operacyjny, nadali 
jej bieg pomyślniejszy. Niech dzień 
1 kwietnia b. r. nie będzie dniem smit- 
ku w tysiącach rodzin i u dziesiątków 
tysięcy osób. 


uszczupli. 
wi urzędn 


chlapem e 
80 zł 


mies 
glodu? 
z potop. 
tygodniami be 


Wypadki w WNacdremji 


'Alarmująca wiadomość o wczorajszej 
mowie Hitlera w Reichstagu, o nagłem 
zajęciu przez wojska niemieckie strefy 
zdemilitaryzowanej i motywach tej de" 
cyzji wyrażonych przez Hitlera, a wre» 
szcie o rozwiązaniu Reichstagu i no” 
wych wyborach niemieckich — jest je: 
szcze jedną niespodzianką, jaką Euro 
pa spotyka na drodze swoich ostatnich 
lat. 

Hitler motywuje zajęcie Nadrenii 
paktem sowiecko:francuskim, który — 
jego zdaniem — wymierzony jest prze” 
me r e 
łatwo jest zrezygnować, złożyć winę 
na innych, na państwo, świat i kryć 
zys europejski, uznać,, że wszystko 
się wali į nic nie można zrobić. Bę* 
dzie to jednak w gruncie rzeczy zas 
wsze tylko wytlumaczenie własnej 
słabości. 

Zawsze i wszędzie tak było i bę* 
dzie, że chcąc czego dokonać, natra* 
fia się na ogromne przeszkody, któż 
re trzeba łamać własnym wysiłkiem. 
To nie jest kryzys, ani katastrofa, 
ani niczyja wina. Takie jest życie. 


ZDZISŁAW STAHL 


ciwko Niemcom: uważa zatem, że pakt 
locarneński przestał obowiązyw: 
nowe układy mogą powstać na platfor= 
mie nowej sytuacji, w której Nadrenja 
będzie jednak już bezpośrednio w rę» 
kach niemieckich. 

Trudno w tej chwili przewidz ja= 
kie będą dalsze następstwa decyzji Hi 
tlera. Jego wczorajsze wystąpienie no= 


si bowiem charakter nietylko wielkiej 
demonstracji politycznej, ale jest 
zbrojną reakcją, która przynosi 


Rzeszy realny rezultat w postaci wlą* 
czenia Nadrenji bezpośrednio w granis 
ce Niemiec. 

Nie należy sądzić, aby te następstwa 
sięgnęły dzisiaj zbyt daleko. 

Nie będąc optymistami co do możli: 
wości zbiorowego wysiłku Europy 
w spra utrzymania pokoju — są* 
dzimy, że bardziej wskazane szczegól= 
nie w Polsce, jest ustalenie poglądu na 
realny stan rzeczy w obecnej sytu« 
acji międzynarodowej. 

Jeżeli Hitler — po stworzeniu wczo- 
raj faktu dokonanego — nie spotka się, 
jak można zresztą przewidzieć, z nale* 
ym odporem państw europejskich, 
zamiast zaś odporu wystąpi Liga Na- 
rodów ze swoją tak dobrze znaną i 
nudna procedura konferencyjną, poli: 


gólnych państw europej* 
Wszelkie inne złudzenia poci 
tym względem będą musiały zniknąć. 

Polska wkroczyła od kilku lat na tor 
ry polityki samodzielnej, która 
nie wiąże nas z żadnemi systemami 
międzynarodowemi i pozwala rozwijać 
linję własnego interesu, któr 
ry jest równocześnie najlepiej pojętym 
interesem pokoju europejskiego. Poli» 
tyka własnej decyzji i własnej siły 
może być jedyną słuszną drogą pol» 
skiej polityki. 

Na wypadki w Nadrenji patrzeć dla- 
tego należy z objektywnym spokojem, 
gdyż nie dotyczą one bezpośrednio 
Polski, Musi się jedynie wzmóc nasza 
czujność, aby w momencie, kiedy c o” 
kolwiek  dotyczyloby interesu na 
szych granic i spraw — decyzja moe 
gla być podjęta samodzielnie 
przez nas przy pomocy własnych na* 
szych sił. Wzmożenie naszego pog oœ 
towia zbrojnego i wewnętrznej 
konsolidacji Narodu Poł: 
skiego musi być zatem jedyną real: 
ną odpowiedzią wobec wytwarzającej 


sie sytuacji. 
KLAUDJUSZ HRABYK 


WA 


skich. 


Św. 4 


-DZIENNIK POLSKI 


Nr, 6 


W przeddzień doniosłych posunieć 


Berlin, 6. 5. (Tel. wł. — D.) Dokola 
obrad gabinetu Rzeszy krążą nadal 
dalekoidące domysły w Berlinie, Żróż 
dła zwykle dobrze poinformowane 
twierdzą, że głównym tematem obrad 
gabinetu były zagadnienia polityki zas 
granicznej Rzeszy, które wysunęły się 
na pierwszy plan w związku z rozwo% 
jem wypadków na zachodzie. Nie jest 
wykluczonem, że po ostatecznej ratys 
likacji paktu  francusko:sowieckiego, 
rząd Rzeszy poda w formie oficjalnej 
do wiadomości stanowisko swe i wnio 
ski, jakie wyciągnąć zamierza w nas 
stępstwie „naruszenia paktu lokarneńs 
skiego, co = w przekonaniu berlińe 
skich kół politycznych nastąpi Z 
chwilą ostatecznego przyjęcia paktu 
przez Izbę francuską. 

Fakt udziału ambasadora Ribben: 
troppa w obradach gabinetu potwiere 
dza zewnętrznospolityczne znaczenie 
omawianych decyzyj; wiadomo 
wiem, że ze zdaniem Ribbentroppa lie 
czą się niezwykle, jeżeli chodzi o pos 
litykę zagraniczną Rzeszy. 

Zagadnienia gospodarcze przesunięte 
być miały w ciągu obrad na plan drus 


gi. 
Berlin, 6. 3, (Tel, wł, — D.) Dziś o 


rządu Rzeszy 


godz. 9.20 wieczorem ogioszony został 
za pośrednictwem Niem, Biura Infor= 
macyjnego nast. komunikat; 

Na dzień 7 bm. o godz. 12 zwołany 
został Reichstag. Na porządku dzienź 
nym znajduje się jako jedyny punkt 
wysłuchanie deklaracji rządu Rzeszy. 
Przebieg posiedzenia transmitowany 
będzie przez wszystkie rozgłośnie niez 
mieckie. 

Fakt powzięcia nagłej decyzji zwo% 
łania parlamentu Rzeszy, któremu — 
jak na to wskazuje przeszłość — zwy: 
kły towarzyszyć ważne oświadczenia 
rządu niemieckiego, stanowi temat 
najróżnorodniejszych interpretacyj w 
kołach politycznych stolicy Niemiec. 

Paryż, 6, 3. (Tel. wł. K.) „L'Oeuvre'* 
twierdzi, że Niemcy nie dokonają w 
EEE TZ 


najbliższym czasie otwartego naruszes 
nia zdemilitaryzowanej strefy nadreń: 
skiej, ale natychmiast po ratyfikacji 
traktatu francuskossowieckiego przez 
Senat, oświadczą w proklamacji, iż 
Rzesza uważa się za zwolnioną od 
wszystkich zobowiązań traktatowych 
w strefie zdemilitaryzowanej. 


„Niema chwiii 
do stracenia 


Warszawa, 6. 3. (Tel. wł. — mg.) 
Dzisiaj posłowie i senatorowie żydow: 
scy w związku z uchwaleniem przez 
komisję w dniu wczorajszym wniosku 
posłanki Prystorowej w sprawie uboju 
rytualnego, wystosowali odezwę do 
wszystkich Żydów, aby nie- poddawali 
się rozpaczy i zwątpieniu i skupili 
wszystkie swoje siły. Odezwa kończy 
się następującem hasłem: „Niema ani 
chwili do stracenia”. 


Wyrok w procesie inż. Loescha 


Przemyśl, 6, 3. (Tel. wł. — B.) Po 
całotygodniowej rozprawie przed sąe 
dem przysięgłych w Przemyślu przes 
ciwko inż, Mieczysławowi Stanisławo< 
wi Loeschowi i Dawidowi Druckerowi 
zapadł dziś o godz. 23.30 wyrok, Ode 


Ulgi przy nabywaniu świadectw 
przemysłowych 


Warszawa, 6. 3. (Tel. wł. — mg.) 
W związku z akcją zwalczania bezro* 
bocia, 


Nad czem obradował wczoraj 
Sejm? 


Warszawa, 6. (Tel. wi. — mg.) 
Na wstępie dzisiejszego plenarnego 
posiedzenia Sejmu odesłano w pierws 
em czytaniu do komisji prawniczej 
łowy projekt ustawy o odznaczeż 
niach cudzoziemskich, oraz projekt 
ustawy o zniesieniu ordynacyj famis 
lijnych. 

Następnie Izba wysłuchała referatu 
pos. ByczyńskiegośWojnara o rządos 
wym projekcie ustawy w sprawie us 
ycia broni przez wartowników cys 
lnych, zatrudnionych w różnych: 
dzialach administracji wojskowej i 
przedsiębiorstwach wojskowych. Ka: 
zgłosiła do projektu kilka pos 
rawek, rozszerzając moc ustawy take 
i na przedsiębiorstwa prywatne. 
Projekt przyjęto bez dyskusji w dru» 
glem i trzeciem czytaniu, Również bez 
dy skusji przyjęto po referacie pos. 
lyczyńskiego*Wojnara nowelę o użye 
waniu telegrafu, radjotelegrafu, teles 
fonu i poczty w czasie wojny. 

$kolei przystąpiono do debaty nad 
sprawozdaniem komisji prawniczej o 
rządowym projekcie ustawy w spras 
wie przerachowania wkładek, złożoe 
nych we wspólnych kasach sierocych 
w okręgu sądu okręgowego w Cieszyś 


nie, Referował pos. Hyla, Projekt 
ustawy przyjęto. 
Bez dyskusji przyjęto następnie 


rządowy projekt ustawy o wydaniu 
taryf i zarządzeń kolejowych. ` 
$kolći pos. Żakrocki złożył sprawo* 


zdanie komisji prawniczej o rządoe 
wym projekcie ustawy, dotyczącym 
zamiany nieruchomości państwowej, 


mianowicie gmachu, w którym mieści 
się ambasada polska w Paryżu przy 
ul. Avenue de Tokio na 2 nierucho- 
mości, położone przy ul. Saint Domis 
nique i przy ul. Taleyranda. Zamianę 
tę zaproponował generalny komisarjat 
wystawy światowej w 1957 r. w Parys 


żu, gdyż teren, zajmowany obecnie 
przez gmach ambasady, ma być — 


wedle planu wystawy — zabudowany 
dwoma budynkami monumentalnemi, 
Przystosowanie nowych « budynków 
do potrzeb ambasady ma wynieść 2 
miljony 800 tys, franków. Suma ta w 
całości pokryta będzie przez komie 
sarjat wystawy. Ustawę przyjęto w 
ubu czytaniach. 

Wreszcie po referacie pos. Szczeć 
pańskiego przyjęto nowelę o czasie 
pracy w przemyśle i handlu, Nowela 
ta zmierza do usunięcia luki ustawoż 
dawczej, częściowo usuniętej przez o 
zecznictwo sądowe, powodującej jed» 


nak nierównomierność traktowania 
pewnych pracowników i pewnych pra 
codawców. Chodzi o to, że ustawa z 
roku 1919 ustala stawki płac za godzie 
ny nadliczbowe tylko w tym wypad 
ku, gdy pracodawca otrzymał na nie 
zezwolenie inspektoratu pracy. Sądy 
zdecydowały, że stawek tych nie może 
na stosować, jeśli pracodawca nie o= 
trzymał zezwolenia, Obecnie przyjęta 
nowela usuwa tę nierównomierność 
w traktowaniu pracowników 1 pracos 
dawców. 


Na propozycję marszałka Cara po» | 


rządek dzienny uzupełniono pierws 
szem czytaniem projektu ustawy o 
Trybunale Stanu, przyczem projekt 
ten odesłano do komisji prawniczej, 

Po odczytaniu interpelacyj i wnio» 
sków, posiedzenie zamknięto. 


Ministerstwo Skarbu rozesłało , 


do wszystkich Izb i Urzędów skarbo- 
wych okólnik w sprawie ulg przy nas 
bywaniu świadectw przemysłowych, 
Zgodnie z tym okólnikiem przedsię- 
biorstwa przemysłowe wymienione w 
części II, l. C. rozdział 18 taryfy, stas 
nowiącej załącznik do ustawy o pań: 
stwowym podatku przemysłowym, os 
trzymują z urzędu zezwolenie na wys 
kup Świadectwa przemysłowego  kates 
gorji I, o ile w okresie od 20 lutego br. 
do 31 grudnia br. będą  zatrudniaty 
najwyżej 625 robotników. To samo dos 
tyczy przedsiębiorstw przemysłowych, 
wymienionych w rozdziale 19. taryfy, 
jeżeli w tym samym okresie będą zas 
trudnialy najwyżej 1250 robotników. 
Na podstawie świadectwa przemysło» 
wego kategorji III. mogą być prowa- 
dzone przedsiębiorstwa przemysłowe, 
wymienione w tych samych rodzajach 
taryfy, o ile w tym samym okresie beż 
dą zatrudniały pierwsze 250, drugie zaś 
najwyżej 625 robotników, a na podsta 
wie świadectwa przemysłowego kate» 
gorji IV. przedsiębiorstwa zatrudniająs 
ce pierwsze — 125, drugie — najwyżej 
250 robotników zarówno przy fabry- 
kacji ręcznej, jak i przy stosowaniu 
czynników mechanicznych, 
e 


Całkowita likwidacja zatargu 
w górnictwie węgiowem 


Warszawa, 6. 5. (Tel. wł. — mg.). 
W dniach 5 i 6 bm. toczyły się w Mie 
nisterstwie Opieki Spol. pod przewo 
dnictwem głównego inspektora pracy 
dyr. Klotta obrady nadzwyczajnej ko- 
misji rozjemczej dla przemysłu węglo» 
wego zagłębia Dąbrowskiego i Kras 
kowskiego. 

W toku pierwszego dnia obrad řas 
wnicy ze strony pracodawców uchylili 
się od udziału w wydaniu orzeczenia, 
wobec czego automatycznie wyłączeni 
zostali również ławnicy ze strony ros 
„botników. 

W tym stanie rzeczy orzeczenie wy* 
dała nadzwyczajna komisja rozjemcza 
w składzie przewodniczącego oraz pp. 
wiceprezesa sądu okręgowego w Ware 
szawie Z. Sitnickiego i naczelnika wy: 
działu Min. Przem. i Handlu Z. Kor: 
saka. 

Orzeczenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej, które objęło wszystkie wię: 
ksze kopalnie węgla zagłębi Dąbrow= 
skiego i Krakowskiego, utrzymała pła- 
ce robotników na poziomie ustalonym 
w obowiązującej dotychczas umowie o 
warunkach pracy i płacy, oraz w umo» 
wach lokalnych. Jedy co do kopalni 
Warszawskiego Towarzystwa orzecze: 
nie przewidziało pewne możliwości nież 
znacznej obniżki 


ki stawek plac vod wa- 


runkiem jednak, iż Warszawskie To- 
warzystwo zobowiąże się do nieprze: 
prowadzenia koncentracji i masowych 
redukcyj. 

Orzeczenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej wchodzi w życie i obowią: 
zuje od dnia 1 marca 1936 r. do dnia 
31 maja 1936 r, a w razie nie wymóż 
wienia na miesiąc przed tym terminem 
przedłuża się na następny kwartał. 
Orzeczenie to oznacza całkowitą likwi: 
dację zatargu w górnictwie węglowem 
w Polsce. 


nośnie obu oskarżonych sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli pytaniu w kie: 
runku zbrodni z art. 97 kk. (zdrada 
stanu), odnośnie osk. Loescha potwier 
dzili natomiast pytanie w kierunku 
zbrodni z art, 155 par. 2 kk. 

Na podstawie tego werdyktu przy» 
sięgłych inż. Loesch skazany został na 
karę więzienia przez lat 4, przyczem 
karę tę w uwzględnieniu amnestji 
zmniejszono do 2 lat. Równocześnie 
zaliczono mu 20:to miesięczny areszt 
śledczy, 

Osk. Druckera skazano na półtora 
roku więzienia, Wobec zaliczenia Dru: 
ckerowi aresztu śledczego opuści on 
w dniu jutrzejszym więzienie. 


Skon znanego działacza 


Kraków, 6. 3. (Tel. wł. Tr.) W piąs 
tek popołudniu zmarł w Krakowie — 
przeżywszy lat 76 — Stanisław Noż 
wak, prezes Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, b. senator R. P. 

Zmarły należał do wybitnych dziae 
społecznych na terenie Mało: 


Będziemy mieli 
Wczesną wiosne 


Kartuzy, 6. 3. (PAT) W t zw 
„Szwajcarji Kaszubskiej" zaobscrwo» 
wano ostatnio niezwykłe o tej porze 
zjawisko licznych wyładowań atmo 
sferycznych, które trwało kilka go» 
dzin, Błyskawice były takie silne, że 
oświetlały cały horyzont. Zjawisko 
ane jest jako zapowiedź wcze: 
j wiosny. 

W okolicach Pucka pojawiły się już 
gromady szpaków oraz skowronków. 
Na Kępie Puckiej zaobserwowano 
liczne ciągi wiosenne ptactwa, jak 
również przeloty ptactwa z okolic 
Antarktydy.. Pod Rozewiem  stwiete 
dzono odlot okazałych gęsi nowoż 
ziemskich, które odleciały na półno: 
Z morza zaś zniknęły piękne mask 
nury. Te ostatnie ptaki towarzys: 
zwykle fokom. 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY 

Chmurno i mglisto, gdzieniegdzie 
z opadami w dzielnicach południo: 
wych. Nocą przymrozki, dniem tem: 
peratura kilka stopni powyżej zera. 
Umiarkowane wiatry  połudn.=wscho: 
I dnie. 


Zapowiedź ożywienia 
na rynku pracy 


Warszawa, 6. 3. (Tel. wł. — mg.). 
W związku ze zbliżającym się okresem 
rozpoczęcia robót inwestycyjnych, po- 
szczególne ministerstwa przystąpiły do 
zawierania umów o wykonanie »rze< 
widzianych w planie inwestycyjnym na 
r. 1936 robót. 

Kosztorysy tych robót zostały już 
całkowicie ustalone, plany zatwierdzo: 
ne. To też w najbliższym czasie w za: 
leźności od warunków  atmosferycz: 


nych, prace mogą być rozpoczęte, Na» 
razie zamówienia zawierane są do wy» 
sokości 80 proc, sum preliminowanych 
w planie inwestycyjnym na rok 1936 
20 proc. pozostaje jako rezerwa. Z u: 
wagi na zapowiadającą się wczesną 
wiosnę i w związku z tem możliwość 
wcześniejszego rozpoczęcia robót, naje 

ł bliższe tygodnie mogą przynieść oży* 
wienie na rynku pracy. 


Nr. 68 


Z TEATRU WIELKIEGO 


»NAWOJKA« 
ST. ROSSOWSKIEGO 


Kronika kulturalna Lwowa ma swój 
csobny rozdział zatytułowany: Stani- 
sław _ Rossowski. Poeta, literat, 
dziennikarz, związany najsilniejszemi 
węzłami serca z naszem miastem, któ: 
remu oddał trud swojego życia i swój 
talent, człowiek z typu tych, którzy 
nie gonią za łatwą popularnością, lecz 
spalając się w pracy, „czynią w swem 
kółku, co każe Duch Boży“, Urodzony 
w r. 1861 w Monasterzyskach, przybył 
do Lwowa na studją uniwersyteckie i 
tu już pozostał. Tu otrzymał pierwsze 
święcenia literackie z rąk niezapom= 
nianego Rodocia, tu odpłacano Mu też 
wdzięcznością, której wyrazem była 
nagroda literacka miasta w r. 1927 i o- 
becny jubileusz. Z zawodu początkowo 
profesor gimnazjalny, później wyłącze 
nie dziennikarz, wykradał chwile ciążąe 
cym obowiązkom, by oddać je twórczos 
ści, która przejawiła się w szeregu noz 
wel, szkiców powieściowych, wierszy 
lirycznych i utworów scenicznych. Kie- 
dy redaktor „Gazety Narodowej", 
„Słowa Polskiego”, a w końcu „Gazety 
Lwowskiej“ miał na to czas, to już pos 
zostanie tajemnicą Jego pracowitości. 
Z utworów scenicznych (Circe, Nawoj- 
ka, Za siódmą górą, Zuzanna w kąpieli 
i wielu innych) do najlepszych może 
należy „Nawojka', którą zobaczyliśmy 
w piątek na scenie Teatru Wielkiego. 


Opowieść o tej polskiej dziewczynie, 
która ogarnięta żądzą wiedzy, w 
przebraniu żaka „na woja” się kształe 
ciła, i której zbrodnia, ta właśnie, że 
dziewicą będąc między scholarzy wla» 
zła, budzi wiele refleksyj historycznoś 
obyczajowych, Ta awantura oscylująca 
na ówczesne czasy (r. 1409) między 
pręgierzem a stosem j tylko dzięki roz 
zumowi i łasce Króla Jagiełły, kończą 
ca się w łożnicy rycerskiej, w nowoczee 
snym autorze mogłaby obudzić utajo- 
| mic ct a kc 


DJABETYCY! Nowe piatówki! 


Dla wygody naszej klijenteli Stworzyliśmy 
reprezentacje sprzedażne: w PRZEMYŚLU: 
Apteka J. Bojarskiego, ul. Sienna 22, 
w STANISŁAWOWIE: Sklep A. Bilgraj, 
ul. Gołuchowskiego 122. Centrala na Malo- 
polskę Wsch. „LEBROSE'* Lwów, 

Sykstuska 31, tel. 115-80. 560 


ny zapas wiedzy wszystkich komplek- 
sów freudowskich i stać się wybitnym 
dramatem psychologicznym. W ujęciu 
Rossowskiego jest ona pogodną aneg< 
dotą, zamkniętą w ramy sceniczne łate 
wym i dowcipnym wierszem. 


Teatr lwowski wystawił komedję z 
dużą starannością należną Jubilatowi. 
Jest to w znacznej mierze zasługą 1e- 
żyserską p. Niewiarowicza, który po» 
trafił ujawnić ze sztuki wszystkie jej 
walory. Szkoda tylko, że z większości 
wykonawców nie zdołał wydobyć umie- 
jętności mówienia wierszem, skutkiem 
czego wiele dowcipu słownego przepae 
dało. Z wykonawców wybili się na czos 
ło p. Dziewońska jako Nawojka, p. 
Krzemieński, jako Hampel, a przede: 
wszystkiem p. Białoszczyński, świetny 
Król Jagiełło. Niemieckie mieszczań+ 
stwo Krakowa zdradzało zbytnio swo+ 
je pochodzenie lwowskie. Dekoracje, 
pochodzące z „anno olim*, wzbudzały 
uznanie dla dzisiejszych dekoratorów. 


Po pierwszym akcie publiczność 
zgotowała szczerą owację  Jubilatowi, 
który odpowiedział w krótkich i pro- 
stych, tem więc serdeczniejszych sło- 
wach. Nici sympatji nawiązanej ponos 
wnie między autorem a publicznością 
nie przerwały żadne oficjalne przemóż 
wienia, których na szczęście nie było. 

„Włodarz sceny p. dyr. Horzyca 
„Świecił nieobecnością". 

ZYGMUNT VOGEL 

CPTO EEEE 

POPIERAJMY. CELE I ZADANIA 
T. S. LI 


VIK POLSKI” niedziela, 8 marca 1936 r. 


Cztery lata mija od daty złożenia w 
katedrze wileńskiej szczątków doczez 
snych Tego, który w narodzie polskim 
zdobył sobie zasłużone miano wielkie= 
go patrjoty i niezłomnego bojownika 


o niepodległość Polski. Cztery lata mi: 
ja od daty, w której odszedł od nas 
Biskup Polowy Legjonów, Kapelan O: 
boźny Federacji, długoletni kapelan 
Sokolstwa Małopolskiego — ks. dr. 
Władysław Bandurski, przez szereg lat 
związany sercem i czynem z naszem 
polskiem miastem, na którego pulsie 
organizacyjnym przez lata długie trzy: 
mał opiekuńczą, wychowawczą rękę. 

Któż z nas, działających w latach 
wojny, nie przypomina sobie tego pos 
koiku w rzymskoskatolickiem Semina- 
jum Duchownem przy ul. Czarnieckie< 
go, w którem Biskup Bandurski oder= 
wawszy się na chwilę od dzieł Wy: 
spiańskiego, którego myśli szczególnie 
ukochał, użyczał ucha przedstawicie: 
lom tajnych i jawnych organizacyj pol- 
skich, zachęcając lub prostując ich 
ścieżki w pochodzie ku niepodległości. 
Akta tajnej policji i wywiadu austrja= 
ckiego wieleby o tem powiedzieć mo= 
gly — gdyż nad krokami Wielkiego 
Kapłana rozciągnięto straż aż do prze 
sadnej gorliwości. 

Któż z nas nie wsłuchiwał się w slo- 
wa tego Kapłana przy każdej niemal 
uroczystości narodowej? Wszędzie 
dzielił swe serce: w katedrze, na boisku 
sokolem, w świetlicach T.S.L., na 
przedmieściach w gromadzie robotnie 
czej, w Gwieździe czy na Strzelnicy 
wśród mieszczan, Uderzał słowem, bu: 
dził przykładem: „Bo kiedyś godzinę 
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Od 21-go kwietnia do il-go maja 1936 roku. 


Informacje I zapisy: 
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Warszawa, Plac Małachowskiego 4, tel. 547-46 — 
Oddział we Lwowie, KopernikKa 3 oraz Biura Podróży 


BISKUP — BOJOWNIK 


powstania będziemy mieć... a będzie to 
w czas rano, zanim ptacy zaświegocą 
swój świt"... 

Wszak dzwonem obchodu grune 
waldzkiego w r. 1910 w Krakowie jego 
były słowa, wszak pokarm dla dusz 
młodych społeczników jego używały 
dzieła. Mówca, krasomówca, kazno* 
dzieja, niemal prorok. 

Wojna światowa. Ścigany przez wys 
żły policyjne, porwany niemal zostaje 
do Wiednia, by przy  Gartenstrasse 
kontynuować swój żywot apostoła, jałe 
mużnika sprawy polskiej. Uderzał o 
sumienie dworu austrjackiego, budził 
zainteresowanie dla niepodległości 
Polski w sercu prymasa Węgier ks. 
Czernocha, oświetlał nasze polskie pos 
słannictwo u rzymskiego kardynała 
Horniga. A ponadto nieustanna tuła: 
czka po okopach, w szpitalach wśród. 
rannych i chorych żołnierzy polskich, 
a zawsze ze słowem pociechy i wiary 
w słuszność sprawy Polski. Czyny, my: 
śli ks. biskupa Bandurskiego zbierze 
kiedyś historja. Szedł ku wielkiej spra- 
wie po wielkiej drodze. Szedł nie po ró- 
żach, lecz po wybojach i wśród cierni. 
Szedł jak kwestarz, który niejednokrot: 
nie zawadzi w imię dobrej sprawy o. 
przydrożny próg. Szedł jak jałmużnik, 
który każdy dar odważał na cenę złota, 
Tak Mu kazało Jego wielkie serce. 

Gdy więc mieszczaństwo polskie w 
sali Gwiazdy składa Mu dziś w żałob: 
ną rocznicę Śmierci wyrazy hołdu, 
niech nam tych słów parę zanotować 
wolno w murach miasta Lwowa, który 
gród tak serdecznie ukochał Wielki 
Kapłan Bojownik. 


Wspomnienie o St. Rossowskim 


Działo się to w roku 1876 około mie: 
siąca listopada, w którym święcono 
pamiątkę Mickiewicza zwyczajnie w 
sali radnej miasta Lwowa. Była to uro: 
czystość niezwykle podniosła, w której 
udział brać pragnęła młodzież patrjo< 
tyczna zakładów akademickich, starając 
się wszelkiemi sposobami o kartę wstęż 
pu do sali, będącej wówczas miejscem 
popisu duchowego dorastającego mlos 
dego pokolenia, które nie tylko czciło 
mistrza nad mistrze pieśnią i słowem 
poetyckiem, ale także miało sposobność 
do pełnego wypowiedzenia tak swoich 
własnych, jak i narodu całego uczuć i 
przekonań w tem wszystkiem, co wów 
czas stanowiło treść życia politycznego 
i społecznego, oświetloną naturalnie 
promieniami ideologji Mickiewicza. 

Światłość biła naprawdę od areny, 
w której udział brali jako słuchacze i 
sędziowie, dostojni przedstawiciele spoz 
łeczeństwa, często nawet  okraszając 
uroczystość słowem od siebie, by przy* 
pomnieć przemowy rektorów uniwer* 
Ssytetu, lub postaci tej miary, jak na- 
tchniony poeta Ujejski i wybór młos 
dzieży męskiej z pod znaku Techniki i 
Uniwersytetu, w towarzystwie licznego 
Świata panieńskiego, który zajmował 
zawsze w całości jedną z dwóch galeryj 
sali, obsypując brawami czynnych u- 
czestników święta. 

Z okazji jednego z takich obchos 
dów, o którym długi czas mówiono w 
gimnazjum polskiem (Franciszka Jó- 
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zefa), poraz pierwszy zdaje mi się, dał 
poznać szerszej publiczności nastroe 
jone tony swej lutni Stanisław Rossows 
ski, pisząc wiersz na cześć Mickiewie 
cza, który ogłosił drukiem. Rozrzucony 
on był po gimnazjum wspomnianem i 
rozchwytywany przez studenterję za» 
chwyconą jego treścią i formą. 
Czytano go nietylko w domu, ale: i 
podczas lekcyj szkolnych, Otóż w: czas 
sie jednej z lekcyj języka polskiego 
był on czytany i omawiany w cichych 
rozmowach, ‘zyskując coraz więcej poz 
Kklasku tembardziej, że można go było 
porównać i zestawić z jednej strony z 
wierszem B. Czerwińskiego z r. 18753 p. 
t. „W rocznicę zgonu Mickiewicza” i 
wówczas napisanym utworem innego 
poety z tegoż gimnazjum, Ś. p. Z. Żółe 
kiewskiego, który napisał utwór pod 
tytułem „Jugurtha”, pod wpływem czyż 
tanej historji Salustiusza „De bello fuz 
gurthino”. Wyższość ponad wspomniaż 
ne wiersze przyznawano utworowi Kose 
sowskiego, chociaż krytyka gimnazja» 
stów, wówczas siódmoklasistów wyso- 
ko stawiała autora Jugurthy i wróżyła 
mu przyszłość wybitnego poety. Niee 
stety już w kilka miesięcy potein.zmarł 
Z. Żółkiewski, a znaczny zbiór jego por 
czyj w rękopisie przepadł bez śladu. 
Z uczestników wieczoru Mickiewi: 
czowskiego 1876 r. a szczególnie jego 
najczynniejszych inicjatorów chyba 
nikt nie został przy życiu, Rossowskie= 
mu tylko danem było żyć i rozwinać 
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swój tanlent wspaniale i zyskać w lite» 
roturze głośne nazwisko w dziedzinie 
publicystyki czy na polu poezji, jak 
świadczy renesans jego „Nawojki”*. Ta 
drobne, koleżeńskie z dawnych czasów 
wspomnienie niech będzie jednym 
więcej z hołdów składanych obecnie 
Zacnemu Jubilatowi, 

WILHELM BRUCHNALSKI 
EEEE 
Z Jarosławia 

WYBORY W WYDZIALE PO. 
WIATOWYM. W miejsce ustępujące. 
go z dotychczasowego stanowiska 
członka Wydz. Pow. dr. Stanislawa 
Siary, który jako zastępca biurmistrza 
nie może statutowo zasiadać w Wydz. 
pow., wybrano głosami włościan pros 
boszcza jarosławskiego ks. Opalińskie= 
go. Kandydatura dyrektora Kurka nie 
znalazła większości. 


. Do higieny włosów 


Nafta oczyszczona, absolutnie 
bezwonna, szybkoschnąca 


Usuwa radykalnie łupież 

wzmacnia włosy, posiada wszel- 

kie zalety doskonałego środka 
kosmetycznego. ` 


Zastępcy poszukiwani 
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Lwów. ul. Batorego 26. 
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„DZIENNIK POLSKI“ niedziela, 8 marca 1936 r. 


Z NASZEJ WSI 


BAL NIEMOÓWEĄS 


Byłam na ostatkach na najdziwniejź 
szym balu, jaki sobie wyobrazić mos 
żna. Nazwałabym go balem niemowląt, 
gdyby to nie był bal matek, bo tancer= 
kami były matki. Proszę sobie wysta: 


wić młode, ładne kobiety o Śmiejących | 


się oczach, przytrzymujące w grubych, 
wełnianych chustach niemowlęta przy 
piersi. 

— Czemu nie idziesz do domu z dzie: 
ckiem? 

—A bo chcę potańczyć trochę, poba- 
wić się jeszcze. 

— Jakże tak z dzieckiem? 

—A ot tu, na stopniu sceny poukłas 
damy nasze dzieci i pójdziemy same 
tańczyć. 

Sala to — świetlica Domu ludowego 
z prowizoryczną sceną w głębi, którą 
„w tej chwili opuścili domorośli akto- 

rzy, i którą zamienia się obecnie w ges 

neralny żłóbek. 

— Nie boisz się, że ci dziecko zamieć 
nią? Jak sobie tak niemowlęta pokos 
tem pokładziecie, jakże potem swoje 
rozpoznacie? 

— Ho, ho, ja swoje wśród tysiąca 
poznam, takiej jak moja Marysia, dru: 
giej na świecie niema. — Białe zęby w 
różowej twarzy błyskają wesoło, siwe 
oczy patrzą radośnie i rwą się do życia 
i wesela. 

Oto jedna matka, druga i trzecia i 
czwarta i jeszcze jedna. Każdej żal było 
opuścić ten jeden wielki pamiętny wies 
czór, taki gwarny i wyjątkowy — w 
tej głuszy lasów śpiących wokoło snem 
długim, zimowym — w tej cichej bieds 
nej wiosce, zatopionej wśród mokrych 
łąk latem, a zimową porą przysypaną 
śniegiem, zapomnianą przez świat, ode 
suniętą w kąt daleki od ludzi, cywilis 
zacji, miasta, koleji i poczty. Niemo» 
wlęta przybywają co roku, ale nie co 
roku jest taka wyjątkowa zabawa i u: 


LISY, KUNY, TCHURZE 


niewyprawione w każdej ilości kupuje 
MAGAZYN | PRACOWNIA FUTER 
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Płacę najwyższe ceny! 


roczystość. Więc brnęły głębokiemi za- 
spami, miotane wichurą w perkalowych 
chuścinach na głowach, w jasnych płó: 
ciennych kaftaniczkach, a tylko chustą 
wełnianą okrywając ramiona, by nią 
uwiązać do siebie pod ciepłe miękkie 
piersi swoje niemowlęta. Brnęły wy: 
trwale i ochoczo, choć tak uciążliwie, 
tu do świetlicy, gdzie wesoło, gwarno, 
gdzie muzyka grzmi w bęben, zawodzi 
na skrzypcach i dzwoni po cymbałach. 

To polska osada, polscy koloniści, 
którzy przywędrowali tu na wschód do 
rawskiego powiatu w dwudziestym ro» 
ku i wsiąkli w ten mokry piach, w beze 
brzeżnie smutńe łąki i rzadkie hasze 
cze przetrzebionych lasów. Opuścili 
siedziby swoje pod Łańcutem, Rzeszo= 
wem, Tarnowem, by zapaść w ten dzie 
wny i niedobry kraj, osiąść na tej roli, 
która im daje po 2 q żyta z morgi i wię- 
cej wycisnąć ze siebie nie pozwala. 

Mamy tu Koło Gospodyń Wiejs 
skich. Bardzo na sercu nam leży ta o% 
sierocona placówka, która trzyma się 
sama swoją dobrą wolą, bo ją z powo: 
du oddalenia nikt prawie wspomóc 
nie może, I tu urządziłyśmy przy pos 
mocy  Kuratorjum  dwutygodniowy 
kurs gotowania i gospodarstwa domo= 
wego, a właśnie ta uroczystość, była 
zakończeniem kursu. 

— Coście gotowały na kursie? 
pytam instruktorki. 

— Kartofle, jarzyny, fasolę, kapustę, 
kartofle, jarzyny, fasolę... 

— Ale co więcej? 

— Nic. Tu dziesięciomorgowy gospoż 
darz niema chleba nawet dla siebie. 

Mietlica szumi na jego polu, zboża 
nie chcą mu mokre piachy rodzić, 

— Ale trzeba było choć raz coś wy: 
stawniejszego upiec, jakieś słodkie cia- 
steczka naprzykład, zawsze może tas 
kiej biedy nie będzie. 

— Nie miałyśmy pieniędzy na cue 
kier, zresztą i tak w sklepiku tutaj 
cukru nie trzymają, bo go nikt nie ku- 
puje. 
Kursistki schodzą się na egzamin, sae 
me prawie młode matki, niektóre mają 
już po 4—5 dzieci, kilka przyniosło ze 


| która dokucza, o tem, 


sobą niemowlęta, bo ich nie mają z kim 
w domu zostawić. 

I tak się odbywa egzamin: 

— Powiedz mi, jakie są wartości od 
żywcze w pokdrmach? 

— Białko, węglowodany, tłuszcze... 
huś maleńkie, cicho dziecino. 
miutkie bose nóżęta wywierzgują 
się niecierpliwie z pod ciepłych chust, 
a buzia jak piłeczka z nieforemnemi gu* 
zami krzywi się niegrzecznie. 

— „Jeszcze mamy witamin! 

— No, masz tu małe, cisiu — w roze 
krzyczaną buzię pcha biedna matka 
ciepłą brodawkę... 

— A gdzie mamy najwięcej witamin, 
niech powie druga gosposia. 

— W owocach, jarzynach... 

— A w czem białka najwięcej: 

— W mięsie, mleku, serze. — 
Ignasiu, luh 

— A mleko macie teraz na wsi? 

— Oj teraz krowy się nam nie doją, 
przeważnie cielne, 

Mleka niema, chleba niema, na cukier 
i mięso pieniędzy niema, tylko ty mat: 
ko pokarm miej... 

Żyta nie rodzą się na waszych miete 
listych polach, ale dziatek po chatach 
przybywa, jesteście młode i ładne kos 
biety, a wasi mężowie, to chłopaki zas 
ledwo pod wąsem, czy to się dziwić 
można, że krew gra i kipi? 

Zmeljorować trzeba pola, pokopać 
rowy, odwodnić, napewno podniesie 
się dochodowość, ale do tego trzeba 
wpsólnego dojrzałego wysiłku, trzeba 
zapomnąć o drobnych zawiściach, któe 
re dzielą gospodarzy... 

Na razie dobra polska natura po- 
zwala zapominać o wszystkiej biedzie, 
że się głodnym 
na zabawę przyszło i głodnym odej- 
dzie, o tem, co w domu czeka, bo teraz 
muzyka grzmi, a podłoga trzeszczy od 
zdrowych uderzeń obcasów. Lampa 
gaśnie z braku tlenu, a niemowlęta na 
scenie przeciągają się niecierpliwie i 
popłakują. Matki i młodzi ojcowie tan: 
cują wesoło i beztrosko, nie trapiąc się 
tem, co dzieci jeść będą, gdy podrosną 
i pracowite piersi matek już nie wy: 
sta! 


Śpij 
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Zawierucha szaleje po dworze, tu: 
many Śniegu miotają się po niewdzię: 
cznych polach i jałowych łąkach, tę- 
żeją w upiorne postacie, kościste palce 
wysuwają się z pod białych zasłon i 
grożą tym wesoło tańczącym matkom. 

Upiory tańczą także na swoim balu 
przeklęty taniec śmierci. Nad beztroż 
skiemi matkami i ich dziećmi wycią: 
gają kostuchy palce, jak zakrzywione 
szpony i kłapią okrutnie zębami, w 
Domu ludowym grzmią skoczne ober- 
ki, a widma głodu ponad jego dachem 
wyją szaleńczo i czyhają... 

AMELJA ŁĄCZYŃSKA 


ELITA LWOWA 


widuje się w pokoju do śniadań 


ZOFII TELICZEK 


LWÓW, AKADEMICKA 6. 
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Msza św. na łodzi 
podwodnej 


Z Medjolanu donoszą: 

Na otwartem morzu, niedaleko od 
Taranto odbyła się niezwykła uroczys 
stość. Arcybiskup tamtejszej djecczji, 
admirał stacji morskiej oraz inni przed 
stawiciele władz wstąpili na wykończo” 
ną świeżo łódź podwodną, oddaloną o 
kilka mil od brzegu, Osiągnąwszy od: 
powiednią głębokość, łódź zaurzyła się 
na trzydzieści metrów pod wodą i w 
tym momencie rozpoczęła się uroczy: 
ste nabożeństwo. Arcybiskup odprawił 
Mszę św, poczem dokonał poświęce: 
nia łodzi. W ten sposób po raz pierw- 
szy została Msza św. odprawiona w ło 
dzi podwodnej. 


„Ceramika“ 


Magazyn porcelany i szkła 


pod kie. AA, Onyśki 


Lwów, Halicka 5 (w podwórzu) 
poleca po cenach najniższych 
naczynia kuchenne, szkło, porcelanę, fajans. 


VELJETON NIEDZIELNY 


Kraj i obyczaj 


Bernardowi Shaw zdarzyła się zaba: 
wna przygoda. Młodzieńczy starzec u» 
rządza obecnie małą przejażdżkę na o- 
koło świata i przybył właśnie na wy» 
spy hawajskie, W czasie uroczystego 
powitania, jakieś rozentuzjazmowane 
dziewczę wybiegło z tłumu i pociąg: 
nęło pana G, B. S. za jego wspaniałą 
brodę. czem dostojny gość uczuł się 
do tego stopnia dotknięty, że zażądał 
interwencji policji. Wytłumaczono mu 
wprawdzie, że ten w pojęciu europej« 
skiem nieprzystojny figiel jest tutaj o= 
znaką największej czci i poważania, 
niemniej jednak G, B. S. wolał się oda 
dać opiece dwóch policemenów, któ: 
tych zadaniem będzie ochrania: w 
przyszłości jego brodę od entuzjażmu 
egzotycznych dziewic. 

Charakterystycznem może wydać się 
niejednemu, że człowiek, który przez 
eale swoje życie nic innego nic robił, 
tylko najstarsze i najszacowniejsze pos 
jęcia i zasady ciągnął bez żadnego 
skrupułu i szacunku za osiwiałe bro= 
dy, nagle zdobył się na tyle niezrozue 
mienia i taki brak tolerancji, gdy w 
zrę weszła jego własna broda, nie nad 
tem jednak będziemy się w tej chwili 
zastanawiali, 

W samej przygodzie interesuje nas 
j dziwny ten zwyczaj, jego zna: 
czenie i geneza. Dotychczas nie udało 
się zaczerpnąć wyczerpujących infor- 
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macyj u fachowców, mimo, że zapyty: | 


wałem nietylko ludoznawców, ale na- 
wet najwybitniejszych autorów teke 
stów piosenek hawajskich, dla których 
podobno dusza „Kwiatów Hawai* nie 


ma żadnych tajemnic. Ale i oni nie 
czego nie wiedzieli, wobec czego jes 
stem zdany na swoją własną hipotezę, 
która mniej więcej wygląda następu» 
jaco: 

Broda w pojęciu i wierzeniach luz 
dów jest symbolem dostojności, uczo» 
ności i wogóle większej wartości jej 
właściciela. Przykład: najwyższe bós 
stwa przedstawiane zawsze na brodas 
to, jak gromowładny Zeus lub broda 
Allaha, służąca jako jedno ze znacz- 
niejszych zaklęć. Otóż przyjąwszy tę 
pozaskosmetyczną, a prawie kosmiczną 
wartość brody, b ryzykować 
twierdzenie, że pociągni za brodę 
uważać należy za chęć sprawdzenia 
jej autentyczności r umysł 
może sobie wyobr: 
szywego proroka pozostaje w zaciśni 
tym kułaku i dlatego szarpie za tę bro- 
dę największych, by publicznie okazać, 
że została na swojem miejscu i że jej 
właścicielowi należy się cześć. Może 
jest tak, a może inaczej. My uznajemy 
również symboliczne znaczenie brody, 
tylko zwyczaj mamy nieco odmienny. 
Gdy na Hawajach szarpią dostcj 
ków za brody, u nas jest zwyczaj głaz 
skania ich pod brodę. Tylko, że nie roz 
bi się tego publicznie. A szkuda. Pos 
winne istnieć pewne wymowne ceremo= 
niały, Kłóre naszym dostejnikom przy: 
pominałyby od czasu do czasu ich do- 
stojeństwo i zmuszały z to do pas 
miętania o szacunku dla samych siebie, 

Przydałoby się to zwłaszcza naszym 
dostojnikom z resortu literatury, Tak 
jest z resortu, gdyż nasza sztuka, a 


zwłaszcza literatura i to w dodatku na 
swych najgórniejszych szczeblach, 
traca najszczytniejsze pojęcie wolno: 
i niezależności, formując systematycze 
nie nowy typ urzędnika, biurokratę poz 
lotu i natchnienia, 

Dziwne, jak ci sławni, starają się być 
jak najprędzej osławieni, i dziwne, jak 
szybko wpadają na myśli i projekty, 


za które zupełnie słusznie wykpi ich 
„Gazeta Handlowa“. — Zestawienie 
wprost nieprawdopodobne, a jednak 


fakt znamienny. W obronie godnoś 
literatury pięknej stanęła właśnie „í 
zeta Handlowa“, w artykule p. t. 
teratura, finanse, operetka". Pom 
treść, należy jednak dla większego spo 
pularyzowania przytoczyć przedruk no- 
tatki jednego z pism, notatki dotych: 
czas przez nikogo nie zdementowanej, 
a samej w sobie uzasadniającej poda: 
ny tytuł, Otóż: 

Na zebraniu Zarządu Głównego Zas 
wodowego Związku Literatów Pol- 
skich wystąpił znany pisarz į nowo: 
obrany członek Akademji Literatury 
Ferdynand Goetel z planem powołania 
do życia agencji, opartej na zupełnie 
nieznanych dotąd zasadach. Agencja 
ta będzie mianowicie dysponować na 
podstawie umowy zawartej z wielkiemi 
instytucjami bankowemi, ogłoszeniami 
tych instytucyj, a pisma codzienne bęs 
dą w zamian umieszczać prace literas 
ckie, dostarczane przez agencję. Pros 
jekt ten przeszedł pomimo zdecydowa: 
nych i licznych sprzeciwów, a kierow= 
nikiem agencji został Wiesław Woh- 
nout". 

Uf! Państwo się nie mylą, Państwo 
dobrze zrozumieli. Wielkie duchy ros 
bią handel z administracjami dzìenni- 
ków. Zamieścisz pracę, dostaniesz Os 
głoszenie, Bardzo to będzie osobliwa 


agencja, a jej kierownik będzie miał 
trudne zadanie. Bo ileż to zawiłości w 
praktyce. Choćby takie tylko, jak wy» 
glądać będzie klucz umieszczenia prac 
literackich, Czy za ogłoszenie Banku 
„Gospodarstwa Krajowego będzie arty: 
kuł Goetla czy Kadena? Czy za prze: 
druk mowy Irzykowskiego (o humos 
rze) wystarczy jedno ogłoszenie P. K. 
O., czy też trzeba będzie dodać ogłos 
szenia dwu akcyjnych banków prywat 
nych? Kto się wystara o ogłoszenia 
Banku Polskiego i czy za to Miriam 
wyda Norwida? Ile milimitrażu ogło» 
szeniowego pójdzie na wiersz, ile na 
artykuł, ile na sprawozdania sądowe z 
procesów Wacława Sieroszewskiego? 
Ostatecznie przy dobrej woli da się 
to wszystko ująć w tablice procentowe, 
a kierownictwo zagadnień kulturalnych 
obejmie w swoje niezawodne ręce Zwią- 
zek zaprzysiężonych buchalterów, Tro- 
chę biedna będzie tylko ta literatura 
bilansowa wartością ogłoszeń i konto: 
wana tak zw. systemem drabinkowym, 
ale ktoby o to dbał, Chyba „Gazeta 
Handlowa“. Tymczasem  wieszczowie 
zawczasu zrobią na drabince ścisk. Aż 
do połamania zdobytych szczebli, 
Artykuł „Gazety Handlowej”, któ» 
ra poważniej traktuje zjawiska kultu: 
ralne, od samych kapłanów sztuki „wy 
zwolonej”, jest dla mnie potężnem pos 
ciągnięciem za dostojne brody. Tylko 
pociągnięciem zwykłem, krajowem, a 
nie hawajskiem. Dlatego też ci z na- 
szych pisarzy, którzy to pociągnięcie 
odczują, niech się nie dadzą omamić 
przygodą Bernarda Shaw, lecz niech 
przypomną sobie refren popularnej 
niedawno piosenki „Na Honolulu, na 
vroczem Honolulu i na Samoa jest ins 
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ARMIA I NARỌD 


KSIEGA ZBROJEŃ 


BIAŁA 


W kilka lat jeszcze po roku 1919 
większość angielskiej opinji publicznej 
znajdowała się pod sugestją hasła, pod 
którego sztandarami rząd angielski proz 
wadził wojnę światową: będzie to osta- 
tnia rozprawa wojenna. Do niedawna 
jeszcze zawodowi usypiacze czujności 
w narodzie polskim chętnie powoły: 
wali się na Anglję, jako państwo, które 
zagadnienie swego bezpieczeństwa roze 
wiązuje przy stosunkowo skromnych 
środkach militarnych. Nie dziwimy się 
Anglji, która korzeniami tkwiąc w mie 
litarnych zasadach 19 wieku, z niechęcią 
wysuwała rzekome postulaty zbrojento: 
we, którym zresztą z reguły towarzy» 
szyć musiały ciężary publiczne w tej 
czy innej formie, 

Wiara w ogólne rozbrojenie, wiara 
pielęgnowana szczególnie w kołach cy- 
wilnych, poparta zresztą zmęczeniem 
wojną światową, aż do dni ostatnich, wy 
bijała swą pieczęć na wszystkich woj: 
skowych programach Wielkiej Bryta- 
nji. Tymczasem dnia jednego lew brys 
tyjski drgnął, przetarł oczy i zauważył, 
że dokoła w świecie taśma zbrojeń pę: 
dzi w szalonem tempie naprzód, dystan 
sując naród wyspiarski na poważnym 
a groźnym odcinku bezpieczeń- 
stwa. Przebudził się rząd angielski, 
przebudziła się angielska opinja publi+ 
czna i stwierdziła, że jej dotychczasos 
we poglądy na sprawę pokoju i roze 
brojeń znajdują się na mylnej drodze. 

Tym rozczarowaniom, tym doświad: 
czeniom zawdzięczamy opublikowaną 
na początku bieżącego miesiąca brytyj» 
ską „Białą Księgę", o której dziś głośno 
w świecie. Księga ta, jest Świas 
dectwem, że Anglja zdecydowała się 
wreszcie wejść na drogę poważnych 
zbrojeń, któreby zabezpieczyły, jej zda: 
nie, pokój świata 

Na 19 stronach, a w 62 rozdziałach 
przedstawia rząd Baldwina swój giganty 
czny plan wojskowy, cbejmujący: ma- 
rynarkę, armję lądową i armię powie” 
trzną, Dla usprawiedliwienia swego 
kroku, „Biała Księga" rozwija nader 
szczegółowo postępy zbrojeniowe: Nies 
miec, Francji, Belgji, Włoch, Rosji Sos 
wieckiej, Japonji i Zjednoczonych Stas 
nów Ameryki Północnej, notując dos 
stępny dla publicznej statystyki stan 
wojsk, sprzętu wojskowego, fortytikas 
cyjit. d. 

Dotychczasowe trudy Anglji dopros 
wadzenia do względnego porozumic= 
nia spaliły na panewce; próby te notus 
je „Biała Księga" szczegółowo 1 stwiere 
dra, że jedynem dziś wyjściem, to weje 
ście na drogę dozbrojenia. 

Zaznaczyć winniśmy, że program 
zbrojeniowy „Białej Księgi“ odrożnić 
należy od preliminarza budzetowego 
wojska, marynarki i floty powietrznej, 
który przedłożony został już ciałom 
paramentarnym i łącznie z programem 
„Białej Księgi“ znajdzie się niebawem 
w ogniu dyskusji. 

„Biała Księga“ przewiduje pzedes 
wszystkiem rozbudowę floty wojennej, 
w skład której wejść mają dwa dalsze 
wielkie okręty wojenne, z równoczese 
nem zmodernizowaniem  dotychczasoż 
wych jednostek wodnych. Ogólna ilość 
krążowników podniesiona zostanie do 
0. Do tego dojdzie odpowiednia ilość 
tropedowców, łodzi podwodnych, z róż 
wnoczesnem rozszerzeniem stanu more 
skiej floty powietrznej. Personel mary* 
naski powiększony ma być o dalszych 
6.000 marynarzy, 

Odnośnie do armji lądowej, przewis 
duje rząd brytyjski * kreowanie 4 no» 
wych bataljonów piechoty; zaś istnież 
jąca armja ladowa zaopatrzona zostaź 
nie w najnowszą broń i sprzęt wojen: 
ny. Ponadto zamierza rząd przystąpić 
do gruntownej reorganizacji armji tee 
rytorjalnej (armji macierzystej). Króte 
ko — trudno bowiem w tej chwili wda- 
wać się w szczegóły, — są one zbyt 
obszerne — każdy niemal odcinek woje 
skowy od fortyfikacyj wybrzeży, pode 
niesienia siły i sprawności floty powie: 
trznej począwszy, a na fabrykach ane 
nicji, broni i fachowych robotnikach, 


oraz nastawieniu przemysłu zbrojenu 
wego skończywszy, wszystko to wzięż 
Ans 


to pod uwagę w „Białej Księdze” 
glji. 

Program ten w społeczeństwie a 
skiem spotkał się z ogólnem uznanie 
co ciekawsze, że w niektórych kołach, 
zbliżonych do przemysłu wojskowego 
i kół wojskowych (Morningpost) pode 
kreśla się, że jeston już nicwystarczai. 
cy, i że należy go jaknajszybciej roze 
szerzyć. Szczególnie ostro, w kierunku 
rozszerzenia tego programu, występie 
je „Daily Mail", który od pewnego 
su domaga się dla powietrznej floty 
angielskiej 10 tysięcy aparatów. Ans 
MIIE 


glja przeżywa obecnie febrę zbrojenio: 
wą, której echa dojdą do naszych uszu 
w ciągu bieżącego tygodnia. 

Czyż mamy do angielskiej „Białej 
Księgi" dorzucać polskie komentarze? 
One bez naszej interwencji uderzą o 
sumienie narodu polskiego, a czynniki 
decydujące nie przejdą obok nich bez 
poważnej zadumy. 

Anglja, która najdłużej broniła się 
przed taśmą zbrojeń, dziś staje u wars 
sztatu i poważnym lecz zgoła nie pa» 
nicznym głosem woła szybciej 
gdyż sytuacja, w jakiej żyjemy, nie mos 
że nas zastać nieprzygotowanych! 


Niemiec o militarnem położeniu 
Czechosłowacji 


Ostatnio wydana została książka p. tyt.: 
„Brennpunkt Böhmen“, przez niemieckie 
wydawnictwo wojskowe w Poczdamic, a 
której autorem jest wysoki oficer niemiec- 
ki, RE się pod pseudonimem „Mar- 
komanusa", 

Autor, który opanował materjał, o któż 
rym pisze, podaje na wstępie, że Czesi ode 
znaczają się wielkiemi zdolnościami woj- 
skowemi, oraz wprost fantastyczną niena- 
wiścią do wszystkiego, co niemieckie. 
Czechosłowacji, zdaniem autora, można poź 
wiedzieć, że dzięki swym naturalnym grae 
nicom, jest twierdzą w Europie Środko- 
wej, z której dowolnie dokonywać można 
wypadów we wszystkich kierunkach do 
krajów niemieckich. Autor omawia dalej 
szczegółowo organizację armji czechosło- 
wackiej i dowodzi, że Czechosłowacja w raz 
zie wojny może wystawić armię, liczącą 
1.800.000 ludzi, dla których ma też do dyse 
pozycji uzbrojenia i wyposażenia wogóle. 

Dalej książka traktuje o geograficznem 
położeniu Czechosłowacji. jak równie o u-. 
mowach wojskowych, jakiemi  Czechosło- 
wacja związana jest z Francją i państwami 
Małej Ententy, W tem miejscu autor dos 
chodzi do wniosków, że na wypadek kone 
fliktu zbrojnego, armija czechosłowacka po- 
czątkowo zajmować będzie stanowisko wy- 
czekujące i ograniczy się tylko do mnicje 
szych akcyj ofenzywnych, które przy sile 
i wyposażeniu czechosłowackiej armji nie 
są wykluczone, bowiem Czechosłowacy po« 
no mogą na któremkolwiek miejscu swych 
granic i kiedykolwiek skoncentrować w 
zdumiewający sposób przewagę wojskową 
i materjał wojenny i rozpocząć w tych miej 
scach ofenzywę. Ciekawem jest, że ze wzi 
du na umowy wojskowe państw Małej 
Ententy, autor nie wierzy w możność jakiej 
kolwiek akcji węgierskiej przeciw Czecho« 
słowacji, bowiem w tym wypadku Węgry 
znalazłyby się w bardzo wątpliwej sytuacji, 
nie wykluczającej nawet klęski. 

Pod koniec swych wywodów, autor do- 
wodzi: 


"W razie przyszłej wojny, w której Czeż 
chosłowacja byłaby  sojuszniczką Francji 
przeciw Niemcom, uwydatniłoby się dopice 
ro nadzwyczaj niebezpieczne położenie 
Czech, Moraw i Śląska. Przedewszystkiem 
sąsiednie kraje niemieckie byłyby nadzwy- 
czaj poważnie zagrożone z ataki lotnis 
cze, które z Czechosłowa dokonywane 
mogą być kiedykolwiek i w którymkol- 
wiek kierunku. Autor oblicza Czecho- 
słowacja miała pod koniec roku 1934 przez 
szło 1000 samolotów, nawpół gotowych do 
boju, a w ostatnim roku, zdaniem autora, 
liczba ta się znacznie zwiększyła, Dalej 
Czechosłowacja już podczas pokoju ma poz 
tężnie rozwinięty przemysł samolotowy i 
motorowy, urządzony dla produkcji serjo- 
wej i masowej, tak, że jest w stanie nietylko 
natychmiast powełować pierwsze straty, 
ale i wybudować dużą flotę powietrzną, 
składającą się z kilku tysięcy samolotów. 
Ważnem jest przytem, że ta gotowa do 
działania flota powietrzna, znajduje się 
pośrodku niemieckiej przestrzeni, i że zdole 
na jest kilka razy w ciągu dnia dokonać 
ataków na terytorjum niemieckie. Czecho« 


słowacka strategja powietrzna, opierając 
się na korzystnych warunkach, może do- 
wolnie wybierać cele ataków” lotniczych, 


a to tembardziej, że geograficzne położez 
nie Czech wprost do tego prze. Znaczenie 
Czechosłowacji jest tem większe, że Frane 
cja i Rosja, mogą natychmiast po, wypo- 
wiedzeniu wojny, wysłać większą lub mniej 
szą część swej ogromnej floty powietrznej 
do Czechosłowacji. skąd wspólnie z lotnie 
kami czechosłowackimi mogą atakować prze 
mysłowe. a pod względem strategicznym 
wiele znaczące centra nici je, których 
dużo jest oddalonych od czechosłowackich 
lotnisk zaledwie godzinę lotu. 

Ważnem przy tem jest, że czechosłowa- 
cki przemysł wojenny może flotę powietrze 
ną zaopatrywać w amunicję i wszelkie czę- 
ści składowe. O ile chodzi o armję lądoe 
wą. autor dowodzi, że Czechosłowacja jest 


w stanic odrazu po wybuchu wojny posta- 
wić 16 dywizyj piechoty, 2 brygady górskie 
i 4 brygady kawalerji, a w kilka dni pó. 
źniej, tak samo silną armję z drugiego po- 
boru. Mobilizacja w gęsto zaludnionych i 
z gęstą siecią komunikacyjną krajach zae 
chodnich Czechosłowacji może być, zdaniem 
niemieckiego rzeczoznawcy, przeprowadzo- 
na nadzwyczaj szybko, tak, że technicznie 
dobrze wyposażona armja czechosłowacka, 
posiadająca za sobą bogate i samowystare 
czalne zaplecze, może szybko przystąpić 
do akcyj ofenzywnych, które zwłaszcza w 
kooperacji z armją francuską w kierunku 
Dunaju i Menu, mogą być dla Niemiec 
bardzo niebezpieczne, 


Autor zamyka swą książkę twierdzeniem, 
że byłoby najlepiej, gdyby Niemcy w, ra- 
zie wojny zgniotły Czechy, które jak klin, 
wbijają się głęboko do ciała niemieckiego, 
kleszczowym atakiem. 


Nowe działa 
przeciwioinicze 


Od szeregu miesięcy we flocie angielskiej 
wypróbowywany jest nowy typ działa prze. 
ciwlotniczego, którego przeznaczeniem jest 
odpieranie ataków samolotów bombowych 
na okręty wojenne. 

Angielski dziennik „Daily Telegraph" po- 
daje szereg bardzo interesujących szczegó- 
łów, dotyczących specjalnego działa prze- 
ciwlotniczego, którego przeznaczeniem jest 
odpieranie ataków. Zdaniem oficerów maż 
rynarki, jest to rewolucyjny wynalazek w 
dziedzinie obrony przed niżej lecącemi sa- 
molotami bombowemi. 

Armata jest rodzajem karabinu maszyno- 
wego o kilku lufach, wyrzucaj. h 100 
granatów na minutę. Żasiąg strzałów, znacz- 
nie przewyższa odległość, z jakiej samo: 
loty bombowe mogą atakować flotę. Czu- 
łość wybuchowa granatów jest tak precy- 
zyjna, że eksplodują ome już przy najde- 
nt OZ) dotknięciu się o linki samos 
lotu. 

Strumień pocisków z nowej armaty stwa- 
rza w powietrzu sferę, przez którą samo- 
lot nieprzyjacielski nie będzie mógł się 
przedrzeć. Armaty tego typu otrzymać mają 
SĄ większe jednostki floty angiel- 
skiej. 

Korespondent lotniczy tego dziennika pis 
sze o dużej aktywności angielskiego prze- 
mysłu budowlanego samolotów w następ- 
stwie uchwalenia programu rozbudowy 
floty powietrznej i udzielania zamówień na 
budowę 1.500 nowych aparatów wojennych 
większego typu. 

Fabryki otrzymały również zamówienia 
od Uniwersytetów i prywatnych szkół pi- 
lotażu. Prócz tego fabryki angielskie pra» 
cują również nad wykonaniem poważnych 
zamówień zagranicznych, 

W ministerstwie lotnictwa opracowywany 
jest obecnie wielki plan decentralizacji fa- 
bryk lotniczych, które obecnie skupiają 
się w Derby, Bristolu į Conventry i łatwo 
mogłyby być zniszczone przez ataki lotni- 
cze. 


STAŃMY W SZEREGACH 
L.O.P.P. 


lak wygląda kontrtorpedowiec? 


Jest to okręt stworzony w począte 
kach swej historji do niszczenia torpeź 
dowców i stąd jego nazwa. Kontrtorpe= 
dowiec jest większym już 
gdyż wyporność jego sięga 1.500 ton. 
Szybkość od 33 do 41 węzłów, działa 
3—5 po 130 mm, i 2 po 40 mm PL., 6 
rur torpedowych po 550 mm, długość 
103 m, szer. 10 m, zagłębienie 3 m, zaz 
łoga 155 ludzi, maszyny o mocy 35.000 
KM. Okręt ten jest najliczniej repres 
zentowanym we wszystkich marynar: 
kach świata, ze względu na swe zalety 
bojowe jak i taniość. Koszt budowy 
wynosi ok. 15—20 miljonów zł, Teore- 
tycznie przeznaczony jest do zwalcza 


nia torpedowców, dla obrony silniej: 
szych jednostek własnej floty, do oz 
chrony poważniejszych transportów 


oraz walki z nurkowcami, wyposażonee 
mi w artylerję. W praktyce spełnia 
rozliczne zadania od zwiadów do 
obrony wybrzeży — czasem zastępuje 
lekkie krążowniki, o ile rozmiarami 
zbliża się do nich. Zwykle nie prze: 
kracza w tonażu 1600 t. Polska ma o: 
becnie dwa kontrtorpedowca „Wicher“ 
i „Burza“, mające szybkość 33 węzły. 
W budowie są dwa nowe. Robi je stos 
cznia angielska w Cowes na wyspie 
Wight. Szybkość ich według zamówie: 
nia ma wynosić 39 węzłów, a przy próz 
bach może osiągnąć większą cyfrę. 
Dalsze szczegóły trzymane są w taje- 
mnicy, 

Wszystkie marynarki obecnie wolą 
budować ten typ okrętu, uznawszy żore 
pedowiec za przestarzały, gdyż szyb» 
kością i artylerją przeważa nad małe+ 
mi okręcikami, a zwrotnością i szyb» 
kością nie wiele im ustępuje. W ten 
sposób kontrtorpedowiec przejął w zus 
pełności rolę torpedowca. W bitwach 
morskich obok wielkich, potężnych o+ 
krętów, kontrtorpedowce prowadzą stra 
szny zajadły bój, gdzie często dłuższa 
wymiana strzałów kończy się zatonię* 
ciem obu przeciwników, kontrtorpedo* 
wiec bowiem nie jest opancerzony. Je< 
żeli kontrtorpedowcom uda się pobić 
swych wrogów. atakują wielkie je- 


okrętem, | 


dnostki nieprzyjacielskie przy pomocy 
torped,- powodując tem. straszne ni: 
szczenia. Dlatego do obrony przed ni: 
mi, wielkie okręty mają również śres 
dnią artylerję, t. j. tę samą, jaka znaj: 
duje się na kontrtorpedowcach, 

Polska winna mieć ok. 18 kotrtorpe: 
dowców. Obecnie z konieczności bu- 
dujemy okręty wojenne zagranicą. 
Lecz już w bieżącym roku ukończone 
zostaną prace w Stoczni Gdańskiej, 
tak, że będziemy w stanie budować u 
siebie własne okręty wojenne. Ponie 
waż stocznia będzie miała kilka poz 
chylni do budowy okrętów do 2.000 t 
wyporności, więc będzie można przy: 
stąpić do seryjnej budowy własnych 
kontrtorpedowców, tak, że liczba ich 
zwiększy się wkrótce o kilka nowych 
aż do cyfry 18. Budowa serjami jest ze 
wszech miar wskazaną, gdyż jest tań- 
Sza (te same profile, plany) i okręty 
serjowe są taktycznie lepsze, umożli- 
wiając dowództwu pełne i właściwe wy- 
korzystanie. Flota budowana w kraju i 
serjami jest zwartą i silną, zdolną staz 
wić mocny opór każdemu  nieprzyja* 


cielowi, i przyczynia się bardzo do 
zmniejszenia bezrobocia. Stocznia za: 
trudnia rzesze robotników i techni: 


ków (rysowników), ponadto dając za: 
mówienia fabrykom w kraju daje ró: 
wnocześnie pracę robotnikom 40 rodza 
jów przemysłu. 

Mgr. L. M. 


Prace wojskowe 
zagranicą 


— Japońska agencja „Domei Cusin* 
podaje, że wobec braku kompletu ofis 
cerów w wielu formacjach armji japońs 
skiej, rząd poczynił kroki, aby tę lukę 
wypełnić w krótkim czasie. Otworzoś 
no nowe szkoły oficerskie i jednocze 
śnie powiększono liczbę uczniów w 
istniejących już szkołach oficerskich. 
Liczbę oficerów, przyjmowanych cos 
rocznie do akademii sztabu generalne- 
go, podwyższono do S0sciu. 


— 
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„DZIENNIE POLSKI" ni 


OBIETA I DOM 


Francuzki walczą 


Związek Francuzek dla walki o pra» | 


wa wyborcze kobiet (Union nationale 
pour le vote dep femmes) rozwija 0: 
statnio ożywioną, pełną energji dziae 
lalność. Ruch kobiecy we Francji spos 
czywa za wyjątkiem jednej, niewielkiej 
grupy w rękach bojowniczek, wywos 
dzących się ze sfer mieszczańskich i 
arystokratycznych. Jedną z pierws 
szych była księżna de Uzès, obecnie do 
najruchliwszych należy księżna de La 
Rochefoucauld. Maria Verona, przewo» 
dnicząca socjalizującej „Ligue“, repres 
zentuje jako adwokatka nieliczną grus 
pę kobiet, pracujących zawodowo. — 
Przedstawicielkami sfer mieszczańskich 
są pani Brunswick, kierowniczka 
„Française“, oraz pani W/eisseImbert. 

Od kilku dziesiątków lat toczy się 
we Francji walka o prawo głosu dla 
kobiet i tym razem jednak nie jest rze« 
czą pewną, że feministki cel swój osiąs 
gną. Przed siedemnastu laty znaczna 
większość deputowanych oświadczyła 
się za nadaniem kobietom praw wys 
borczych i od l7sstu lat senat nie 
odstępuje od nieubłaganego veta, Jest 
te tem dziwniejsze, że ludność Frane 
cji składa się z 21 miljonów kobiet na 
20 miljonów mężczyzn. Z tych 21 mi» 
ljonów — 7 miljonów pracuje zawos 
dowo. 

Ruch kobiecy w tym kraju jest pe- 
łen paradoksów: kobieta może być ade 
wokatem i bronić oskarżonego przed 
sądem przysięgłych. Dopóki temu oskas 
rżonemu pozostawione są prawa obys 
watelskie, ma on — bez względu na 
to, czy jest złodziejem czy mordercą 
— prawo głosu. Adwokatka, która go 
broni, nie jest godną oddania swojego 
głosu. We Fragcji czternaście kobiet 
zajmuje stanowiska dyrektorów ban» 
ków, wiele jest inżynierami, lekarza» 
mi, adwokatami, ale nawet w tych 
wypadkach, kiedy kobieta zajmuje 
stanowisko społecznie wyższe niż jej 
mąż — co zresztą nierzadko się zda- 
rza — lub nawet, jeśli ona utrzymuje 
rodzinę — prawnie podlega władzy 
męża. Nie wolno jej przekroczyć gras 
nic Francji, o ile nie przedstawi włas 
dzom pisemnego pozwolenia męża na 
wyjazd zagranicę. Zdarzyło się niedas 
wno, że pewna Francuzka — architekt 
z zawodu — zatrudniająca dwustu ro» 
botników, otrzymała od męża, bawiąs 
cego zagranicą, depeszę, wzywającą ją 


PIECZEŃ WOŁOWA T. ZW, 
SZTUFADA 


kami sus 
dodać 


łyżek świetany i trochę soku z 


parę 
trvny. 


cz 


PELERYNKI 


lisy, zarękawki, 

czapki, najgusto- 

wniej wykonuje 

MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER R 
KAROLA SCHURERA 


Lwów, Senatorska 11a. Telefon 269-56 


NEED ZEE 
MYCIE SZYB 


Szyby okienne, lustra i tafle szklane; 
najwygodniej myć wodą ze spirytusem (de- 
waturatem). Do odkurzania szyb dobre są 
stare gazety, które gnieciemy, by straciły 
sztywność, Szyby, przecierane co tydzień 
gazetami, ładnie błyszczą i rzadziej je trzce 
ba myć, 


IKTYTUT KOSKETYCZHY 


we LWOWIE 
MIKOŁAJA 7 


ROSMEO 


RACJONALNIE PIELĘGNUJE URODĘ 


NAJSTARSZY 


i 


natychmiast dò przyjazdu. Depesza o: , 


kreślała jako niepokojący stan jego 
zdrowia. Gdy na podstawie tej depe: 
szy pani X. zwróciła się do władz o pos 
zwolenie na wyjazd, otrzymała odpo: 
wiedź, że jej życzeniu stanie się zas 
dość, o ile chory zwróci się o inter: 
wencję do najbliższego sobie kosulatu 
francuskiego. Otóż konsulat ten znaj- 
dował się o czternaście godzin drogi od 
miejscowości, w której zachorował pan 
X. Wobec tego zrozpaczona kobieta — 
po dwóch dniach bezowocnych starań, 
zdecydowała się na krok nielegalny, 


ale zrozumiały. W samochodzie znajo: 
mych „przeszwarcowała” się przez gras 
nicę. 

Że Francja pozostała w tyle za innee 
mi państwami europejskiemi, jeśli cho- 
dzi o prawa kobiet, przyczyniła się ta 
okoliczność, że kryzys ekonomiczny 
svybuchł tu później niż gdzieindziej. 
Dopiero obecnie, gdy się zaczęła gorż= 
ka i twarda wałka o warsztaty pracy, 
Francuzka zdała sobie sprawę z faktu, 
jak niedostateczna iest opieka, jaką ją 
otacza prawo. 


Skromna sukienka w kolorze 


piaskowym. Uiadki 
skiem, bronzowy szalik w grochy i sportowy kapelu: 
ma rano. Ta sama sukienka z barwnym wzorzystym 


z tej samej MAlGEJ sd; Paź 
je całość sportową, odpowiednią 
iecikiem — bluzką, szeroki kas 


palusz, jest ładnym kompletem popołudniowym. 


Sukienka sportowa, 


brana dużemi guzikami; koronkowy żabot, lub plastron, obras 


y! 
mowany odmiennym kolorem i inny pasek, nadaje sukni strojniejszy charakter. 


Poradnia w sprawach mod 


Najmilsze sukienki 


Jest pewien rodzaj sukien, które w fran- 
<uskich żurnalach nazywają się „petites ro- 
bes", a które jednak uznać można za najs 
lepszy wyraz dobrego smaku i elegancji 
paryskiej. Nie wielkie modele, oryginalne 
czy ekscentryczne kreacje, tworzone dla 
miljonerek i gwiazd ekranu, ale właśnie 
szary oodzienny tłum małych paryż 4 
ubranych w swoje skromne „petites robes” 
nadaje miastu piętno elegancji i r 

stano- 
te 


Te skromne, codzienne sukienki, 
wiącę najważniejszą część garderoby, 
właśnie eleganckie „petites robes", nazwać- 
by można po polsku „najmilsze sukienki", 
leż pań przyzna rację, że jeśli jest jakaś 
specjalnie ulubiona suknia, to napewno nie 
należy ona do „wielkiego repertuaru" ale 
jest taką „petite robec", w którą można za- 
wsze się ubrać, w której człek czuje się 
dobrze i swobodnie, jak w własnej skórze, 
a mimo to, czy może właśnie dlatego tak 
jakoś elegancko. 

Pomówmy szerzej o tym rodzaju sukien 
i nauczmy się je mosić, a szary dzień pos 
wszedni zyska na elegancji i wdzięku i 
wzmoże się nasze dobre samopoczucie. 

A cóż jest ważniejszego nad dobre samo- 
poczucie u kobiety? To połowa szczęścia. 
Główną cechą tych najmilszych sukienek jest 
prostota, lecz zaletami decydującemi o elegan* 
cji jest dobry krój, modna linja i kolor nies 
rzucający się w oczy, Jest to jakgdyby 
tło zasadnicze, na którem dopiero indywi+ 
dualny gust każdej właścicielki może się 
wypowiedzieć w szczegółach zdobiących i 
dodatkach. 

Więc będzie to barwny krawat, lub o- 
ryginalny kwiat, pomysłowa klamra czy 
klips, wreszcie przeróżne kołnierzyki i ża- 


Prostota fasonu i unikanie zbyt oryginal- 
nych linij w samej sukni pozwalają na to, 


że przez zmianę szczegółów zdobiących, 
można zmienić ją zupełnie. I tak szkocka 
chustka lub szalik mada jej charakter bars 
dziej sportowy. Jasny kołnierzyk czy du- 
ża taftowa kokarda odświeży į odmłodzi 
zarówno suknię, jak i właścicielkę, Koron- 
kowy żabot czy kwiat z organdi lub aksa- 
mitu, nada jej charakter bardziej strojny i 
uroczysty i włożyć ją będ: można na 
miłą wizytę. Prosty k z tej samej 
materji, pozwoli użyć ja na ulicę i da nam 
komplet letni. I tak dalej į dalej. Indywi< 
dualność i pomysłowość może tu znaleść 
pełne ujście, a miła kokicterja i wdzięk ma 


| arsenał przeróżnych szczegółów do 
wyboru, 
Równie ważną rzeczą jak wybór fasonu, 


jest dobranie koloru sukni. Musi on także 
jyć przedewszystkiem neutralny, nie rzuca« 
jący się w oczy, aby nie tłumić swą intene 
zywnością szczegółów, aby nie był w sukni 
tem, co się przedewszystkiem zapamiętuje. 
A więc z kolorów ciemnych: czarny, granar 
towy, bronz i zielony, o przytłumionej bar» 
wie, Z jasnych przedewszystkiem beige i pow 
MOER, w przeróżnych odcieniach, a potem 
lopiero jakiś NE szaroszielony 
czy inny o delikatnej pastelowej barwie. 
Śczegóły i dodatki za to mogą być barwne 
iżyve, oryginalne i pomysłowe, one bowiem 
a 


ladają całej sukni tonu i wyrazu, one zas 
znaczają indywidualność właścicielki i jej 
dobry gust. 


„M. STA. 

ICE OESIE AZOTOWE 

Każda Pani musi wiedzieć, żę za zł. 

27 i zł. 32, może dostać elegancki płaszcz 

wiosenny najnowszego  rasonu we 

firmie Powszechny Skład odzieży, 
Lwów, pasaż Mikolasza tel. 218 29. 


Jak działają „Misje Dworcowe”? 


Według informacji Polskiego Komitetu 
Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi, 
ogólna liczba podróżujących młodych ko- 
biet, które w r. 1954-55. korzy na tes 
renie Polski z pomocy Misyj Dworcowych 
wyniosła 115.300; w tem było: 2.150 cudzo- 
ziemek, 21.226 kobiet poszukujących pracy, 
15.758 emigrantek i reemierantek. Różne in- 
formacje otrzymało 61.126 podróżnych, licze 
ba noclezów wyniosła 90.556, w tem 39.440 


noclegów bezpłatnych. Zaopiekowano się 
na dworcach kolejowych, SPR 
przy podejmowaniu podróży i iono 
od niepożądanego towarzystwa 38809 
dziewcząt i kobiet. Wyrobiono posady 3.444 
kbietom,  Porcyj pożywienia i 
53399. Ż innych świadczeń korzystało 4.511 
podróżnych. Zwiedzono statków i okrętów 
EA 


| ostrożności, 
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| Estetyka w chorobie 


Przedwiośnie jest okresem, w którym 
najłatwiej się przeziębiamy. Zmiany 
temperatury, przemoczenie nóg na uli- 
cy (co się zwłaszcza we Lwowie czę: 
sto zdarza) są przyczynami kataru, kaz 
szlu i chorób gardła. 


Otóż można chorować na różne spo: 
soby. Kobieta zwłaszcza może to robić 
brzydko i może robić z wdziękiem. 
Pełne goryczy i rezygnacji poddanie 
się chorobie, zaniedbanie fizyczne — 
to nastroje, których musimy unikać, 
gdyż nietylko są niemiłe dla otoczenia, 
ale również opóźniają wyzdrowienie. 
Niepoddawanie się apatji, zachowanie 
za wszelką cenę estetycznego wyglądu, 
pogody, oto umiejętność chorowania 
z wdziękiem. 

Na dwie rzeczy musimy zwrócić uwa» 
gę specjalną: na estetyczny wygląd po: 
koju i na wygląd chorej. Używam zde- 
cydowanie rodzajnika żeńskiego, gdyż 
mężczyźni... nie chorują. Raz dlatego, 
że nie mają na to czasu, powtóre uwas 
żają, że to uwłaczałoby ich godności. 
Jeżeli mimo wszystko okaże się konie: 
czność pielęgnowania mężczyzny, nales 
ży to czynić z zachowaniem wszelkich 
podobnie jak podczas 
plombowania zęba lwu, lub opatrywa« 
nia łapy kangurowi. Słabe kobiety nas 
tomiast przyjmują te doświadczenia 
losu z pokorą, niektóre nawet chorują 
chętnie, z wdziękiem, poetycznie, 


Pokój, w którym leży chora, nie po» 
winien być zbytnio „zagracony”. Im 
mniej w nim sprzętów, drobiazgów, dys 
wanów, tem łatwiej utrzymać czystość 
i porządek. Lekarstwa należy zgromae 
dzić na jednym stole, przykrytym co« 
dzień zmienianą serwetą i o ile możno» 
ści zasłoniętym parawanem. Stopień 
oświetlenia pokoju musi zadecydować 
sama chora, naogół jednak pamiętać 
należy, że półmrok najlepiej nadaje się 
do odpoczynku. Bardzo ważna jest 
kwestja wentylacji, gdyż pod pretek= 
st trzymania chorej w cieple, nie 
można jej pozbawiać świeżego powie- 
. Trzeba o tem tembardziej pamię« 
jeżeli w pokoju znajdują się kwia« 
ty. Na noc powinno się je oczywiście 
wynosić. 

Mówiąc o estetycznym wyglądzie 
pacjentki, trzeba zacząć od pościeli, 
która powinna być jak najczęściej 
zmieniana, przewietrzana, jednem słow 
wem świeża, Zwyczaj obsiadywania 
łóżka chorej przez przyjaciółki trzeba 
potępić jako niehigjeniczny i sprzeczny 
z estetyką, która, jak wspominałam, 
polega na świeżym wyglądzie pościeli. 
To samo odnosi się do bielizny chorej. 
Niektóre panie, na szczęście nieliczne, 
mają zwyczaj chorować w sweterkach, 
To również okropnie niehigjenicznie i 
nieladnie. Jeśli koszulka lub pyjama 
niedość chroni przed zimnem, narzuć* 
my ładną — w jasnym kolorze — „lis 
Seuse" z pikowanego jedwabiu, lub try: 
kotu. Do tego wszystkiego dodajmy 
uśmiech... 
MOSR KEDTOETZOOO U LZĘIATZZTYW 


JAK USUNĄĆ ZAPACH ŚLEDZIA 


Zapach śledzia z nożów i widelców, da 
się natychmiast usunąć, gdy bezpośrednie 
po użyciu zostaną oczyszczone, a następ. 
nie wytarte popiołem. 


ŻURNALE 
KROJE 
-~ MANEKINY 


WZORY ROBÓT RĘCZNYCH poleca, 


R.LANDAUGLCA. 


NETZIESZZA 
UL. CZARNIECKIEGO 3 
Odpowiedzi Poradni 
w sprawach mody 


3 5 i 
ją zobaczyć, bo tak mi trudno dać konkretną 
odpowiedź. 

i M. STA. 


KRYTYKA : ŻYCIE 


JJ 
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MARJA SZCZEPAŃSKA 


POMNIKI DAWNEJ MUZYKI POLSKIEJ 


Gdy rozglądamy się w zagranicz+ 
nem życiu myzycznem, i to zarówno 
w programach koncertów, jak i wys 
dawnictwach książkowych ji nutos 
wych, oraz czasopismach, uderza nas 
bardzo wielka, z roku na rok wzra» 
stająca ilość pozycyj odnoszących 
się do dawnej muzyki. Pozycje te 
sięgają nawet do bardzo wczesnego 
średniowiecza, dziś tak żywo zaj: 
mującego badaczy dziejów muzyki. 
Można i przez radjo — i to codziene 
nie — słyszeć z zagranicznych stacyj 
nadawaną dawną muzykę. Niemcy, 
Francuzi i Anglicy posiadają liczne 
wydawnictwa tej muzyki, mające 
bądź praktyczny, bądź naukowy 
charakter. W/ślad za nimi postępują 
inne narody, uznając tego rodzaju 
publikacje za „legitymację udziału 
w budowie historycznej kultury du» 
chowej". I tak w ostatnich czasach 
węgierskie wydawnictwa dawnej 
muzyki krajów Korony Św. Stefana 
zwróciły na siebie uwagę Świata nas 
ukowego, niemniej także publikacje 
dawnej muzyki chorwackiej. Odsła* 
nia też swą piękną przeszłość mu» 
zyczną i Skandynawja. Nie dają się 
nikomu wyprzedzić również Włosi, 
a zwłaszcza Hiszpanie, którym czę: 
ste polityczne zamieszki nie przes 
szkadzają w wydawaniu wspania« 
łych zbiorów ich nad wyraz interes 
sującej dawnej muzyki. 

A Polska? 

Minie niebawem sto lat od czasu, 
gdy obudziło się w okresie potężnie» 
jącego romantyzmu pierwsze zaine 


teresowanie się dawną muzyką pols |. 


ską. Było to w Warszawie. Cis 
chockii Zandman wydali dwa 
zeszyty kompozycyj Mikołaja Gos 
mółki (kilka psalmów z r. 1580) iG. 
G. Gorczyckiego (msza wielkanoc 
na), zm. w roku 1734. Te cenne dwa 
zeszyty, tak wielką dziś będące 
rzadkością antykwaryczną, są jes 
dnym z dowodów, że naród, wów» 
czas w niewolę pojmany, zaczął 
zwracać się ku swej kulturalnej przeź 
szłości, pragnąc może znaleźć w niej 
otuchę i oparcie dla myśli o przys 
szłości. Ale ten pierwszy odruch w 
kierunku dawnej muzyki polskiej 


bvł dopiero zapowiedzią tego, na co | 


dlugo trzeba było jeszcze czekać. Po 
Warszawie miał się odezwać Po- 
znań, i to dopiero w r. 1885, a 
więc przed półwieczem. Znakomity 
muzyk i skrzętny poszukiwacz skar- 
bów naszej przeszłości muzycznej 
Ś. p. ks. dr. Józef Surzyński, 
zwrócił się przedewszystkiem ku 
Krakowu, ku wawelskiej świątyni, 
sdzie spodziewał się znaleźć stostn= 
kowo najwięcej 


muzyki kościelnej. I rzeczywiście 


zabytków polskiej, 


znalazł. One to wraz z innemi jesz- 
cze źródłami stanowiły pierwszy 
materjał, mający dać narazie naj- 
ogólniej nakreślony pogląd na naszą 
muzykę od I. w. Miały to być 
próby wartości tej muzyki. Ks. Su- 
rzyński wydał cztery zeszyty p. t.: 
Monumenta Musices Sas 
crae in Polonia (1885—1896). 
Kościelne kompozycje Sebastja= 
na z Felsztyna (zm. ok. 1550), 
Wacława z Szamotuł (zm. 
1572), Marcina ze Lwowa (Le: 
opolity, zm. 1589), rzuciły Światło 
na zygmuntowski renesans mu- 
zyczny, i to światło, którego siły nie 
zaprzeczyły głosy ówczesnych wy» 
bitnych muzykologów niemieckich, 
gdy otrzymali „Monumenta“. Była 
to dla nich zupełna niespodzianka; 
nie spodziewali się, że w dawnej 
Polsce tak komponowano i w tak 
bliskich stosunkach pozostawano z 
dalekim nawet Zachodem. Barok 
muzyczny polski zaś przedstawiły 
w „Monumentach”* ks. Surzyńskiego 
dzieła Mikołaja Zicleńskies 
go (zm. ok. 1611) i Bartłomie* 
ja Pekiela (zm, 1670) i Grzee 
gorza Gerwazego Gorczy* 
ckiego (zm. 1734). I one zdołały 
wzbudzić zainteresowanie u obcych 
i to nie tylko w Niemczech, ale i Ans 
glji (Wooldridge), niemniej w Cze* 
chach. Poza „Monumentami* wydał 


| ks. Surzyński i szereg psalmów Mie 
,kołaja Gomółki i pieśni Dio 
medesa Catona, Jego wydaw* 
nictwa stanowiły i stanowią: jeszcze 
podstawę dla badań naukowych i 
dla produkcyj chórów. Niestety 
„Monumenta* nie wyszły poza 4ze» 
szyty. Brak środków finansowych, 
a także braz zrozumienia dla dawnej 
muzyki i dla pionierskiej pracy ks. 
Surzyńskiego położył kres wartos 
ściowemu wydawnictwu, stale jesze 
cze cytowanemu i w pracach zagra« 
nicznych uczonych. 

Znowu wypadło czekać sporo lat 
na wznowienie usiłowań idących w 
kierunku odrodzenia dawnej muzy: 
ki polskiej i wydobycie jej z przes 
szłości, którą i obcy nazwali piękną 
i której nam inne narody słowiań* 
skie a także niesłowiańskie otwarcie 
zazdroszczą. Dość wskazać na głosy 
opinji węgierskiej i jugosłowiańskiej 
z okazji urządzonych w tym miesią* 
cu koncertów chóru poznańskiego 
pod dyrekcją ks. dra Wacława Gies 
burowskiego. Takiej przeszłości mu* 
zycznej nie posiadali północni Sło: 
wianie. I dopiero odzyskanie niepo- 
dległości państwowej posunęło spra: 
wę wydania pomników dawnej mu* 
| zyki polskiej naprzód, Coprawda 

nie odrazu, ponieważ trzeba było 

przełamać wiele, nawet banalnych 
ke i „imponderabilów", wat- 


LWÓW KAPITANOWI BAJANOWI 


MiĘDZYNARC 
PURRIEJU 


żź & 


Medal wybity przez m. Lwów na 
cześć kptepilota Jerzego Bajana, we* 
dług modelu kustosza Rudolfa Mękic= 
kiego w ilości 1 egz, w srebrze i 120 w 
bronzie. Ma on 55 m/m średnicy i 
przedstawia na stronie głównej obec= 
nie używany herb m. Lwowa ż orde: 
rem „Virtuti Militari" i wstęgą z napi» 
sem „Semper Fidelis". Na stronie od- 
wrotnej znajduje się modernistyczny 
napis, rozpoczynający się śmigłem sa* 
molotu, tej treści: „Jerzemu Bajanowi, 


zwycięzcy w Międzynarodowym Tùr- 
nieju lotniczym 1934 r. miasto 
Lwów“. Z lewej strony gałązka laue 
rowa. 4 


Pozostałe medale  bronzowe są do 
nabycia, o ile zapas starczy, w Mus 
zeum Narodowem im. Kr. Jana III. we 
Lwowie, Rynek 6, w cenie 10— zł. za 
egzemplarz, Zamiejscowe wysyłki usku- 
tecznia się po nadesłaniu 10.63 zł. (za 
medal i porto). ś 


= 


pliwej wartości. Ale ruch ten nie zez 
środkowywał się w jednem mieście. 
Chodziło o zdobycie pewnych pode 
staw, nie tylko firwnsowej natury, 
ale i uzgodnienia tlązeń. Tyniczasem 
ukazywały się luzne wydawnictwa, 
niekiedy nawet cenne. Dość wspo» 
mnieć o wydaniu (dzięki prywatnej 
ofiarności krakowskiego typografa 
p. R. Ferka) psałterza Mikołaja 
Gomółki w przygotowaniu doc. 
dra J. Reissa (Kralibw 1923), któ. 
ry wydał również kilka zeszytów in* 
nych kompozycyj staropolskich, i 
wydanie „Cantica Selecta Musices 
Sacrae in Polonia“, ks. doc. dra Wa» 
cława Gieburowskiego (Por 
znań 1928), oparte o materjały z 
„Monumenta“ ks. Surzyńskiego. Poe 
wstało w Krakowie również wydaw» 
nictwo Związku Chórów Ko 
ścielnych Archidjecezji 
Krakowskiej, zawierającej utwo» 
ry Gomółki, Pekiela i Gors 
czyckiego, częściowo już znane. 
Prawdopodobne dążeniem jego jest 
wydawać  przedewszystkiem dzieła 
starokrakowskich mistrzów muzycze 
nych, którzy działali w katedrze was 
welskiej. 
Wszystkie 

dzieła muzyki 
dziełami muzyki 
przeważnie nawet kościelnej. 
Świecka muzyka dawnej Polski 
pozostawała nadal w ukryciu przed 
szerszym ogółem. Jej wydobycie i 
wydanie w większej ilości, mialo na« 
stąpić z chwilą stworzenia wydaw= 
nictwa obliczonego na wielkie 
rozmiary, i posiadającego prze» 
dewszystkiem zapewnione warunki 
bytu, bez czego wykluczona byłaby 
wszelka planowość i widoki rozwc= 
ju. Rok 1928 stał się przełomo» 
wym w losach staropolskiej muzy: 
ki w Polsce współczesnej. Połą: 
czone siły artystyczne 
Warszawy i siły naukowe 
Lwowa przy poparciu Rządu Rze= 
czypospolitej zdołały w zgodnej i ni: 
czem niezamąconej współpracy 
stworzyć publikację obliczoną zaz 
równo dla artystycznych (praktycze 
nych) celów, jak i dla potrzeb nau 


dotychczas wydane 
staropolskiej były 
religijnej, a 


| kowych. Mowa o „Wydawnie» 


twie Dawnej Muzyki Pol 
skiej. Szereg muzyków warszaw* 
skich, ludzi nieuprzedzonych ani do 
nowej ani do dawnej muzyki, a 
przytem artystów o wielkiej kultu: 
rze muzycznej, założył na wzór zas 
graniczny „Stowarzyszenie 
Miłośników Dawnej Mu: 
zyki“, aby urządzać koncerty, w 
których do głosu przychodziłaby 


(Dalszy ciąg na stronie Il-ej). 


Str. Il 


Daiszy ciąg ze strony Tej). 


polska i abca muzyka dawna akies 
gokolwiek rodzaju. Koncerty te 
przekroczyły już znacznie *lość stu 
“i są transmitowane przez radjo. 
„Obok koncertów 1 czasopisma 
„Kwartalnik . muzyczny“ (1928— 
1933, obecnie „Rocznik muzykolo* 
giczny" i „Muzyka polska") zaczęło 
Stowarzysęenie wydawać od r. 1928 
wspomnianą wyżej publikację: 
„Wydawnictwo Dawnej Muzyki 
Polskiej”, oddając kierownictwo 
prof. drowi Adolfowi Chybiń+ 
skiemu, kierownikowi Zakładu 
Muzykologicznego Uniwersytetu Jae 
na Kazimierza. Bogate materjały 
lwowskiego Zakładu Muzykologicze 
nego dały podstawę W/ydawnictwu, 
którego artystyczną, praktyczną 
stroną kiequją tak wybitni muzycy, 
jak prof. Kazimierz Sikorski, 
największy polski pedagog kompo- 
zycji i bardzo wybitny kompozytor 
(prof. Państw. Konserwatorjum w 
Warszawie), prof. Bronisław Rute 
kowski, największy polski wire 
tuoz  orgańówy, (prof. Państw. 
Konserwatorjum w Warszawie), 
prof. Tadeusz Ochlewski, zna: 
komity pedagog i kameralista 
(prof. Państw. Konserwatorjum w 
W.) wraz z szeregiem naukowych 
współpracowników. Ukazało się do* 
tychczas 15 mniej lub więcej obszere 
nych zeszytów z dziełami znanych 
i nieznanych dotąd kompozytorów 
staropolskich od XVI. do XVIII. 
wieku, a więc prócz wyżej wymie” 
nionych mistrzów dzieła Marcina 
Mielczewskiego (zm. 1651), 
Adama |]arzębskiego (zm. ok. 
1650), Jacka Różyckiego (zm. 
ok. 1700), O. Damiana (zm.1718) 
i inn. W ten sposób powstała syste: 
matycznie wydawana publikacja, 
która w sobie mieści i kościelne i 
świeckie (instrumentalne) dzieła 
muzyki staropolskiej i godzi ideal- 
nie cele artystyczne i naukowe, pu= 
blikacja, którą znakomity muzyko» 
log niemiecki, próf; dr. K. G. Fellee 
rer w artykule o niej nazwał „vor 
bildlich“, dołączając swój głos do 
opinii, jaką można było już poprze: 
dnio wyczytać w słynnych czasopi* 
smach naukowych francuskich („Res 
vue de Musicologie") i niemieckich 
(„Zeitschrift für Musikwissenschaft' 
i „Musica Sacra"). Głosy zaintere- 
sowania odezwały się również z Bel- 
zji, Jugosławii, Węgier i Finlandji, 
to bez pomocy t. zw. „propagane 
dy“. Jak poprzednio bowiem, tak i 
obecnie, publikacja ta stanowi dla 
obcvch niespodziankę: nie przy 
puszczana, że Polska posiadała 
przed Chopinem bardzo wybitnych 
mistrzów kompozycii muzycznej, do» 
kumontujących zarówno swą przy: 
należność do kultury muzycznej Za: 
chodu, ja i rdzenne, swoiste cechy, 
które podkreślił prof, Fellerer. 
Wślad za dziełami staropolskiemi 
XVI. do XVIII wieku, objawiło się 
u obcych nie dopiero obecnie zain= 
teresowanie dla muzyki polskiej 
= przed roku 1500, zwłaszcza z cza» 
sów Władysława Jagiełły. Wydanie 
ich wobec tak niezmiernie wielkiego 
zainteresowania nauki współczesnej 


dla muzyki średniowiecznej stało się | Polonia“. 


poprostu postulatem naukowym i 
narodowym, wymagającym odpo» 
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i 
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Gay Aaliyk był wyłącznie morzem germańskiem?” 


TENDENCYJNOŚĆ W PRZED: 
STAWIENIU POJĘCIA „DOMI- 
NIUM MARIS* 


Autor, znany z szeregu prac doty- 
czących dziejów Zakonu krzyżackiego 
oraz stosunków  krzyżacko = polskich, 
postawił sobie za zadanie dowieść, że 
Bałtyk był zawsze morzem germańs 
skiem. Dzieje Batłyku określił zaraz 
na wstępie, jako dzieje „dominii maris 
Baltici". czyli panowania na tem mo- 
rzu. W związku z tem należy przy: 
pomnieć, że samo -owe „dominium 
maris** było rozmaicie w historji rozu: 
miane. 

Wyraz sam, jako hasło dźwięczne i 
dumne, ale w treści nad wyraz skrom= 
ne, jest pochodzenia polskiego. W ten 
sposób nazwał polski program bałtyce 
Ri Stanisław Karnkowski, biskup kus 
jawski a komisarz króla i Rzplitej w 
Gdańsku u schyłku panowania Zy- 
gmunta Augusta. Przez panowanie na 
morzu rozumiano gospodarowanie na 
własnym brzegu i na okolicznych wes 
dach. Byle więc mieć swoje porty i o- 
kręty i byle używać na własnym brzes 
gu tych prerogatyw z których korzye 
stali innit) 

Nasz autor inaczej jednak pojmuje 
panowanie na Bałtyku, Dla niego do- 
minium maris to nie współdziałanie i 
równe prawa z innymi, ale właśnie wys 
łączne korzystanie z tych praw. W 
przedstawieniu tej wyłączności germańs 
skiej wpada jednak w wiclką przesadę 
i niezawsze liczy się z faktami. 


„GERMAŃSKOŚĆ" 

BRZEGÓW BAŁTYKU W OKRE 

SIE PRE- I WCZESNO:HISTO: 
RYCZNYM 

Zaczyna autor od prehistorji. W ty: 

siącleciach, które nastąpiły po okresie 


| zywamy go 


lodowym, wytworzyła się tutaj nore | 


dycka kultura właściwa indogermań+ 
skiemu pranarodowi 

W okresie bronzowym (ca 2000-- 
800) wyłonił się z tamtego lud germań- 
ski. Kulturę t. zw. łużycką znajduje 
tylko na południe od Noteci i przypi= 
suje ją oczywiście Illirom. Ale nie biez 
rze pod uwagę, że według badań prof. 
Kostrzewskiego już w III okresie 
(1400—1200) epoki bronzowej kultura 
„łużycka“ sięgała na naszem Pomorzu 
aż do powiatu kartuskiego i nawet 
słupskiego na Pomorzu niemieckiem, 


*) Erich Maschke, Das zermanische Meer. 
Geschichte des Ostseeraums. Schriften zur 
Volkswissenschaft, Berlin 1935. 


zaś w okresach IV i V tejże epoki 
(1200—800) Pomorze tworzyło część 
składową ogromnego obszaru kultury 
„łużyckiej”, rozciągającego się od Bał 
tyku aż poza Sudety, a od -środkowej 
Łaby aż poza Wisłę. W ludności zaś 
kultury „łużyckiej” z większem znacze 
nie prawdopodobieństwem widzieć mos 
żemy przodków późniejszych Słowian 
aniżeli odległych Illirów. Co się tyczy 


pranarodu „indogermańskiego", a jak i 


słuszniej (poza nauką niemiecką) nae 
„indoeuropejskiego”, to 
w nich swych przodków mogą widzieć 
równie dobrze Słowianie jak i Germa- 
nie. Przetrwanie kultury „łużyckiej" w 
okresach następnych jest bardzo prawe 
dopodobne, a uznawaną przez autora 
germańskość kultury grobów skrzyne 
kowych kwestjonuje się w ostatnim 
czasie, W każdym zaś razie nie łączyła 
ona południowych wybrzeży Bałtyku 
ze Skandynawją, gdyż tam brak jest as 
ralogicznych zjawisk. W okresie po 
rozpoczęciu się naszej ery przechodzi« 
ły z pewnością niektóre ludy germań: 
skie południowemi brzegami Bałtyku, 
ale tam nie osiadły na stałe. 

W czasach wczesnohistorycznych ca» 
ły brzeg bałtycki od Szlezwiku aż po: 
za ujście Wisły był słowiański, a dalej 
na wschód ciągnęły się ludy bałtyckie 
czyli litewskie, Ażeby i ten okres choć 
w pewnej mierze uratować dla „gers 
mańskowości" Bałtyku, chwyta się aus 
tor najbardziej beznadziejnej hipotezy, 
wielokrotnie potępionej w samej nauce 


l niemieckiej, a mianowicie o przetrwas 


POŁUDN. | 


niu resztek germańskich wśród ludno- 
ści słowiańskiej, Nazwaliśmy tę hino« 
teze beznadziejną, 
brak najsłabszych nawet danych dla 
jej poparcia. (Mimochodem przypom= 
niano również germańskich Silingów, 
choć prof. Semkowicz udowodnił 
brak jakiegokolwiek związku między 
nimi a późniejszą nazwą Śląska). W 
zaraniu naszych dziejów widzi w dal- 
szym ciągu autor wzmożoną działał: 
ność Wikingów skandynawskich na 
południe od Bałtyku. Za Holtzman- 
nem przypisuje naturalnie  Piastom 
normańskie pochodzenie. A jednak 
zdumienie wprost ogarnia, jak słabe i 
jak nic nie znaczące są dowody, które 
za tą tezą mają rzekomo przemawiać, 
Żadna wieść i żadna najsłabsza nawet 
tradycja za tem nie przemawia. A 
więc inaczej zupełnie przedstawia się u 
nas ta sprawa aniżeli na Rusi. Tam 


mamy całe szeregi imion normańskie+ 


wiedniej. realizacji. 
10+etnich przygotowaniach, polega: 
jących na zgromadzeniu licznych fo* 
tokopij z polskich rękopisów śre» 
dniowiecznych i żmudnem a nieła+ 
twem opracowaniu zabytków zaz 
wartych w tych rękopisach. przystę* 
puje obecnie prof. dr. Adolf Ch y= 
biński, wraz z gronem swoich naj: 
bliższych współpracowni= 
k ówespecjalistów, do wydania ob- 
szernego „Corpus Musices Pos 
lyphonicae Medii Aevi in 
(Zbiór muzyki wielo: 
głosowej średniowiecznej w Polsce). 
I znowu podstawę stanowić będą 


Po niespelna | bogate materjały Zakładu Muzyko» 


logicznego Uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza, znowu też wydawnictwo to 
będzie dowodem ścisłej współpracy 
z zasłużonem „Stowarzyszeniem Mie 
łośników Dawnej Muzyki“ w Wars 
szawie, współpracy odbywającej się 
pod znakiem dobra ogólnopolskie» 
go, zdala od wszelkiego doktrynere 
stwa i ciasnych ambicyj lokalnych 
czy prywatnych. 

Jest to prawdopodobnie naje 
prostsza i najskuteczniejsza droga 
do osiągnięcia wyników trwałych w 
swej pozytywnej wartości, 


gdyż w źródłach | 


go pochodzenia, U nas żadnego, gdyż 
nawet ów Dagome, czy Dagone dla 
Mieszka I nie jest potwierdzonem i- 
mieniem skandynawskiem. A właśnie 
źródła germańskie, niemieckie czy skan: 
dynawskie, nigdy tak Mieszka nie na» 
zywają. Czy nie prościej więc wytłu+ 
maczyć prostą omyłką w późnym re- 
geście papieskim tej niezrozumiałej na: 
zwy, jak to zresztą już dawno w naw 
ce uczyniono (Balzer, Ptaśnik), 


SŁOWIANIE I GERMANIE 
NA BAŁTYKU W XII XN. W. 


W handlu bałtyckim do chwili poja: 
wienia się tutaj Niemców dużą nies 
wątpliwie rolę odgrywali Skandynawo« 
wie (Birka, Visby, Haithabu), ale dla» 
czego autor nie znajdzie ani jednego 
słowa o żeglarzach i handlu słowiań: 
skim w południowej części Bałtyku, 
skoro właśnie źródła niemieckie, a 
zwłaszcza żywoty św. Ottona, odno: 
Sżące się do początków w. XII, zacho» 
wały o tem dane stosunkowo tak obfi« 
te i tak niedwuznaczne, Przecież war- 
tość tych żywotów w samej nauce nies 
mieckiej ocenia się bardzo wysoko, a 
dopiero niedawno Adolf Hofmeister, 
we wstępie do niemieckiego przekładu 
jednego z tych żywotów (t. zw. Priite. 
ninger Vita) wyraził się, że te „słu» 
sznie są zaliczane do najpiękniejszych 
i najbardziej wartościowych  (żywo» 
tów) średniowiecza" 

A dalej: „Są one zarazem najważe 
niejszemi źródłami do najdawniejszych 
dziejów Pomorza.. Są one szczególnie 
wartościowe, gdyż przedstawiają nam, 
jak bodaj żadne inne źródło w podobe 
ny sposób, stosunki tych Słowian bał- 
tyckich pod koniec okresu wendyjskie» 
go, jeszcze nietknięte przez germaniza» 
cję, ... i miezamącone przez bezpośre: 
dnie powikłania wojenne między Niem: 
cami į Wendami**), 

Otóż to właśnie, przedstawiają 
wypadki w sposób niezamącony... nie 
tylko przez walki orężne, ale i przez 
walki pióra, Zgodzimy się chętnie z au» 
torem, że kolonja Wikingów jomsbor- 
skich powstała ok. r. 980 (datę tę w 
przybliżeniu przyjmują również i bas 
dacze polscy) w Wolinie. Ale sam 
autor zaznacza, że krótki był żywot tej 
normańskiej placówki (na gruncie sło: 
wiańskim). W czasach późniejszych 
znajdujemy już tylko słowiański z po: 
wrotem Wolin. A w czasach misyj 
Ottona kwitnął cały szereg innych je: 
szcze miast słowiańskich (Szczecin, 
Uznam, Wołogoszcz itd) na zachod: 
niem Pomorzu. W samym Wolinie od- 
nalezione obecnie wykopaliska potwier 
dzają znaczenie tych miast słowiań: 
skich. Zapewne nie były one miastami 


że 


1) Wład. Konopczyński, Polska po: 
lity! Roczaki Histor, Pozn. 
1927, ITI, str. 143. PTK A 
3) Die Geschichtsschrei 

veah Lipsk 1928, t. 96, ste. VIII, IX: 
„mit Recht zu den schönsten und wertvoll- 
Sten des Mittelalters gezählt werden”. 
„Się sind zugleich die wichtigsten Qeullen 
für die älteste Geschichte Pommerns Sie 
sind besonders wertvoll, weil sie uns, wie 
kaum eine andere Quelle in ähnlicher Weis 
se, die Verhältnisse dieser Ostseeslaven zu 
Ende der Wendenzeit, noch unberührt von 
der Germanisierung, ..und ungetrübt durch 
unmit are _ kriegerische 'erwicklungen 
zwischen Deutschen und Wenden schil- 
derra", 


Nr. 10 

w znaczeniu  zachodnio=europejskim. 
Ale wpływy 

czyli sukcesyjne 
szcze do krajów nad Bałtykiem nie 
dotarły. W XI i XII w. Słowianie do- 
brze byli zżyci z bałtyckłem morzem, 
ich własnem morzem, na którem Wie 
kingowie słowiańscy zajęli w tym czas 
sie miejsce dawniejszych skandynaw= 
skich Wikingów. Dziwna rzecz, że na: 
wet liczne napady rabunkowe Słowian 
na morzu, z których możnaby przeciw 
nim polemiczną broń ukuć jako barba» 
rzyńcom, pomija w tem miejscu autor. 
A możeinie dziwna, skoro chodzi wła: 
śnie nie o cnoty, a o korsarską legendę. 


W stosunkach polsko = duńskich z 
początkiem XI w. autor nie uwzględnia 
zmian, jakie się dokonywały w położes 
niu politycznem. Panowanie Kanuta 
Wielkiego na Pomorzu było w Każdym 
razie bardzo krótkie į nietrwałe”) Po» 
stępy kościelne i polityczne niemczy: 
zny w następnych stuleciach nad połu- 
dniowym Bałtykiem stwierdzają dos 
tychczasowe silne stanowisko elemen- 
ty słowiańskiego. W postępa:h tych 
Niemcy wiele zawdzięczali narodom 
romańskim 


JEDNOSTRONNOŚĆ W UJĘ. 
CIU ROLI POLSKI NA BAŁTY« 
RU W OKRESACH PÓŹNIEJ: 

SZYCH 


Podobną  jednostronność wykazuje 
również autor przy rozpatrywaniu nas 
tsępnych okresów, o których już króte 
ko tylko możemy wspomnieć. W okres 
sie jagiellońskim, a więc powrotu Pole 
ski na wybrzeże, nie dostrzega żywota 
nych interesów politycznych i go» 
spodarczych Polski, które niejedno« 
krotnie z polskiej strony podnoszono 
(po części już od czasów Kazimierza 
Wielkiego). Polskiej idei „domonii mae 
ris Baltici", w znaczeniu wyłącznie 0- 
chronnem, zdaje się nie rozumieć, (Ze 
strony Polski sformułowano teraz ideę 
dominium maris Baltici i wypowiedzia» 
no temsamem hasło do walk półtora+ 
wiekowych, str. 22).5) Wysiłki królów 
polskich w kierunku wytworzenia włas 
snej floty i częściowe przynajmniej 
powodzenie tych wysiłków na większą 
zasługiwały uwagę. Zdaje się, że 


RUDOLF LÓWIT 


e | wym dla obsad okrętowych z Polaków, 


„KRYLYKA I ZYCIE- 


Po raz pierwszy zestawiono z pie» 
tyzmem i znawstwem wybór arcy< 
dzieł Kamila Corot'a, przedstawia» 
jacy całokształt twórczości wielkiego 
malarza francuskiego, jednego z naj: 
większych  pejzażystów _ eutropej* 
skich. Z Ameryki, z Danji, Szwaje 
carji, z francuskich muzeów w 
Reims, Bordeaux, Tuluzy, Lyonu 
zwieziono drogocenne płótna do sal 
muzeum  „Oranżerja* w Tuilerjach. 
Dołączono do nich poszczególne o» 
brazy Corot'a ze zbiorów prywat: 
nych, głównie francuskich į amerv* 
kańskich. 

Reprczentowane są wszystkie ros 
dzaje sztuki wielkiego malarza, a 
więć krajobrazy, portrety, akty, mare 
twa natura i wnętrza. Odbija się w 
nich jak w zwierciedle tak rozmaite, 
a zawsze czyste oblicze Corot'a, zdu 
miewając wszechstronnością jego ta* 
lentu, który wypowiada się w tych 
wszystkich rodzajach z równem mie 
strzostwem formy. Bo, jakkolwiek 
Corot pozostanie zawsze niezrówna» 
nym portrecistą ziemi, potrafi rów» 
nocześnie ogarnąć spojrzeniem pełe 
nem intuicji i wrażliwości czyjąś 
twarz, akt, harmonję wnętrza, spoj- 
rzeniem, które umiało zwyciężyć 
Światło į przestrzeń. Subtelność ludze 
kiego uśmiechu, jak lekkość i przeje 
rzystość promienia słonecznego są 
mu równie bliskie, jednako zrozue 
miałe. 

Z wielkiego cyklu posttetów najs 
więcej zachwyca klejnot muzeum 


lycńskiego, „Młoda kobieta przy 
sztalugach*, której równowartość 
znależćby można chyba jedynie u 


Vermeera Delfta — porównanie, na- 
suwające się bezustannie przed opa» 
lizującą emalją płótna, przed stlue 
mioną połyskliwością sukni kobie» 
ty. Pełnią wyrazu uderza arcydzieło 
wypożyczone z muzeum kopenha* 
skiego, zatytułowane „Melancholja” 
„Dziewczyna z perłą“, skarb Louv» 
re'u narzuca szlachetnością linij i ine 
tensywnością barw porównania z Ra 
faelem. 

A oto Corot najczystszej wody, 
Corot pejzażysta. _Niezrównany 
„Most w Nami" z muzeum Louv« 
re'au, „Olivano'* ze zbiorów dokto* 
ra Viau, „Strażnica w Douai“, „Wis 
dok z Saint « Lo", w którym wszyst» 
kie odcienie popielatego w przyrodzie 
błyszczą najżywszem srebrem. Sze* 
reg krajobrazów włoskich, pochos 
dzących z czasu pierwszej podróży 
Corot'a do Italji, kiedy artysta był 
zaledwie dwudziestokilkuletnim mło» 
dzieńcem ujawniają już pełnię do» 
skonałości techniki į wyrazu. Druga 
podróż do Włoch przyniosła cykl 
pejzażów rzymskich, podczas gdy 
krajobrazy z Francji pochodzą przes 
ważnie z wieku dojrzałego artysty, 
aż do jego późnej starości. Cały ten 
„kompletny“ Corot wykazuje zadzi» 
wiającą jedność oraz świeżość wizji 
jednako żywej, w której można rozs 
różnić poszczególne etapy jego zdu* 
miewającej karjery. 


METEO | IWO ET OZRE ORO KAJA ZEE, ACE TT TOT ET TAT YE ZE E aa 
są znane autorowi badania polskie w į gdyż dla innych musianoby użyć inne- 
tej dziedzinie, a w szczególności odpo» , go języka"). 


wiedź Bodniaka dana Voglowi. W tej 
znalazłby również wiadomość o zastes 
sowaniu języka polskiego w służbie 
kaprów polskich. Najbardziej zasługu: 
je na uwagę to, że w księgach sądo» 
wych Pucka dochowała się formuła 
ślubowania 
skim, przyrzekających i na wodzie sta: 
wać wiernie przeciw nieprzyjacielowi. 
Ułożono ją w tym języku jako służbo: 


MAŁA IDYLLA 


PRZEKŁAD C. L. 


Siedzieli na ławce, w zacisznej niszy 
utworzonej z gąszcza, na promenadzie 
nad morzem 

Noc była cudowna. Gwiazdy migos 
tały na ciemnem, aksamitnem niebie, 
morze szemrało z cicha, powietrze by: 
ło przesycone zapachem kwiatów, a z 
terasy hotelowej na wybrzeżu, odcina- 
jącej się magicznym blaskiem na tle 
parku, dochodziły delikatnie, rozkoe 
chane westchnienia Jazz'u. 

Uwolniła się z jego objęć łagodnym 
ruchem, 

— „Piotrze” — wyszeptała, — pój: 
dę już, i 

— „Jakto? już chcesz odejść?“ 

— „Niestety, muszę. Zauważanoby 
moją nieobecnoś: 

— „Zatem, jeszcze jeden całus!“ 

Przyciągnał ja do siebie 

— „No, ale to już będzie ostatni!" — 
odezwał sie obcy, ochrypły głos basos 


służebnych w języku poł: | 


| 


| książki Deutschland und 


wy: — „Wy nigdy nie wiecie, kiedy już 
jest dosyć!” 

Oboje pozrywali się z ławki, Stros 
pieni, patrzyli z otwartymi ustami, na 
nieznajomego, który jak z pod ziemi 
wyrósł, stał przed nimi, i o ile można 
było zobaczyć przy księżyca, nie wy- 
glądał na budzącego zaufanie 

„A, bo to jest prawda“ — nieznae 
jomy kiwał głową potakująco, — „a o- 
prócz tego pani się nabawi kataru, sies 
dząc z obnażonymi ramionami, w cien» 
kiej sukni wieczorowej!“ — 

Piotr potarł czoło i poprawił kołnies 
rzyk, „No tak, rzekł, — ale kto 
Pan jest właściwie?" 

Nieznajomy machnął ręką. — „Ach! 
niech się Pan lepiej nie pyta, Nie przy 
nosi zaszczytu poznać się ze mną“ 

Piotr czuł, że jego wstrząs nerwowy 
przechodzi w porządna 

— „Nie iestem też 


zupełnie cieka: 


W zakończeniu mamy wywody o ue 
jemnych następstwach traktatu wersal» 
skiego które posiadają charakter zwy» 
kłej propagandy politycznej. 


*) Por. L. Koczy, Polska i Skand: ja 
za Prac Piastów, Poznań ea 
106—120, 


4) Von Polen aus wurde jetzt die Idee 
des dominium maris Baltici formuliert und 
die Losung fiir die pfe von ane 
derthalb Jahrhunderten ausgesprochen, 
*) Niemcy i Polska. Dyskusja z powodu 
'olen, Lwów, 1934, 
odb. z Kwartalnika Historycznego. 


wym — zasyczał — ale może mi Pan 
wyjaśni, czego Pan sobie życzy, skąd, 
jak, dlaczego..." 

Nieznajomy podrapał się z zakłopo* 
taniem po źle ogolonym pobródku, aż 
zachrzęściły nieogolone włosy. 
„Hm! chętnie, ale proszę mi obiecać, 
że się Pan nie będzie gniewał. Mam 
mianowicie od dzieciństwa  słabostkę 
do takich okrągłych, błyszczących kaz 
myków, jak naprzykład te, które Pani 
nosi na delikatnych, różanych palu: 
szkach”. — Nieznajomy odchrząknął. 


— „Pozwalam sobie tylko uniżenie 
zapytać, czy łaskawa Pani nie byłaby 
skłonną oddać mi na pamiątkę dzisiej: 
szego cudownego wieczoru te dwa pier 
ścioneczki? To gładka obrączka może 
rozumie się pozostać”, 

Piotr zerwał się. „Taka bezczelność, 
taka bezwstydność bezgraniczna!” 

— „Pstl" — Nieznajomy położył za- 
kłopotany palec na ustach: „Pst! nie 
tak głośno". 

— „Mówię, jak mi się podoba, zrozue 
miano? — i oświadczam. że pańskie 


Str. III 


cmm] Wystawa obrazów Corota w Paryżu 


Patrząc na dzieło Corot'a odnosi 
się wrażenie, jakoby artysta nie miał 
innego pragnienia, innego celu, jak 
pochwycenie natury na gorącym u» 
czynku į utrwalenie na płótnie szep- 
tu cudownych zwierzeń. Najważniej: 
szym rysem charakterystycznym jes 
go sztuki jest poddanie się Praw» 
dzie. Corot usiłuje uczynić niewi+ 
docznemi prawidła swojej sztuki, us 
siłuje kazać zapomnieć o sobie. Zna» 
ną jest codzienna modlitwa artysty, 
którą odmawiał do końca swoich 
dni: „Pozwól o Boże, bym się stał 
nanowo dzieckiem, bym na przyrodę 
patrzył oczyma dziecka į jak one os 
pisywał naturę objektywnie i szcze” 
rze". Nie należy szukać Corot'a w 
tem królestwie drzew i wód, pod 
lekkiem, błękitnem niebem, skoro 
potrafił zmięszać się z zielonem lis 
stowiem, rozpłynąć się w przejrzy: 
stje tafli jeziora, podobnie jak nimfa 
Syrinx przemieniła się w trzcinę. 

OEMA 


20-ta rocznica śmierci 
królowej-poetki 


królowa Elż. 

bieta rumuńska, która zyskała świato* 

wa sławę jako poetka, pod pseudonie 
mem Carmen Sylwa. 


2 marca 1916 r. zmarła 


żądanie, sam pomysł tylko, zasługuje 
z lewej, i z prawej strony na"... 

Nieznajomy potrząsnął głową z na: 
ganą, „Pst, ciszej, skoro już mówię. 
Ale to szkoda mówić! Co Pani z tego 
przyjdzie, że Pan swoim krzykiem zas 
alarmuje ludzi, a wkońcu małżonek 
Pani grający na terasie w bridge'a i nic 
nie przeczuwający, dowie się o wszyst: 
kiem". 

Piotr i jego towarzyszka wydali praz 
wie równocześnie okrzyk zgrozy. 

— „Jakto? — wyjąkał Piotr — Pan 
podsłuchiwał"? 

Nieznajomy przybrał 
stawę. 

— „Pfe! to nie do wiary, żeby mnie 
tak podejrzywać"! 

— „Ja tylko czuwałem nad sam na sam 
Państwa, ażeby ostrzec przed zbliża: 
jacem się niebezpieczeństwem; przys 
czem doleciało moich uszu jakieś słos 
wo, Ale dobrze mi tak; to jest podzięć 
kowanie! Teraz jestem naprawdę obra- 
żony] — Podniósł kołnierz surduta i na: 
cisnął czapkę z daszkiem na czoło. — 
Mam wogóle wrażenie, że moje pojar 


obrażoną pos 
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MARJAN TYROWIC TYROVICZ. 


„KRYTYKA I ZYCIE* 


Nr. 10 


PRAWIE ZAPOMNIANA. ROCZNICA 


9O-lecie „.„przedwiośnia galicyjskiego? 1846 r. 


Wydarzenia, które skupiły się w ros 
ku 1846 na obszarze zachodnich powias 
tów ówczesnego zaboru austrjackiego 
— przetrwały do czasów naszych pod 
znakiem bolesnego „Chorału* Kornela 
Ujejskiego „Z dymem pożarów..." i głę 
bokich swą myślą „Psalmów“ Zygmun« 
ta Krasińskiego. Jeszcze przed spełnie» 
niem się potwornej zbrodni, wołał on 
— w swym „Psalmie Miłości”: 

Hajdamackie rzućcie nożel 

Bo gdy miną fale godzin, 

Co nas dzielą od odrodzin, 

Będzie Polska Zmartwychwstała 

Wszystkich zbójców przeklinała! 

I faktycznie, potępieńcza pamięć obe 
jęła nietylko wypadki, ale į osoby. Tras 
giczne porywy wolnościowe, długo po 
r. 1846 podjęte, zwłaszcza powstanie 
styczniowe, wzbudziły bezwzględny 
kult dla bohaterów niepodległości na« 
rodowej, a „przedwiośnie galicyjskie“ 
pozostało nadal tematem mics 
wdzięcznym — jakby niezabliźnio” 
ną ranę której badanie więcej bolu, 
niż ukojenia przynosi. Nawet rozważa» 
nia naukowe nad tym rokiem — poza 
nielicznemi wyjątkami — nabrały sube 
jektywnego zabarwienia, koncentrując 
się zbyt wyłącznie na przebiegu rzezi 
i inspiracji jej przez rząd wiedeński, a 
nie uwzględniając szeregu problemów, 
które wiążąc się z wydarzeniami lutos 
wemi, miały oblicze bardziej 
ogólno'narodowe i europejskie. 

Wszak na wypadki te, w ' ich fazie 
przygotowawczej — złożyły się į orga» 
nizacja czynników kierowniczych w 
powstaniu i silne i ciekawe pod wzglę- 
dem nasilenia dzielnicowego i społecze 
nego propaganda rewolucyjna i 
Śmiałe przygotowania rozwiązania kwes 
stji uwłaszczeniowej i apracowanie plas 
nów kampanji powstańczej, wkońcu us 
stosunkowanie się odłamów emigracyje 
nych do poczynań w samej Polsce; w 
fazie wybuchu — wypadki nasunęty zas 
gadnienia tak pierwszorzędne, jak anes 
ksja Krakowa, dyktatura Tyszowskiego, 
wydarzenia wschodnio = galicyjskie, 
których epilogiem było stracenie Teofi+ 


la Wiśniowskiego i poznańskie, które 
zamknął głośny Riesenprocess w Bers 
linie. 

Europejskie oblicze „Galicyjskiego 
przedwiośnia* występuje przedewszyst- 
kiem z manifestów rewolucyjnych, któż 
re postawiły tak śmiało przebudo: 
wę społeczną, jak nie uczyniła tes 
go dotąd żadna z rewolucyj europeje 
skich XIX. w. Jak z jednej strony, ta 
śmiałość w postawieniu postulatów sos 
cjalnych była wynikiem ewolucji pojęć 
polskich, idących etapami dziejowych 
wydarzeń, od Konstyucji majowej po* 
czynając, tak z drugiej strony, była ona 
także wynikiem atmosfery, jaką stwo» 
rzyły koncepcje socjologów francuskich 
w rodzaju Stef, Cabet'a, Ludw, Blanc'a, 
Józefa Proudhon'a (od niedawna odży< 
łego w związku z ideą syndykalistycze 
ną) i wielu innych, oddziaływujących 
na umysłowość polską przez naszą emiz 
grację demokratyczną. Obok powyż- 
szego znaczenia społecznego, wyłania 
się z r. 1846 także ; problem dys 
plomatyczny.  Aneksja wolnego 
miasta Krakowa i wcielenie go do moe 
narchji Habsburgów — to jedno z o* 


statnich posunięć ks. Metternicha przed l 


ostatecznem bankructwem 
stej polityki w r. 1848. 

Co więcej — polityka ta wzbudziła 
po stronie polskiej nie nową coprawda, 
ale ze wzmożoną siłą wysuniętą kons 
cepcję. Była nią myśl oparcia Pol 
ski o Rosję carską, postawiona 
tak Śmiało przez hr. Aleks. Wielopole 
skiego, późniejszego naczelnika rządu 
cywilnego w Warszawie w jego os 
twartym "Liście szlachcica polskiego 
do ks. Metternicha", że wywołała ży» 
we głosy polemiczne. Koncepcja ta nas 
wiązywała do idei tzw, panslawizmu, 
szukającego już oddawna oparcia w 
Polsce, a szczególnie w Galicji. 

Chcąc dać chronologiczne przeds 


jego osobie 


stawienie wypadków, stwierdzić 
należy, że jest rzeczą prawie mies 
możliwą wskazać dokładnie po 
czątku akcji powstańczej. 


Początki te gubią się w  inicjaty 


ETZ ZZA a AŻ ee 


wienie się mie jest bardzo pożądane, 
wyciągnę też z tego konsekwencję i 
pójdę. Przedtem jednak... 
wiedzialem“... 


-— „Zatem raz jeszcze pozwalam sobie | 


prosić uniżenie i z całem uszanowas 
niem, o pozostawienie na pamiątkę 
tych dwóch pierścionków? Rozumiem, 
naturalnie zdejmuje się trochę trud: 
Czy mam trochę pomóc? Co za 
małe. delikatne rączki. Proszę, proszę 
całkiem wedle życzenia, taaak! to wys 
starczy! W każdym razie serdeczne, 
uniżone, dzięki!“ — Z głębokim ukłoe 
nem wpuścił oba pierścionki do swej 
kieszeni, 

Piotr zgrzytał zębami  „Zbóju, wyż 
musicielu! — PBotrząsał coraz groźniej 
pięścią! — Włóczęgo, złodzieju”! 

Nieznajomy skrzywił się oburzony. 

— „Co za wyrażenia! Powinien się 
Pan wstydzić. Skończyłem z Panem, 
mój Panie! Człowiek, który używa ta« 
kich słów, notabene w obecności da: 
my, nie istnieje dla mnie, Oczywiście, 
od tancerza parkietowego z hotelu na 


no 


— Przystąpił do kobiety. | całe życie wałkoniami", 


wybrzeżu, mogłem oczekiwać lepszych 
manier, ale trudno, pomyliłem się; są 


jak już pos | ludzie co się nic nie nauczą i zostają 


— I nagłym 
zwrotem zniknął w gąszczach. 

Piotr osunął się wstrząśnięty 
ławkę. 

„Twoje pierścionki..." — wyjąkał. 

„Co ja jednak powiem? zauważą zas 
raz ich brak! — Kobieta łamała ręce z 
rozpacz, — Jestem zgubiona!“ — 

Więcej martwa niż żywa, podniosła 
się i chwiejnie podążała przez promes 
nadę do hotelu na wybrzeżu, 

Piotr patrzył za nią; dopóki jej kros 
ki nie przebrzmiały na chodniku Wte 
dy gwizdnął krótko. „Już poszła” 
rzekł — „możesz wyjść!“ — 

Nieznajomy wyszedł z gąszczy. 
Przy świetle latarki kieszonkowej bar 
dał pierścionki. „Kamienie nie są wpraw 
dzie zbyt duże, ale za to pierwszorzędź 
ne", Skinał głową zadowolony. 
„Przypadnie na każdego z nas po kil 
kaset szylingów!” 


na 


wie bądźto indywidualnych jednostek, 
bądź też związków tajnych. Inicjatywa 
ta miała dwa źródła: jedno w Polsce i 
tu na pierwszy plan wysuwa się Pos 
znań i Kraków i drugie we Francji, 
gdzie Polskie Towarzystwo Demokrat., 
zawiązane jeszcze przez Joachima Leles 
wela, działało obecnie pod kierunkiem 
t. zw. Centralizacji t. j. Komitetu 
Centraln. z siedzibą w Wersalu. Łącze 
ność między jednym obszarem a drus 
gim utrzymywali emisarjusze, których 
znaczenie jednak — im bliżej wybuchu 
— tem bardziej malało na rzecz czyn: 
ników lokanych. Królestwo Polskie, 
przechodzące ciężki okres reakcji pae 
skiewiczowskiej — nie stworzyło żyw- 
szego ogniska. 

Zimą 1843 r. zawiązano w Poznaniu 
Komitet Narodowy, do którego 
weszli przedstawiciele ziemiaństwa, jak 
hr. Mielżyński i Bniński, a obok nich 
Karol Libelt jeden z najgłębszych my: 
ślicieli polskich ubiegł. stul. 

Skład ten nie zadowolił sfer ludowo- 
mieszczańskich, których uwzględnienie 
w organach kierownicz. spisku stawało 
się postulatem coraz bardziej piekącym. 
Wyrazem tego postulatu był przede» 
wszystkiem potężny odłam spiskowy w 
Wielkopolsce, który rozwijał się nies 
zwykle szybko, jako tzw, Związek 
Plebejuszy, stworzony przez Ste» 
fańskiego — księgarza, znanego z przes 
mycania zakazanych dzieł polskich z 
emigracji do kraju. Także i w Króle” 
stwie Polskiem wykryto w tym czasie 
rzekomy spisek, a w istocie związek 
ideologji ludowo « chrzeście 
jańskiej ks. Ściegiennego. 

Pod wpływem tych wypadków skład | 
Komitetu czyli t. zw. teraz Centra- 
lizacji Poznańskiej zmienił się 
w r. 1844 w duchu bardziej demokra- 
tycznym; w tym też czasie powstał poź 
dobny komitet w Krakowie, a z 
wiosną 1845 r. w Tarnowie dla Gali: 
cji zachodniej. Najpóźniej, bo do. 
piero w grudniu 1845 r. zorganizowano 
Komitet we Lwowie. Tymczasem 
Centralizacja Wersalska wysłała do 
Polski trzech nieprzeciętnych intelektu» 
alnie ludzi: Wiktora Heltmana do Po» | 
znania, Jana Alcjatę do Krakowa, Tev- | 
fila Wiśniowskiego do Lwowa. 

Jednym z najlotniejszych działaczy, 
wykazującym najwięcej poświęcenia, z | 
drugiej strony najwięcej fanatyzmu i 
radykalizmu — był Edward Dem- 
bowski, który przenosił się z zadzie 
wiającą szybkością z Polski do Francji, 
z Belgji do Niemiec. „Strzeżony przez j 
wszystkie policje, chwytany, zamyka: | 
ny i puszczany z więzienia, „pokazy: 
wał się — jak mówi współczesny mu 
Jędrzej Moraczewski — jak ognik w 
ciemnej nocy na bagnach, jak duch wy 
marzony w powieściach ludu", 

Dzięki działalności Komitetów lokal- 
nych i jednostek — propaganda pos 
wstańcza czyniła postępy z każdym 
miesiącem, najsilniej jednak zapuściła 
korzenie w Wielkopolsce, w Krakowie i 
i Galicji zach. Rząd wiedeński prze 
czuwając na co sięzanosi nie przes 
szkadzał tym przygotowa: 
niom, pewny, że akcję wojsk galicyjsk. 
poprze chłopstwo, wśród którego płatni 


| dwik Mierosławski i Karol Libelt. 


agitatorzy oddawna już  rozpuszczali 
pogłoski i zamierzonem przez szlachtę 
narzuceniu nowej pańszczyzny. Ciem+ 
ne masy nie wiedziały o tem, że w prze 
dedniu wybuchu szlachta  galicyjska 
pod przewodnictwem ks. Władysława 
Sanguszki zastanawiała się nad sposo- 
bem uwłaszczenia włościan, że czynnie 
ki, przygotowujące wybuch, cel ten po: 
stawiły na czele swych zamierzeń j że 
wogóle kwestja ta była myślą przewod: 
nią Towarzystwa Demokratycznego. 
Chłopstwo wielkopolskie było bardziej 
uświadomione i należało w poważnej 
ilości do konspiracji Stefańskiego, cie, 
mnota zaś  galicyjska, tendencyjnie 
krzewiona przez biurokrację, zapowia: 
dała potworny kataklizm społeczny. 
Kiedy w styczniu 1846 r. przybył do 
Krakowa Ludwik Mierosław 
ski, wyznaczony na wodza powstania, 
a uważany współcześnie za najżywsze 
uosobienie idei „powszechnej rewolue 
cji" i „wszechwładztwu ludu“, człowiek 
o płomiennej głowie, ale i ambicjach, 
któremu później więcej przeciwników, 
niż zwolenników zyskały — ukom 
stytuował się tajny Rząd 
Powstańczy i wypadki poczęły 
toczyć się w coraz szybszem tempie, 


Powodzenie powstania uzależnione 
było teraz od siły pierwszego uderze- 
nia. I dopiero przeciwko temu momen: 
towi rządy pruski i austrjacki postawi: 
ły użyć kilku naraz sposobów. Między 
12 a 14 lutym nastąpiły równocześnie 
masowce aresztowania w Po: 
znaniu i Lwowie. Dostali się do 
przedewszystkiem Lu: 
W 
tej sytuacji główny ciężar spadł na ore 
ganizację krakowską. 


więzienia 


Tam wśród spiskowych, wysunął się 
już od dłuższego czasu, zdolny i eners 


„giczny działacz, znany także jako żar 


liwy, jakkolwiek rozważny demokrata 
— Jan Tyssowski, Z chwilą, kies 
dy w nocy z 17/18 lutego, na sygnał 
starostów austrjackich tłuszcza 
chłopska pod wodzą Jakóba Szeli roz- 
poczęła rzeź szlachty od cyrkułu tar» 
nowskiego, a 18:g0 — wojska austrjace 
kie pod wodzą gen, Collina weszły z 
Podgórza do Krakowa — ów Tyssowe 
ski stał się główną sprężyną działań po» 
wstańczych, Przedstawiciel Towarzy* 
stwa Demokratycznego we Francji 
Alcjato oświadczył, że powstanie 
należy odwołać, inni członkowie 
faktów stanęli zde 
zorjentowani. A jednak do Krakowa 
zaczęły już ściągać luźne oddzia» 
ły powstańcze, nawet z Króle: 
stwa Polskiego i Collinowi groziło osas 
czenie. Po 5 dniach Austrjacy wycofali 
się z miasta a wyjątkowo ciężka i nie- 
jasna sytuacja wyłoniła, jak w innych 
naszych, — dyktatu= 
dłonie przez Jana 


rządu w obliczu 


powstaniach 
rę, ujętą w silne 
Tyssowskiego. 


W manifeście, podpisanym przez 
niego i akcentującym silnie postulaty 
społeczne, czytamy m. i.: „wywalczymy 
sobie skład społeczeństwa, w którym 
każdy podług zasług i zdolności z dóbr 


ziemskich będzie mógł użytkować, a 


| przywilej żaden i pod żadnym kształ- 
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ANDRZEJ RYBICKI 


PRZYSZŁE TORY DRAMATU DŹWIĘKOWEGO 


Niewiadomo dziś jeszcze, jakie re> 
guły, przyzwyczajenia twórcze i od: 
biorcze i wskazania poszczególne usta« 
lą kiedyś budowę dramatu dźwiękowce 
go. Niepoznawalne drogą dociekań 
myślowych, tajemnicze prawo Losu 
znalazło przed prawiekiem drogę ujawe 
niania się przez dźwięki i światła, splo 
tlo falę elementów fonicznych z falą 
elementów świetlnych w rytm obrzędu, 
zwanego  tragedją, doprowadziło ów, 
obrzęd do stanu pewnej giętkości fors 
my, tak, iżby Los mógł stykać się z żyś 
ciem w każdej fazie życia, w każdej 
epoce dziejów kultury. Zarówno w os 
kresach kulturalnie pierwotnych, jak i 
w okresach rozkwitu działań umysło« 
wych, jak wreszcie w smutnych erach 
dekadencji, kompromisu, faryzejskich 
grobów pobielanych poza człowiekiem, 
i w człowieku — spotykamy obrzęd 
tragiczny w corazto innej postaci; nie 
odłącza się od ludzi wizja powszechne» 
go, nadżyciowego prawa: uzbrania, na» 
kazuje, szepce, woła, oślepia światłem 
i oślepia ciemnością potężnej i żywiej, 
niż uczynić to zdołałby aspekt najja« 
skrawszych aktualności świata. Trage 
dja dźwiękowo -świetlna posiada trzon 
praw niezmiennych, ma swoje łocum 
celebrandi — teatr, dogina się i do- 
tzeżbia do każdego okresu kultury. 

Dramat dźwiękowy, i tylko dźwię: 
kami dany rodzi się dopiero. To, co 
dziś na temat jego przyszłego wyglądu 
pomyśleć można, ogranicza się do kil 
ku zaledwie  stwierdzień  niewątpli: 
wych. Stwierdzić można mianowicie, 
że radjosłuchacz, bezbronny i bierny 
< chwilą, gdy znajdzie się w polu 
dżwiękowem megafonu, czy słuchawki, 
przyjmuje postawę psychiczną bardzo 
podobną do tej, jaka znamienna jest 
dla wszelkiego aktu wiary. Funkcja 
jakiegoś wierzenia, dokonywająca się 
w radjosłuchaczu, jest nietylko wytwo” 
rem bodźców zewnętrznych, któremi 
dramat dźwiękowy na świadomość 
ludzką oddziaływa, ale jest również, 
wzgl. stać się musi świadomym aktem 
uczestniczenia słuchacza w przebiegu 
dramatycznym; bez udziału świadomes 
go aktu wiary ze strony słuchacza, djas 
log dramatycznego słuchowiska rozsy* 
palby się w chaotyczną mierzwę luże 
zz 
tem mieć nie będzie miejsca; w którym 
ziemia, dziś przez włościan warunko» 
wo tylko posiadana, stanie się bezwa* 
runkową ich własnością, ustaną czyn 
sze, pańszczyzny i wszelkie tym pos 
dobne należytości"., Kiedy w ten spos 
sób idea demokratyczna tak śmiało zo» 
stała postawiona, iż odbiła się niedługo 
głośnem echem w zachodniej Europie, 
tymczasem tłuszcza chłopska ciągnęła 
na Kraków z pułk. Benedekiem, pós 
źniejszym smutnej sławy wodzem z 
pod Sadowy. Edward Dembowski, fas 
natyk — ludowiec wyszedł z bez- 
bronną procesją naprzeciw tłusze 
czy, przekonany, że krzyże i pieśni nas 
kożne uspokoją szybcej szalejącą masę, 
niż działa lub bagnety. Śmierć jednak, 
jaką niebawem poniósł na Podgórzu od 
kuli austrjackiej a wraz z nim wiele ue 
czestników posępnego pochodu — była 
tragiczną odpowiedzią na bohaterstwo 
ludowca:romantyka 

Tymczasem wewnętrzne wypadki kra 
kowskie następowały po sobie z nies 
zwykłą szybkością i już po 9 dniach 
dyktatury, Jan Tyssowski. zmuszony 
był opuścić obszar wolnego miasta, u» 
dając się ku granicy śląskiej, gdzie muz 
siano złożyć broń Prusakom, jak przed 
laty 15 po upadku Warszawy, 


nych,  miepowiązanych _ uwiadomień 
cząstkowych. Każde powiedzenie w 
dramacie dźwiękowym musi być tak 
charakterystyczne, tak nieodrywalnie 
znamienne dla mówiącej postaci, jak 
nieodrywalnym jest pewien wygląd je* 
dnolity od widzialnego, teatralnego 
aktora, Powiedzeniem, w całej pełni re+ 


prezentacyjnem, iż pozwoliłoby poznać | 


nika, powiedzeniem tak dalece res 
prezentacyjnym, iż pozwoliłoby poznać 
owego osobnika „z zamkniętemi oczy- 
ma”, może być jedynie i wyłącznie mó: 
wiony wyraz jakiegoś osobistego wie= 
rzenia; tylko takie powiedzenie przes 
trwa do końca dramatu, nie zegnie się 
w toku wszystkich przegięć akcji. Tak 
więc dramat dźwiękowy jawi nam się, 
jako spotkanie dwu wiar, dwu — pos 
wiedzmy — fal wierzących: wiara pos 
staci dramatu spotyka się z wiarą slus 
chającego uczestnika dramatu, a ze 
zwarcia się tego wyprysnąć musi każ= 
de słowo powiedziane, każde słowo u» 
słyszane. 

Tematem ogólnym dramatów dźwięe 
kowych winien zatem stać się zbiór 
wszystkich przedmiotów wiary. Każe 
dy prawdziwy dramat radjowy zawrzeć 
musi w sobie wieszczbę taką: człowie- 
ku, dlatego cierpisz, dlatego cieszysz 
się, dlatego działania twoje idą ku speł 
nieniu, dlatego czyn twój gnie się w 
klęskę — ponieważ chce tego vewno 
madżyciowe prawo, w które, chcąc czy 
nie chcąc, musisz wierzyć, jeżeli nie 
chcesz żyć ślepo. 

Co to znaczy, że dramat dźwiękowy 
winien być dramatem wiary? Czy nie 
oznacza to przypadkiem elitarności tes 
go dramatu? Jego niepowszechności, — 
stylizacji jakiejś umyślnej, nie dla 
wszystkich, ale dla niektórych? , Dla 
wybranych? Dla mistyków?. Dla mie 
styków, a obok nich, dla snobów nie: 
skończoności? Bo przecie — (słyszeć 
można takie zdanie często): bo przecie 
obok zbioru przedmiotów wiary istnies 
je wcale zdrowo i krzepko zbiór przed 
miotów świeckich; dlaczegóżby dramat 
dźwiękowy nie mógł objąć całego krę 
gu świecczyzny? Tenisa? Golfa? Kas 
wiarnianego flirtu?, Szczęku hali fa» 
brycznej?, Dlaczego bohaterką dramas 
tu dźwiękowego nie miałaby być topas 
ta, nagarniająca węgiel na palenisko 
ekspresowej lokomotywy, — albo-i 
człowiek, palacz, taksamo na styl 
świecki stwardniały i zmechanizowa+ 
ny, jak ta łopata? Dlaczego dźwięko- 
wy dramat nie miałby być poprostu ras 
djofonizacją świeckiej sfery życia, re 
portażem zdrowo « uziemionym, a ©% 
kraszonym jedynie — dla tragicznego 
dreszczyku — paroma  okropnościami 
w rodzaju n. p. dwu kobiet, bijących 
się ze sobą w sposób słyszalny? Prze» 
cież słuchowiska tego typu nadawane 
bywają na wszystkie stacje! Pochodzą 
z piór świetnych!  Uwawrzynionych 
tak, czy owak!! Więc czego tu jeszcze 
trzeba? 

Trzeba tu jeszcze czegoś bardzo wa: 
żnego. Trzeba powiedzenia jasnego : 
wyraźnego (choć to może nieraz nier 
zbyt wygodne), — że przeciwstawianie 
przedmiotów świeckich jakimbądź in: 
nym przedmiofom jest bezsensowne. 
Nie istnieje wogóle żaden zbiór przed- 
miotów, które mogłyby w stosunku do 
człowieka, być tylko świeckie, t. zn. 
które mogłyby stać się bądź motywem 
jakiegoś działania, bądź normą jakiejś 
oceny bez najdrobniejszego choćby 
aktu wiary. O świecczyźnie, jako o 
trwałej į autonomicznej części żywego, 
świadomego Świata, niema co mówić, 
ponieważ taka część zie istnieje wogó* 
le; a jeśli się o niej mówi, to czyni się 
to albo nieodpowiedzialnie, albo szko- 
dliwie. Jeżeli mamy sklasyfikować ja: 
koś ogólny zbiór przedmiotów, które 
potrafia wpłynąć w sposób ważny na 
nasze działanie. lub na pełnioną przez 


nas funkcję określania wartości, to mc= 
żemy zastosować tu tylko odróżnienia 


stały. się człowiekowi życiowo bliskie, wy: 
magają wiary większej, inne znów przed: 
mioty wymagają wiary mniejszej, bare 
dziej upodobnionej do poznania inteles 
ktualnego. Że inny podział, a zwłaszcza 
podział, wykluczający jakąś wiarę ze 
stosunku człowieka do pewnej grupy 
przedmiotów, — że taki inny podział 
byłby podziałem fałszywym, o tem po» 


| stopnia, mówiąc, iz łe przedmioty, aby 


uczy łatwo nowoczesny fizyk, nawet 
nowoczesny matematyk — nowocze» 
snego poetę. s 


Nie motywując tego tutaj, powiem, 
iż ważnym dla mnie jest sąd następu: 
jący: 

Jakikolwiek przedmiot staje się dla 
nas bardziej ważnym, wzgl. mniej waż* 


nym wtedy, gdy rośnie, wzgl. gdy ma* ; 


leje intensja wiary, potrzebnej do tego, 
aby uczynić ów przedmiot bądź moty. 
wem naszego działania, bądź normą 
pełnionej przez nas oceny. 

Ważność fragmentów świata, skła: 
dających się na nasze fizyczne, pracow 
nicze, twórcze, kulturalne otoczenie, fas 
luje w naszych oczach w miarę, jak do 
fragmentów owych przywiązywać mus 
simy silniejsze, wzgl. słabsze akty 
wiary. 

Zauważmy teraz, że piśmiennictwo 
nowoczesne, a zwłaszcza piśmiennice 
two dramatyczne omawia — z nielicz: 
nemi wyjątkami — tylko te fragmenty 
świata, tylko te przedmioty, które wys 
magają od człowieka wiary słabnącej, 
a zatem — których ważność maleje. 
Tematem, który najczęściej ciśnie się 
pod pióro nowoczesnego dramaturga, 
jest tematem albo jawnej degradacji 
moralnej człowieka, albo temat ewolus 
cji moralnej pożornej, kompromiso* 
wej. Trudno; inaczej trudno dziś zro« 
bić karjerę. Grzęźnie świat, a kto grzę* 
źnie'z wdziękiem, tego nazywamy ar- 
tystą. | takie okresy uszminkowanej 
dekadencji są potrzebne; motyle wys 
fruwają nie z kwiatów, ale z poczwae 
rek. Czekajmy, 

Czekajmy, aż powstaną dramatycze 
ne dzieła sztuki, które potrafią zastąs 
pić deprymującą akcję dzisiejszego tes 
atru. Sceny teatralne służyć będą praw» 
dopodobnie jeszcze przez czas długi 
utworom  pseudodramatycznym,  dąs 
żącym, wiednie lub bezwiednie do te- 
go, by w myślach widzów uczynić 
mniej ważnem to, co przed podniesie» 
niem kurtyny było jeszcze jako tako 
ważne: aby ukazać życie, jako sprawę 
lżejszą, weselszą, łatwiejszą, niż to się 
poza budynkiem teatralnym mniema. 
Publiczność teatralna będzie jeszcze 
przez sporo lat chodzić do teatru poto, 
aby się rozweselić i „pocieszyć“ po 
zmorach kryzysu i wojny (ciekaw jez 
stem, ilu zpośród teoretyków hilaryza* 
cji scenicznej było na froncie); długo 
jeszcze autorowie dramatyczni słyszeć 
będą zachęcenia do twórczości lekkiej, 
wesołej i pogodnej, bo przecie „w tych 


m: ć rola teatru. (Niawiasem wspo- 
mnę, że nie znam rozpaczliwszych, bar 
dziej desperacko smutnych zjawisk 
scenicznych, niż modne komedje mu: 
zyczne). Jak długo publiczność teatru 
i radja uważać będzie mówione słowo 
li tylko za narkotyk antismutkowy, 
podobny do gazu rozweselającego, jak 
długo trwać będzie zabobonne prze: 
świadczenie, że człowiek wierzy tylko 
częścią duszy w część świata, a nie pełe 
nym duchem w pełny byt — niema co 
mówić nawet o powstaniu i o rozwoju 
istotnego dramatu dźwiękowego,  Bę: 
dziemy musieli znosić wulgarne fotos 
grafje dźwiękowe skoszlawionego, niez 
wierzącego nibyświata, będziemy uwa- 
żać zradjofonizowaną wulgarność za 
wstrząs dramatyczny, a sensacyjne, 
brukowe emocyjki za Katharsis, bę» 
dziemy łatać braki radjowego artyzmu 
sztuczkami reżyserji dźwiękowej — aż 
wreszcie przyjdzie na myśl właścicie» 
lom głośników i słuchawek, że w tem 
wszystkiem jest zbyt wiele nieprawdy 
i że wartoby raz, a głęboko odetchnąć 


jakąś prawdą, chociażby było to w 
pierwszej chwili trudne. Płuca odwy« 
kły. 


Pod pozorem kulturalnej pełni, dziś 
właśnie jesteśmy cząstkowi i utykamy. 
Dążenie do pełnej kultury wspiera się 
o twórczość pełną; istotą pełnego aktu 
twórczego jest dokonywający się w 
nim akt wiary; akt wiary zaś zwraca 
się nie ku cząstce świata jakiejś naj- 
obłoczniejszej i najbardziej  kadzidla« 
nej, ale wprost ku wszystkiemu, co 
istnieje: ku odwalanej pługiem skibie 
roli — że da chleb; ku szczękowi mło» 
ta o nit — że coś umocni; ku słowu == 
że coś powie; ku życiu — że coś znas 
czy; ku śmierci — że coś zaczyna, Sło: 
wa „zbiór przedmiotów wiary” zawie: 
rają najpełniejsze, najbardziej ważne 
dla człowieka (każdego) określenie 
calego światła. Świata, ku któremu wars 
to bo się naprawdę idzie, 

W tym prawdziwym pochodzie, w os 
wem przeinaczaniu się postawy duchos 
człowieka z wiary wymuszonej i 
ząstkowej („na niedzielę") w wiarę 
pelną, świadomą, odpowiedzialna, leży 
centrum ewolucji kulturalnej naszych 
dni, Dramat dźwiękowy może tu wiele 
pomóc, przyśpieszyć, oczyścić, To jest 
jego istotne przeznaczenie, wynikające 
nietylko z rosnącego wśród ludzi gło: 
du sztuki prawdziwej, ale i z warun: 
ków technicznych radjowego słowa. 
Sądziłbym, że bardzo dobrą i bliską za- 


powiedzią powstania prawdziwej radjo- 
wej twórczości dramatycznej będzie 
słabnięcie wszelkich akompaniamen» 


tów dźwiękowych i 
serskiego kunsztu. 
potrzebne tam, 


wszelkiego reży: 
To są sprawy nie 
gdzie słowo ma coś 


u 


| prawdziwego powiedzieć. 


Sprawy te mogą skupiać się i rozwi 
jać swobodnie w zupełnie innym dzia- 
le radjofonizacji — w reportażach 
dźwiękowych. Oczywiście, cała techni» 
ka reportażu, wkraczającą dziś często 
w słuchowiska pseudodramatyczne, z 
dramatem dźwiękowym prawdziwym 
niema nic wspólnego. 


Nowy numer (15) lwowskiego mie- 
sięcznika literackiego 
precyzuje radykalne poglądy redakcji, 
zaznaczające się zresztą nie od dziś: 

Związek pomiędzy ustrojem a kule 
turą jest niemal równorzędnie. wza* 


gą. Bez zmiany obecnego ustroju na 
ustrój socjalistyczny, nie może być 
rozwiązany uczciwie żaden problem 
ideowy, społeczny, literacko = arty= 
styczny czy moralno-etyczny. 

Choroba na „burżuazję" i nacjona* 


lizm, której ulegają „sygnaliści”, psu- 
| je literacki charakter pisma. 


„SYGNAŁY | 


jemny: jedna rzecz warunkuje dtu- | 


i 


Przegląd prasy 


„SYGNAŁY" mają dobrze prowa 
dzony dział plastyczny i filmowy. Słu» 
szne uwagi czytamy w związku z fil 
mem o Marszałku Piłsudskim: 

Dopiero co uśmiechnęła się zgry: 
źliwie prasa niemiecka, że scenar 
rjusz filmu o Piłsudskim pt.: „Pieśń 

o wielkim rzeźbiarzu" pisze.. Jo- 

hann Fethke. Nikt inny — okazało 

się — nie był godnym tego tematu, 
tylko właśnie sprowadzony z Nie: 
miec scenarzysta fars kinowych. Na 

"realizatora upatrzono Przybylskiego, 

twórcę „Romea i Julji“, „Panienki z 

(Ciąg dalszy na stronie VLej). 


Str. VI 


„KRYTYKA I ŻYCIE" 


Nr. 10 


(Dalszy ciąg ze strony V-ej) 


poste restante" i „Manewrów milos 
snych”. Prospekt zapowiada, że film 
pozostaje „w opracowaniu najwybi» 
tniejszych polskich fachowców". Nie 
by „fachowców“ od czego? Widocz» 
nie do tego przedsięwzięcia artystów 
wogóle nie potrzeba. Wystarczą 
podpisani panowie Bejtman i Feth« 
ke, No i Przybylski. 

Gwałtowny atak na dyrekcję Teatru 
miejskiego we Lwowie zawiera artykuł 
„Niedyskrecje teatralne". _ Niepodpie 
sany autor krytykuje zwłaszcza metos 
dẹ autoreklamy i terroru wobec recens 
zentów, stosowanego przez dyr. Hos 
rzycę, Jakkolwiek pewne „niedyskree 
cje" są poczęści prawdziwe, to jednak 
całość artykułu wyrządza krzywdę zas 
równo Horzycy, jak i prasie lwowskiej, 
Twierdzenie, że „dyrekcja teatru ma 
bezwzględny wpływ na jakość ukazue 
jących się w prasie i w radjo recenzyj 


i sprawozdań“ — jest nieprawdą. Zdae 
nie, że we Lwowie „brak niezależnej 
krytyki teatralnej" jest _ nonsensem. 


Kto i gdzie widział na stanowisku dye 
rektora featru takiego potentata, który« 
by ujarzmił krytykę? 

Teatr lwowski pod kierownictwem 
Horzycy ma niejedną wadę, jak to 
zawsze bywa, ale ma też wysoki pos 
ziom artystyczny, który negować mogą 
tylko ludzie głupi albo złej woli. Zas 
pewne, reklamowanie teatru Horzycy, 
jako „najlepszego teatru w Polsce" jest 
jedynie chwytem propagandowym, nies 
mniej teatr lwowski stoi dziś niewątpli 
wie w pierwszym rzędzie scen polskich. 

CH ECMATI 

W „PROSTO Z MOSTU" (Nr. 9) 
Józef Kisielewski zastanawia się nad 
sprawą wycofania przez Księgarnię św. 
Wojciecha dawniejszych książek Emila 
Zegadlowicza: 

Wydaje mi się, że sprawa godna 
jest głębszego rozważenia, bez wzglę 
du na to, jak kto się do danych decy 
zyj ustosunkuje. Powstaje przecież 
kapitalne zagadnienie! Przez kilkae 
naście lat pisarz publikuje utwory, 
które są niedwuznacznym wyrazem 
pewnej ideologji, Opowiada się jako 
katolik, jako człowiek, który granice 
kultury widzi w chrześcijańskim pos 
glądzie na świat. Z niego czerpie 
swoje motywy, SEROWA. z niego 
oparcie materjalne. I oto w pewnej 
chwili następuje rapfowna zmiana, 
Wychodzi książka tego pisarza, któe 
ra stwierdza nietylko, że autor po” 
glądy radykalnie zmienił (co można 
zrozumieć), ale która jest w całości 
ohydną, plugawą inwektywą na tę 
ideologję, w której przez dwadzieścia 
pięć lat pisarz żył, Pomijając wszele 
kie zagadnienia artystyczne, napa* 
ści na katolicyzm mają w „Zmorach” 
taki charakter. że trudno dopatry= 
wać się w ostatniem dziele Zegadło« 
wicza rezultatu jakichś głębokich, 
tragicznych procesów myślowych. 
Człowiek skłania się do przypuszcze= 
nia, że jest fo pospolita kalkulacja, 
obliczona na uzyskanie rozgłosu. Co 
wiecej, krytyka poczyna twierdzić 
(czemu autor nie zaprzecza wcale), 
że wszystko co dotychczas ogłaszał 
było rezultatem zatajenia się i kone 
spiracji ideowej, było wykalkulowa* 
ną obłudą — a prawdziwy Zegadło= 


wicz ło jest dopiero ten, aufor 
„Zmor” 
Dla wydawcy, który drukował 


Zamierzenia literackie Polskiego Radja 


Wydział Literacki Polskiego Radja, 
powiększony niedawno przez zaangae 
żowanie znanego literata, p. Jana Pa: 
randowskiego i przydzielenie kilku 
młodych realizatorów słuchowisko: 
wych, stara się dać jaknajbogatszy pro 
gram radjosłuchaczom. 

A więc przedewszystkiem — Teatr 
Wyobraźni, 

Jeśli chodzi o wielki repertuar „Tea: 
tru Wyobraźni" trzeba wspomnieć o 
przygotowanem powtórzeniu „Edypa 


Sofoklesa z rozgłośni wileńskiej. Cies 
szące się takiem powodzeniem słucho: 
wisko Ramuz'a, „Idzie żołnierz borem 
lasem", będzie również powtórzone w 
oryginalnem wykonaniu,  przyczem 
Wydział Literacki będzie się starał u. 
sunąć pewne niedociągnięcia reżysere 
skie, poczem audycja ta nagrana zos 
stanie na still'a 

W kwietniu usłyszą radjosłuchacze 
oryginalne i nastrojowe słuchowisko 
p t: „Savonarola“, Słuchowisko to na- 


ŻYCIE KULTURALNE 


'STULECIE GIMNAZJUM 
RISKUPIEGO W FELPLINIE. 
Dnia 6 kwietnia b. r. mija sto lat od 

założenia Gimnazjum Biskupiego 
„Collegium Marianum“ w Pelplinie. 
Gimnazjum to położyło wielkie zasłus 
gi dla polskości Pomorza i wychowało 
prawie całą inteligencję pomorską. Dla 
uczczenia tej tak ważnej rocznicy zas 
wiązał się specjalny komitet, który wys 
daje monografję zakładu, z licznemi 
ilustracjami, opracowaną przez b, ucz» 
nia „Collegium Marianum“ ks prał 
Pawła Czaplewskiego. Monografję tę 
prześle się wszystkim byłym uczniom 
„Collegium Marianum" wraz z zapro» 
szeniem na wielki, uroczysty zjazd, jaki 
odbędzie się przy końcu czerwca b. r. 
w Pelplinie. W tym celu uprasza się 
wszystkich byłych uczniów „Collegium 
Marianum" w Pelplinie o nadsyłanie do 
dyrekcji tegoż gimnazjum swych adres 
sów i adresów znajomych kolegów. 


PUSZKIN NA EKRANIE. 

Z okazji zbliżającej się 100:ej roczni. 
cy Śmierci Puszkina, sowieckie wy» 
twórnie filmowe przygotowują szereg 
filmów, osnutych na utworach wielkie» 
go poety. Ukończony już został į wy* 
świetlany jest obecnie film dźwięko« 
wy „Dubrowskij*, wytwórnia „Moss 
film“ realizuje film przerobiony z „DJa« 
my Pikowej*, wreszcie w przygotowa” 
niu jest film o Puszkinie 


NAGRODA LITERACKA 
IM. KRÓL ALBERTA I. 
Nagrodę literacką króla Alberta L., 
przeznaczoną dla pisarza belgijskiego 
otrzymał Eric Hauleville za książkę 

P. t: „Voyage aux les Galłapagos". 


MIĘDZYNARODOWY KON: 
GRES AUTORSKI W BERLINIE 

W maju bież. roku odbędzie się w 
Berlinie kongres międzynarodowej kon» 
federacji autorów i właścicieli praw 
autorskich. Kongres ten jest szczegól: 
nie ważny, z uwagi na planowaną re- 
Z nb 


książki takiego pisarza z jego pierw= ; 


szego okresu — wytwarza się syfua* 
cja nad wyraz przykra. Jeśli księgar- 
nia jego nie jest przedsiębiorstwem 
wyłącznie handlowem, a on sam po* 
siada poczucie  odpowiedzialności 
wobec swoich odbiorców — pozosta* 
je mu jedna droga: wycofanie ksiąs 
żek, które obecnie w świetle nowej 
powieści, głosów krytyki i oświade 
czeń samego autora, ukazują się w 
zupelnie odmiennym charakterze. 
W charakterze niemal 
dycznym. Tylko, że sprawa mofy* 


wallenro* 


berneńskiej, w spra» 
wię prawa autorskiego, którą to spra- 
wą zajmie się konferencja, mająca się 
odbyć w końcu roku w Brukseli. 


wizję konwencji 


MONOGRAFJA  HISTORYCZ: 
NO - GEOGRAFICZNA 
O AFRYCE 


Nakładem Instytutu Polityki Mię: 
dzynarodowej w Medjolanie ukazała 
się obszerna monografja historycznor 
geograficzna o Afryce wschodniej, o» 
bejmująca opis wszystkich krajów, po- 
łożonych między morzem Czerwonem 
a oceanem Indyjskim (Abisynja, Erys 
trea, Somalja włoska, angielska i fran- 
cuska). Specjalną uwagę w pracy tej, 
ozdobionej licznymi fotografjami, pos 
święcona jest pierwszym  pionierom 
włoskim w Afryce, działalności misjos 
narzy katolickich i wysiłkom kolonizas 
cyjnym państw europejskich na obsza: 
rach Afryki wschodniej 


BUDOWNICTWO KASZUB: 
SKIE. 

Swojski charakter budownictwa kae 
szubskiego zachował się jeszcze w stare 
szych chatach, przedewszystkiem w o= 
kolicach bogatych w drzewo, jak n. p. 
w Mechowej, Darzlubiu, Warszkowie, 
Luzinie w pow. morskim, oraz Skorze- 
wie, Stężycy, Węsiorach,  Gostomiu, 
Gostomku, pow. kartuskiego, gdzie nie- 
omal całe wsie są z drzewa. budowane. 
Na wybrzeżach w osadach wiejskich w 
skład drewnianych materjałów wchoz 
dzi glina, gdzieindziej już tylko sama 
cegła. Typ oryginalnych chat kaszube 
skich nie jest jednolity, rozróżnić je jez 
dnak można jako chaty z podcieniami 
(po kaszubsku — z wystawkiem) i 
chaty bez podcieni. Chaty podcienio+ 
we są najczęściej budowane z drzewa 
w wieniec, lub jak Kaszubi mówią w 
„zrąb“. Dachy zazwyczaj kryte są słos 
mą, papą lub dachówką. Wyższe tylka 
formy budownictwa znajdujemy w ko= 
ściołach drewnianych Kaszub 


wów tego literackiego wallendory= 
zmu nie byłaby łatwa do uzasadnie= 
nia. 

Wycofanie dawniejszych książek 
Zegadłowicza i przeznaczenie ich na 
makulaturę, odbija się szerokiem 
echem w polskim świecie kultural= 
nym. Dobrze byłoby, aby pogłos tej 
sprawy nie zatrzymywał się na mo 
mencie sensacji, lecz aby sięgnął do 
samego zagadnienia. W/ysuwa się 
ono u nas poraz pierwszy i warte 
jest głębszego zastanowienia. 


grodzone było na konkursie Polskiego 
Radja w r. 1935. 

J. E. Skiwski napisał słuchowisko 
kameralne p. t: „Djabeł”. Grają w 
niem trzy osoby. Będzie ono nadane 
również w kwietniu. 

Należałoby wspomnieć jeszcze © 
„Skrzydłach* Grzybowskiej, autorki z 
Krakowa, skąd również nadana bę» 
dzie ta audycja. Wreszcie „Dzwon z 
Lamartine“ Janusza Meissnera, osnuty 
na tle wojny światowej we Francji, da 
możność zwolennikom silniejszych e: 
mocyj spędzenie kilku ciekawych 
chwil przy głośniku. 

Jeśli chodzi o słuchowiska powszech 
nego Teatru Wyobraźni, wspomnieć 
należy o „Narodzinach bohatera", słu: 
chowisku opartem na motywach wojny 
polsko « bolszewickiej, Autorem tego 
utworu jest znany pisarz poznański — 
Jerzy Ostrowski. 

Dążąc do jak najbardziej ożywionej 
wymiany literackiej, opartej zresztą na 
ścisłej wzajemności, Wydział Literacki 
pozwoli zapoznać się polskim radjosłu: 
chaczom z kilkoma słuchowiskami tłu» 
maczonemi. A 

Bedzie to przedewszystkiem ciekawy 
utwór „Nikotyna'* Hansa Knane z Re 
gensburga, w przekładzie W. Hulewi» 
cza, 

Radjosłuchaczy zaciekawi też nieza 
wodnie słuchowisko o podkładzie psys 
chologicznym, którego dotąd nieusta- 
lony tytuł brzmi w przekładzie pole 
Cztery nie mieści się w sics 
dmiu", Autorami jego są pp. King Hall 
i Van Gielgud Ten ostatni, kierownik 
literacki R B. C. w Londynie jest poe 
chodzenia Polakiem 


skim: 


Pełna humoru bedzie audycja autos 
rów „12 krzeseł", Tlfiei Pietrowa. pt: 
„lak powstał Robinzon“. Przekładu 
dla Polskiego Radja dokona p. Aniela 
Zagórska. 

Takby się przedstawiały najważnieje 
sze pozycje repertuaru „Teatru Wys 
obrażni“, w najbliższych miesiącach 

Jeśli chodzi o inne dziedziny litera: 
tury pięknej — to na uwagę zasługuje 
kilka słuchowisk, poświęconych wybie 
tnym autorom, bądź też pewnym wy» 
cinkom naszego życia kulturalnego, 

I tak zapowiedzieć 
„Wieczór Sienkiewiczowski”. 
tytuł będzie brzmiał: 
pisy Henryka Sienkiewicza”. 
tu między innemi o utwory nieśmier. 
telnego autora „Trylogji“, znalezione 
w starem biureczku w Oblęgorku, iak 
n. p. fragmenty dalszego ciągu „Quo 
Vadis", Widocznie więc Mistrz mial 
zamiar kontynuować 
życia pierwszych chrześcijan. 


dziś można już 
którego 
„Nieznane ręko: 
Chodzi 


swą opowieść z 


Drugi wieczór literacki poświęcony 
będzie twórczości Rzewuskiego, autora 
„Listopada“. 

Niezawodnie powszechne zainteresos 
wanie obudzi „Wieczór huculski“, w 
opracowaniu Zrębowicza. osnuty na tle 
ciekawej książki Dr. St. Vincerza -- 
„Na wysokiej połoninie", 

Wkońcu wszystkich miłośników lites 
ratury zainteresuje dyskusja o warto: 
ściach artystycznych Teatru Wyobraź: 
ni, jaką przeprowadzą przed mikrofo: 
nem znani krytycy: pp. Breiter i Ty: 
mon Terlecki. Ten pierwszy będzie jt 
atakował, drugi — bronił. 


Bam 


Nr. 68 


„DZIENNIK POL 


NA KRAŃCACH LWOWA 


Sygniówiza Miała 


Sygniówkę od Bogdanówki i wogóle 
od miasta oddziela tor kolejowy linji 
LwówzStanisławów, obrzeżony wyso- 
kiemi nasypami, na których do dziś je- 
szcze zygzakami snuje się trawą poro- 
sła linja okopów strzeleckich, pozos 
łość z pamiętnych walk w 1918/19 r 
ku. Przedmieście to, znajdujące się już 
niemal poza obrębem Lwowa, dzieli się 
na dwie części: Sygniówkę Małą i 
Wielką 


DREWNIANY CHODNIK 


Drogą Kulparkowską, zaopatrzoną w 
niebywały w tych stronach luksus — 
drewniany chodnik (zasługa Państw. 
Zakł, dla Umysł. Chorych w Kulpars 
kowie) dochodzimy do kilku will osłoś 
niętych przed wiatrem grupami starych 
drzew. Kilka sklepików, dwa żydowskie 
szynki i miniaturowy „Urząd poczto* 
wostelegraficzny” — oto wszystko, co 
podkreśla miejskość Sygniówki Małej. 

Dalej po lewej stronie ciągną się ols 
brzymie ogrody Zakładu Kulparkowe 
skiego, po prawej przysiadły, wrosły 
w ziemię malutkie domki, kryte przes 
ważnie gonłami, a nierzadko jeszcze i 
słomą, Obowiązkowo każdą chatynkę 
otacza mały sad i walący się płot, na 
którego kołach gdzieniegdzie suszą się 
garnki. Tu i ówdzie majaczy typowo 
chłopska stodoła, pod którą przemyka* 
ją się alarmującą wrzawą wróbli witas 
ne koty, W pierwszych kałużach przed” 
wiośnia beztrosko chlapią się gęsi i ka” 
czki. Mała Sygniówka dotąd nie utra- 
ciła całkowicie charakteru wsi, a nie 
nabrała jeszcze miejskiego pokostu. 


NAFTA KONKURENTEM PRĄDU 


Pokost ten reprezentuje jedynie 
oświetlenie elektryczne Drogi Kulpare 
kowskiej i czterech jej bocznych uli< 
czek, bez nazw, biegnących w głąb słu: 
sznie małą nazwanej Sygniówki, Ulicz= 
ki te zresztą tak wąskie, że się przez 
nie tylko jeden wóz z trudem przecie 
śnie, to poprostu ciemne pasy lepkiego 
blota, wysychającego chyba jedynie 
BUZSA EN T ce 


Tanio można się ubrać. 

Ubranie wiosenne zł. 68'—, raglan 
zł. 58'—, wykonanie pierwszorzędne, 
materjał czysto wełniany, w najnow= 
szych deseniach. Powszechny Skład 
Ddzieży, Pasaż M kolascha. Tel. 21629 


podczas bardzo upalnego lata. Wpraw- 
dzie linje słupów M, Z. E. dobiegają 
do końca każdej uliczki, ale b. rzadko 
(bodaj na palcach jednej ręki policzyć 
można) widzi się boczne przewody, 
prowadzące do domków. Dla miejsco- 
wej biedoty prąd jest luksusem, na kt 
ry sobie pozwolić nie może. Świeci się 
więc po staremu naftą i nic nie wróż! 
że ten wynalazek nieboszczyka Łuka* 
siewicza da się rychło wyprzeć gruszce 
elektrycznej Edisona... Chyba, żeby się 
M. Z, E. rozmyśliły i obniżyły wydat- 
nie (i to b. wydatnie) cenę pradu dla 
przedmieść, ale na to się jakoś nie zas 
nosi... 


Instalacyj wodociągowych tu niema; 
wodę autochtoni czerpią z przydroże 
nych studzien mechanicznych, 


CZERWONA DROGA 


Granicę Sygniówki M., a zarazem 
i granicę Lwowa od strony Skniłówka 
stanowi złowonny potok, płynący przez 
moczarzyste łąki, Jego pendant z prze: 
ciwnej strony stanowi Czerwona Dro: 
ga. łącząca Sygniówkę Małą z Wielką. 
Nazwa tej drogi pochodzi od zaście- 
lającego pyłu z wypalonych cegieł, 
które się nią z pobliskiej cegielni prze: 
wozi. Czerwona Droga biegnie nad 
wielkim stawem, w którego trzcinach 
wiosną i latem buszują dzikie kaczki 
oraz okoliczna młódź ,dziarska, przez 
nosząca pijawki nad wiedzę szkolną, a 
dawnym  folwarskiem hr. Skarbków 
z prześliczną aleją kilkusetletnich lip; 
dziś jest to własność żydowskiego 
adwokata. Swem zaniedbaniem i opu- 
szczeniem robi dziwnie niemiłe wraże: 
nie, Czerwona Droga wije się wśród 
pól, z których raz po razu podrywają 
się ku niebu skowronki. Tu i ówdzie 


sterczy samotny domek, przemyślnym . 


Pod prąd 


Mówią, że Żydzi ze względu na dwu 
posłów ukraińskich, którzy głosowali 
w komisji przeciw wnioskowi p. Pry: 
storowej, mają w drodze wyjątku wys 
łączyć Barana od uboju rytualnego. 

DIEGO" 


Pos. Sommerstein na twierdzenie rze” 


niedziela. 
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kunsztem z najrozmaitszych materja- 
łów sklecony; widać i osobliwe jedno= 
izbowe ni to szałasy, ni to chatki, któe 
rym tylko kurzej łapki chyba brak, aby 
znaną bajkę o czarownicy przypomi- 
..  Krzaki polnych róż, rosnące 
gęsto przy tej części Czerwonej 
Drogi nadają jej swoistego uroku. 


CZERWONY MOST 


Znika on z chwilą, gdy ta polna, 
wyboista drożyna wkracza w opłotki 
pierwszych chat i domków Drogi Lu" 
bieńskiej. Tu już więcej widać preten= 
syj do miejskiego szyku; dość dużo 
większych, murowanych domów, skle 
pów (uderza ilość miejsc sprzedaży 
nafty), jest nawet fryzjer, reklamująe 
cy się szumnym szyldem. Ale i tu niee 
rzadko trafiają się typowo wiejskie 
zagrody z sadami, kryte słomą i okos 


lone plecionymi płotami, na których 


zawadjacko pieją koguty, wróżąc zmia” 
nę pogody. 

Sama Droga Lubieńska to typowy 
wyboisty i w miarę kamienisty goście 
niec, mający zamiast chodników wys 
deptane po brzegach ścieżki, które się 
ciągną aż do tablicy, obwieszczającej, 
że tam kończą się granice gminy mia- 
sta Lwowa a zaczynają Zimnej Wody. 
Wlot Drogi Lubieńskiej stanowi osłae 
wiony Czerwony ' Most, biegnący nad 
torem kolejowym. Dawniej było to 
wieczorami ulubione miejsce różnych 
szumowin, które tu napadały na spó 
źnionych przechodniów. Ostatnio — 
jak to wiemy z przebiegu procesu o 
zabójstwo $, p. min, Pierackiego — da: 


wali tu sobie rendezvous bojowcy 
z.0. U. N. 
Na tym moście podobno coś stra 


Szy... 
TAD. BRON. ULANOWSKI 


czoznawcy ks. Trzeciaka, że prawo 

mojżeszowe nie przewiduje zupełnie 

uboju rytualnego, miał oświadc: 

— Bo Mojżesz nie wiedział, że Ży: 

dzi w Polsce mogą na tym interesie 

zarobić 70 miljonów zł. rocznie. 
6, „iętwnut 
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Posłanka Prystorowa dostaje setki 
listów z calej Polski w sprawie swego 
wniosku. Większość piszących dzięku- 
je p. Prystorowej za jej pożyteczną i 
śmiałą akcję, lecz nadchodzą również 
i protesty od Żydów. Ostatnio otrzy” 
mala list od koła kobiet żydowskich, 
który kończy się niespodziewanym, a 
dość oryginalnym projektem: 

„Zwracamy się do pani z propozy* 
cją, aby ewentualnie ogłuszać dopiero 
po rżnięciu”. 

e é >» 

Zjazd rabinów í cadyków wyrazil 
podobno swą zgodę na zniesienie ubo* 
ju rytualnego. W/zamian żądają, aby: 

1) sklepy chrześcijańskie były zam 
knięte w sobotę; 

2) sklepy żydowskie 
w niedzielę. 


będą otwarte 
. 


Według najnowszej, sensacyjnej po» 
głoski, ubój rytualny w Polsce nie iste 
nieje i nigdy wogóle nie istniał, Jest 
to łakasama antysemicka plotka, jak 
t. zw, mord rytualny. Wobec tego Sejm 
postanowil przejść nad tą sprawą do 
porządku dziennego. RYKSKI 


MARJA WRZEŚNIEWSKA 


MYCIE GŁOWY 


Najwstrętniejszą rzeczą w świecie są 
ganki od oficyn, od podwórzy, łączące 
całe szeregi odrapanych domów, ni- 
skich, przysiadłych do ziemi — przede 
miejskich. Na tych gankach oficynowe 
panie jazgocą przez cały dzień, wypo» 
minają sobie wszelkie możliwe krzywź 
dy, które może sąsiadka wyrządzić są- 
siadce, Na tych drewnianych, zbutwias 
łych gankach skrofuliczne dzieci bawią 
się śmieciem i odpadkami z kuchni, a 
psy i koty wylegują się do mdłego 
słońca, Z takiego ganku schodzi się na 
podwórze. Jest ono zawsze zawalone 
staremi rupieciami, brudne, pełne kos 
cich łbów. Na podwórzach urzędują 
dzieci, 

Dom pod numerem siódmym niczem 
nie różniłby się od innych domów przy 
pewnej przedmiejskiej ulicy, gdyby 
w nim nie mieszkała rodzina Paczków 
| rodzina Krasickich, Dwie, wiecznie ze 
sobą walczące rodziny, mogą zmienić 
starą ruderę w prawdziwe piekło. Pani 
Pączkowa i pani Krasicka nigdy nie 
podałyby sobie dłoni, bal nigdy nie 
wytrzepałyby równocześnie na swoim 
ganku pościeli, ba! nigdy nie wyszłyby 
razem na ganek, by wysłuchać muzyki 
podwórzowych graj i pomarzyć 
trochę (a jestto przecież wielka poku» 


sa). Pan Pączek za żadne grzechy nie 
ukłoniłby się panu  Krasickiemu, nie 
wypiłby z nim w knajpie ani jednego, 
nawet „na nóżce”, nie wracałby nigdy 
razem z pracy, chociaż pracowali w jes 
dnej i tej samej fabryce, Tak, te dwie, 
ciężko ze sobą walczące rodziny nie 
stanęłyby nigdy na wspólnym ganku, 
tak o zmierzchu, by pogadać po są- 
siedzku, żartobliwie. Dlaczego? iNiee 
wiadomo. Tak było już od wielu, wies 
lu lat i ani państwo Paczkowie ani 
państwo Krasiccy nie umieliby odpo: 
wiedzieć na to pytanie: dlaczego? 

A jednak” stało się właśnie to pe- 
wnego słonecznego dnia i obydwie ro- 
dziny wybiegły na ganek razem, na: 
wołując się przyjaźnie i omal że nie 
po krewniacku — pieszczotliwie. Przy 
czyną tego nagłego zbliżenia się dwóch 
wrogich rodzin była beczka z wodą, 
stojąca na podwórzu. Z wodą deszczo= 
wą. À właściwie nie beczka, tylko dwo- 
je małych dzieci. Córeczka pani Pącze 
kowej i pani Krasickiej. Jadwinia: lat 
cztery, włosy jasne, niebieskie oczy. 
Kazia: lat sześć, włosy ciemne, ciemne 
oczy. W tem miejscu należy zacząć 
rzecz o przyjażni dwóch córek powa: 
śnionych ze sobą rodzin. 

Dlaczego dzieci rzyjaźnia 


sie? 


Przyczyna jest ukryta przed oczami 
dorosłych tak samo, jak przed oczami 
dzieci zakryta jest przycz! i 
dy starszych. Bezsprzeczn 
bią się bić i lubią się przyj. 
żna nawet przeprowadzić pewien po: 
dział: chłopcy lubią się bić, dziewczyne 
ki wolą przyjażń. Przyjaźń wymaga jaz 


dziwnej czułości — prawie macie: 
rzyńskiej. Przyjaźń wymaga niebyleja: 
kiej tkliwości. Więc jakże mówić o 


przyjaźni między chłopcami? Im tylko 
kamienie, katapulki i wróble w głowie. 
Czasem, gdy któryś już umie czytać 
lub palić papierosy — to myśli tylko o 
książce albo tytoniu. Dziewczynki — 
to całkiem co innego. 


Kazia opiekowała się Jadwinią czule 
i z wielką tkliwością. Pani Pączkowa 
nie dbała o Kazię. Dziecko wyłaziło 
z domu na podwórze niemyte, niecze: 
sane, często głodne a przedewszystkiem 
śpiące. Było to jakieś wiecznie zaspae 
ne dziecko. Katulało się po podwórzu 
powoli i jakby z 
niem. Było nieśmiałe, posłuszne, ciche. 
Zdawaćby się mogło, że to dziecko pos 
grażone jest w ciągłej kontemplacji 
swojej podłej doli, albo że jest tak 
rozmodłone — a było poprostu śpiące. 
Kazia od wczesnego rana siadała na 

« kamieniu podwórzowym,  podpierała 
brodę malemi piąstkami i uparcie pa- 
trzyła w drzwi mieszkania państwa 
Krasickich. Tei wzrok posiadał chvba 


wielkiem zastanowie- 


jakieś magnetyczne siły, W tej chwili 
bowiem zjawiała się Kazia z pajdą 
chleba w ręce, wesoła, rozszczebiotana, 
ciepła. Siadała obok Jadwini, z namas 
dzieliła chleb i czestowała 


— Jadwinia weż... weż 

Jadwinia leniwie wyciągała rączkę, 
powoli wsuwała łamki chleba do ust. 
Opierała swe poważne oczy na Kazi i 
pytała” rozwlekłym głosikiem: 

.. czy das mi balon? 

Od dnia zawarcia przyjaźni między 
Kazią a Jadwinią sprawa balonu, wspa- 
niałego wiosennego balonu, napompo:* 
wanego gazem, nie była rozstrzygnięta. 
Jadwinia obiecywała, Jadwinia pokor< 
nie, cicho czekała. Możliwie, że przy: 
jaźń była zapoczątkowana i oparta na 
sprawie balonu. Możliwe, że Kazi 
wymknęło się jakieś nierozważne słów: 
ko o tym balonie i Jadwinia przylgnę: 
ła do Kazi i obiecanki-cacanki spokoj: 
nie, rozważnie, uparcie, 

— Kazia... cy das mi balon? 

— Balon? Balon? — paplała Kazia 
— dam ci balon, Już za tydzień kupię 
ci balon. Już mam trzydzieści groszy. 
A balon kosztuje czterdzieści. Pocze: 
kaj, 

I Jadwinia czekała. Czekała caiemi 
tygodniami. Dawała się Kazi myć, cze« 
sąć, obciągać (o! jakże troskliwym ru- 
chem) majteczki, czyścić paznokcie — 
i czekała. Dawała się prowadzić za 
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WESOŁA ANTENA 


W miarę postępu czasów smutnych, j 
mnożą się w Polsce wesołe audycje ras 
djowe. Doniedawna dwie tylko grały 
wesole anteny, stale zresztą patrzące na 
siebie krzywo: warszawska „Wesoła 
Syrena“ i lwowska „Wesoła Fala‘. Po- 
tem przyszło Wilno ze swoją „Kukuł 
ką“ (dziś już coprawda nieodzywającą 
się wcale), po niej Poznań, a ostatnio 
nowa stacja Łódź, wprodukowała wła» 
sny „Wesoły dymek u komina“, Tylko 
poważny Kraków, trzyma się zdala od 
płochej Muzy kabaretowej — choć wes 
dle tradycji jemu, jako kolebce „Zies 
lonego Balonika”, należałoby się w 
tych sprawach pierwszeństwo. Nie pus 
szcza się także na własne dowcipy Toe 
ruń i nie „udzielają się" szerszym kos 
łom radjosłuchaczy — Katowice. Nie 
tracimy jednak nadziei, że w rozpędzie 
„wesołotwórczym” staną te milczące 
stacje niebawem do konkurencji. 

W obecnej chwili szala humoru przes 
chyla się wyraźnie na stronę Lwowa. 
Nietylko dla wyjątkowej istotnie „fore 
my“ tych audycyj, dla ich swoistego 
folkloru, dla wykształconych w „Fali“ 
typów komicznych, popularnych dziś 
w całej Polsce; ale i racji szczególnych 
perypetyj „Wesołej Fali", których echo 
poszło po całej Polsce, wieńcząc Wes 
sołków lwowskich palmą niespotykaną 
w tego rodzaju zawodach „męczeń= 
stwa“ — dla idei. 

Szczepko i Tońko chodzą teraz jakby 
w nowej glorji „obrony Lwowa“, Ale 
niedługo trwałby triumf „Wesołej Fae 
li“, gdyby polegał tylko na sympatji 
dla „biednych“ Lwowiaków. Współ 
czucie jest jednem z najkrócej trwają: 
cych uczuć; daleko trwalszy jest wro- 
dzony instynkt poniżania bliźniego, 
wyszukiwania w nim wszystkich sła: 
bych stron. Niechby teraz po walce o 
wolność słowa „Wesołej Fali“ choć na 
milimetr obniżyła się artystyczna wars 
tość tego słowa — zobaczyliśmy zaraz, 
jak sympatja zwinęłaby się w trąbkę, 
a sympatycy mieliby jeszcze pretensje o 
zmarnowany kapitał swoich zachwyż 
tów. 

Niema jednak — jak dotąd — obawy 
o giełdę „Wesołej Fali“, Akcje jej stos 


rączkę na długie spacery dookoła mas í 


tego podwórka, pozwalała zamykać się 
w komórce z drzewem (przed bys 
dwiema mamami, panią Pączkową i 
panią Krasicką, którym przyjażń: ich 
córek całkiem nie podobała się, pozwae 
lała na wszystko, czekając tylko 1aów 
dzień, gdy Kazia zjawi się na podwóż 
rzu z kolorowym balonem w ręce. 

— Kaziu... kiedy das mi jus ten ba: 
lon? 

— Balon? Balon? Mam już trzye 
dzieści pięć groszy. Poczekaj jeszcze 
dwa dni, 

Tego dnia, gdy właśnie stało się to— 
Kazia miała już w kieszonce całe cztere 
dzieści groszy. 

— powiedziała zaraz raz 
dẹ kupić ci balon. 

Jadwinia podniosła wvsoko brwi iza< 
pytała ze ździwieniem: 

— Naprawdę? 

— Naprawdę. 

I Kazia zabrała się do porządków. 
Umyła twarzyczkę Jadwini, przeczesaź 
ła włosy, przetrzepała ręką sukienkę. 
Już.. już.. wychodziły z bramy, by 
udać się na róg ulicy, gdzie sprzeda- 
wano kolorowe balony, gdy Kazia 
przystanęła nagle. Wpadła jej do gło- 
wy pewna myśl. Uparta, ponura. 

— Jadwiniu. Ty masz brudne, bar: 
dzo brudne i tłuste włosy, Ja nie moge 


|ciło za gardła... 


ja wysoko, praca wała tempo jeszcze 
ostrzejsze niż dawniej. Daje się zauwa: 
żyć pewna ekonoma sił artystycznych: 
nie w .każdej „Fali“ występują ulubien: 
cy radjosłuchaczy w komplecie. To pa: 
ra batiarska, to pan Śtrońć chowają się 
często za kulisy i tylko wierna para 
starozakonna obrabia z zapałem aktu- 
alne sprawy. 

Co mówią i jak mówią panowie Apri- 
kosenkranz i Untenbaum trudno 
streścić i wyłożyć. Ich djalog przypomie 
na przeskakiwanie pasikonika (powie 
pan Aprikosenkranz: „Uś, dlaczego coś 
pasikonika?“), ze źdźbła na żdźbło; ka: 
lambur, dwuznacznik, gra słów stano: 
wią drogę tych skoków, a linja biegnie 
poprzez mapę wydarzeń dnia, wiados 
mości prasowych i „urzędowych“ plo» 
teczek. 

Inaczej postępują sobie Szczepko z 
Tońkiem. Rzadko ich rozmowa toczy 
się w próżni dialektycznej. Najczęsciej 
pasjonuje ich jakiś temat polityczny, 
społeczny, artystyczny — i o tem so- 
bie gwarzą, tłumacząc tamten wielki i 
daleki świat malutkiemi i biednemi ka» 
tegorjami ich łyczakowskiego czy za 
marstynowskiego światka. Może to 
właśnie stanowi największy urok ich 
dialogu; może to odbijanie ważnych a 
niedostępnych spraw w małej soczewce 
„człowieka ulicy“ tak przyciąga i wzru» 
sza. Ostatnio, w 136 „Fali“, „Wszystko 
wraca", wysłuchaliśmy jednego z naj- 
świetniejszych djalogów tej pary, roz» 
mówki o ministrach. Jak to minister 


pracuje i ile ma zajęć zwłaszcz: po 
utracie godności ministra. Właściwie 
cała „Fala“ oparła się na trzech ele- 


mentach: Na dialogu politycznym, ba: 
tiarskim i na piosenkach Chóru Erja: 
Be) z których najlepsze były „Kretyń: 
skie“. 

Obok „Wesołej Fali" ma teraz Lwów | 
różne wesołe audycje, A więc było 
„Biuro tłumaczeń“ (niezbyt dobrze udas 
ne) i doskonały skecz wedle Perzyńskie= 
go, „Idealny lokator" z udziałem arty: 
stów Teatrów miejskich. Pointa komicze 
na leżała w utworze pierwotnym, t. zn. 
literackim, na sprycie lokatora, który 
wyłudziwszy od odarza kwity na 


ci dać tego balonu, gdy ty masz tak j 
bardzo tłuste włosy, 

Jadwinia zgodziła się prędko. Rze: 
czywiście: włosy ma bardzo brudne i 
rzeczywiście mając tak brudne włosy 
nie może dostać balonu. Bo balon nie 
pasuje do tak brudnych włosów. Abe 
solutnie. 

— Jadwiniu. Umyję ci włosy — rze: 
kła pieszczotliwie Kazia. 


Wróciły na podwórze. Do beczki 
z deszczową wodą. Kazia rozpoczęła 
szorowanie. Dokumentne: Tarła skórę 


Jadwini, szarpała ją za włosy, tłukła 
po czole. Jadwinia znosiła wszystko 
cierpliwie. Było to bardzo spokojne, 
senne dziecko. Ze swych okien przy* 
patrywały się temu widoczkowi rodzi: 
ny obu przyjąciółek. I już nie wytrzy: 
mały. Coś takiego serdecznego chwy- 
moja pani, moja- pa- 
ni.. dzieci... dzieci.. A czy wie pani... 
Klon sobie kupią. Do djabła! matki 
porozumią się ze sobą zawsze, kobiety 
nigdy. Pani Pączkowa i pani Krasicka 
wybiegły poraz pierwszy od wielu, 
wielu lat na ganek. Stanęły razem. 
Niech to wszystko djabli wezmą, jeśli 
kłamstwem jest, że pani Pączkowa nie 
miała łez w oczach! 

— Jaka ta pani Kazia dobre, porzą- 
dne dziecko — wypowiedziała nieśmia: 
ło pani Pączkowa. 

— Jaka miła i grzeczna jest pani Ja- 
dwinia —odpowiedziała pani Krasicka. 


| 


zapłacony czynsz ulatnia się nietylko z 
papierami, ale i z gotówką. W tekście 
radjowym komizm przeniósł się na ins 
ny moment (oczywiście nie przez in= 
tencje realizatorów, tylko wskutek 
„położenia w czasie”): na fakt, że loka- 
tor płaci gospodarzowi. Był to w obec: 
nej chwili ekonomicznej najmocniejszy 
gwóźdź humoru. Słuchacze od tego mo: 
mentu z najwyższem napięciem śledzili 
właściwy powód tej niezwykłej sceny, 
słusznie wietrząc gruby jakiś podstęp. 

Konkurencja Lwowa wystąpiła w 
ostatniej serji przed mikrofonem War: 
szawy i Łodzi. Warszawska „Wesoła 
Syrena“ poweselała wreszcie naprawdę, 
opowiadając znakomitą historję aktu: 
alną o zegarynce. Dowcip warszawski 
najchętniej obiera jeden temat, w ra. 
mach skeczu rozwijając akję. Tym ras 
zem kawał z wujaszkiem, który jedy: 
nego uprzejmego człowieka w Warsza: 
wie znalazł... w automacie zegarowym 
telefonu — wszedł odrazu do aktual; 
nych dowcipów i krąży obecnie nie» 
zgorzej od powiedzeń lwowskich „wes 
sołków”".. 

Dowcip łódzki miał znaczenie po: 
dwójne. Jako dowcip „sam w sobie“ i 
jako dowcipny sposób korzystania z 
dawno ogranych skeczów rewjowych. 
Erzed dwoma laty w Warszawie za: 
śmiewali się ludzie ze sposobu na kry: 
zys, który wynalazł Gierasieski. Był 
winien pięć złotych. Nie miał. Jego wie 
rzyciel, naciskany przez swego wierzy- 
ciela (któremu także winien jest tę sa- 
mą kwotę), robi mu straszne piekło w 
kawiarni  giełdziarskiej. Gierasieński 
idzie po rozum do głowy. Pożycza od 
właściciela lokalu pięć złotych na pięć 
minut. Oddaje dług. Piątka krąży od 
dłużnika do dłużnika, bo wszyscy w 
kawiarni zadiużeni są jednakowo mię: 
dzy sobą. Jest tam także dłużnik Gies 
rasieńskiego. Otrzymawszy piątkę od 
dłużnika, zwraca ją swemu wierzycielo* 
wi. Pieniądz dobiegł koło. Gierasieński z 
triumfującą miną kładzie piątkę przed 
właścicielem kawi „Nikt nikogo 
nic nie jest winien* — obwieszcza z 
triumfem. Wzburzeni przed chwilą goś- 
cie, zadowoleni opuszczają kawiarni 


Wróciły do kuchni już razem nieby: 
wale wzruszone i poraz pierwszy od 
wielu, wielu lat, zaczęły z sobą zwykłe 
sąsiedzkie radu=radu. Rajdały aż do tej 
chwili, gdy na podwórzu rozległ się 
niesamowity ryk. Wtedy poraz drugi i 
ostatni wybiegły rozweselone na ga- 
nek, by popatrzeć na „swe dzieci — 
małe przyjaciółki, 

Wybiegły na ganek — zmartwiały. 
Z beczki z deszczową wodą, sterczały 
małe, chude nóżki Jadwini. Nic — nóż» 


ki. Kazia z balonem żólto-niebieskim 
w ręce stała obok beczki i zawodziła 
okropnie: 


— Poszłam po balon a Jadwini <aza- 
łam moczyć głowę. Bo miała budne 
włosy. Kazałem jej moczyć głowę. 
Wysadziłam ją na kamień i kazałam 
trzymać głowę w wodzie, I Jadwinia 
wpadła. Jadwiniu! Jadwiniu! Kupiłam 
już balon! 

Kazia ciągnęła Jadwinię za nóżki, 
płakała, zawodziła, zachęcała. Ale Ja- 
dwinia już nie mogła. Jadwinia była 
bardżo sennem dzieckiem. Posłusznem, 
cichem, spokojnem, 

Nóżki sterczały z beczki ponuro i 
złośliwie, 

Pani Pączkowa krzyknęła i rzuciła 


| 
| 
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DO WYPRAW ŚLUBNYCH: 


PŁUTNA OBRUSY 
BIELIZNA RĘCZNIKI 
KOCE FIRANKI 
KAPY DYWANY 


BIELIZNA POŚCIELOWA STROJNA 


Ten sam kawał, tylko z zamianą pię: 
ciozłotówki na automobil, rozegrali z 
przyciężkim aparatem i z wielkim has 
lasem „wesołkarze* łódcy, jako „Śro: 
dek na kryzys“ Remusa 1 J. R. Bujań: 
skiego. Nie o to jednak czynimy zarzut 
autorom tej audycji. Błąd ich leżał w 
ciężkiej kompozycji i w bardzo niee 
fortunnych piosenkach, Dziś, w mos 
mencie wysokiego poziomu lekkiej 
piosenki aktualnej, doprowadzonej do 
mistrzostwa (jeśli idzie o humor radjo= 
wy) przez „Wesołą Falę“, takie naiwe 
ności, jakie zdarzyły się w Łodzi, a czę- 
sto przytrafiają się Poznaniowi, powine 
ny być — niedopuszczalne. Nie przes 
mawia tu bynajmniej szowinizm regjos 
nalny. Przeciwnie, chcielibyśmy, aby 
zawody „Wesołych Anten“ wszystkim 
stacjom przynosiły „plusy“. 

J. G. Ł 


KAMIENIE 


ŻÓŁCIOWE powstają wskutek złega 
funkcjonowania wątroby, Słosujcie zioła 


CHOLEKINAZA 


H. Niemojewskiego, które systematycz- 
nie wzmagają czynność wątroby í wydalają 
z organizmu szkodliwe produkty przemiany 
674 materji. — Broszury bezpłatnie. 

Labor. Fizjol.-chem.„CHOLEKINAZA”» 
Warszawa, Nowy Śwlat 5, oraz apteki i skł. apt. 


Zgon wielkiej księżnej 
rosyjskiej 


W zamku Ameorbach w  Bawatju, 
gdzie bawiła u swojej córki, księżny 
Leiningen, zmarła wielka księżna ros 
syjska, małżonka ks. Cyryla, który 
jest obecnie głową rodziny carskiej, 

W czasie wielkiej wojny wielka księż 
żna odznaczyła się wielką odwagą i 
wytrwałością, pracując w ambulansach 
w pierwszych linjach frontu, Opuściwa 
szy Rosję po wybuchu rewolucji w r. 
1917, zamieszkała we Francji, w swo% 
jej posiadłości Saint-Briac., Wielka 
księżna była jedną z głównych inspira- 
torek ruchu „Młoda Rosja“, 


Pani Pączkowa dopadła beczki, Szybe 
ko ujęła Jadwinię za nóżki i pociągnęe 
ła w górę. Jadwinia była bardzo cięż» 
ka. Za ciężka jak na swoje drobne, 
dziesięce ciało i swoje małe, cztery lata, 

Pani Pączkowa nie powiedziała już 
więcej ani słowa. Powoli niosła po 
schodach małego cichego trupka. Głos 
wa Jadwini, z czysto umytemi włosami, 
zwisała przez ramię matki. 

Obok tej głowy z szeroko otwartemi 
oczyma biegła Kazia, trzymając w rę* 
ce wspaniały, żółtosniebieski balon, 

— Jadwiniu, Jadwiniu, 

Pani Pączkowa wstępywała już na 
schody. 

— Jadwiniu, Jadwiniu, kupiłam ci 
balon... balon ci kupiłam. Powiedzże 
coś — błagała Kazia, 

Pani Pączkowa zatrzymała się na 
ganku. Złożyła dziecko na zbutwiae 
łych deskach, przyklękła przy niem. 
Zaraz zbiegły się kumoszki z tego do: 
mu i z innych. Zaraz zaczęto odpra- 
wiać modły, kląć beczkę i deszczową 
wodę. Zaczęło się nabożne kiwanie i 
przyjacielski płacz, Wszyscy już wież 
dzieli, że mała, senna Jadwinia nie 
podniesie nigdy już głowy. Tylko Ka: 
zia — przyjaciółka, wymachując roz: 


się w dół, Pani Krasicka wpadła iak | paczliwie balonem, skomlała: 


bomba do swojej kuchni. 
— Jadwiniu, Jadwiniu — rozpłakała 
się na dobre Kazia. 


— Jadwiniu, Jadwiniu.. balon.. ba- 


lon... 
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REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
TEATR WIELKI 


Niedziela, dnia 8 b. m. godz, 3.30 popoł. 
Ab. 7. Ceny najniższe. „Wachlarz Lady 
Windermere" występ Ireny Solskiej. 

Niedziela, dnia 8 b, m. godz. 8 wiesz. 

b. 12. „Bal w Savoyu", występ Barbary 
i i Kazimierza Dembowskiego. 
lek, dnia 9 b. m. godz, 8 wiecz. 
rafika Pani Generałowej 
dnia 10 b. m. godz. 8-ma wiecz,. 
Ab, 11. „Trafika Pani Generałowej". 

Środa, dnia 11 b. m. godz. Sema wiecz. 
„Bal w Savoyu*, Kupony „Abo* niewa- 
žne. 

Czwartek, dnia 


12 b. m. godz. $ wiecz. 
Pani Generałowej". 


Ab, 11. „Erafika 
Five O'cloki 
w czwartki 
1 soboty od 


GTGANKRIA Zz 


a w niedziele od 5—8 zł. 2— 
TEATR ROZMAITOŚC. 


Niedziela, dnia 8 b, m. godz. 8 wiecz. 
Ab. 11. „Irafika Pani Generałowej". 
Poniedziałek, dnia 9 b. m, — nieczyn- 


ny, 
Wtorek, dnia 10 b. m. — nieczynny, 


Środa, dnia 11 b. m, — nieczynny. 
Czwartek, dnia 12 b. m. — nieczynny. 


85 zł 7% 


serwisy porcelanowe na 1ż osób 


poleca 
imi Lwów 
Kazimierz LEWICKI pl. Marjacki 10 
zac 
KINOTEATRY 
APOLLO: aron Cygański” operetka Jas 
na Strausi 


ATLANTIC: „Kapitan Blood” (Olivia Hä- 


villand oraz Errol Flynn). 
CASIN! „Burłak z nad Wólgi". 
CHIMERA; „Człowiek, który rozbił bank 


w Monte Carlo" 
COLOSSEUM; „Tajemnice Peraku" i rewja 
„Wszystko na maśle”. 


GRAŻYNA: 


ZDROWE PIĘKNE 


„Chińskie morza" — Wallace 
Clark Gable — Jean Harlow. 


IK: „Ostatnie dni Pompei“ oraz 
kolorowa groteska, 
MARYSIENKA: Film żydowski „Schir.Ha- 


schirim”, oraz dodatek „Śpiewajmy wszy 
scy razemI” 
MUZA; „Zlote jezioro”. 


VALACE: „Jego Wielka Miłość" — Stefan 
Jara 
?AN 


PAN 


Żelichowska, Znicz i Sielański, 
„Anna Karenina" z Gretą Garbo. 
„Sequoia” i barwny dodatek muzy- 


y, 
„Niedokończona Symfonja" z Martą 


Eggert. 

1YLOWY: „Napad na Kongo" i rewja 
„Królewska uczta”, 

VIL: „Niedokończona Symłonja* z Mare 


4 


wdę brata” i rewia. 
PLASLIKON, Plac Macjacki 5. 
BRĄZYLJA. 


TEATR WIELKI: Dziś w nie 
rzdstawienia: popołudniu o godz. 3. 
nach najnizszych kom=dja Oskara Wilde'a 
Wachlarz Lady Windermere". W roli Mrs. 
Erlynne wystąpi, przebywająca przejazde: 
w naszem mieście wielka tragic: polska 
Irena Solska. Zresztą obsada premierowa. 

Wieczorem o godz. S»mej, operetka Abras 
hama „Bal w Savoyu . Z powodu pogorszes 
via się stanu . Janiny Kulczyckief, 
obok Kazimierza Dembowskiego w roli Mas 
delazne wystąpi p. Barbara Halmirska. Poza 
obsada premierowa, 

ROZMATI 

b. m. o godz. 
się stale 
komedja Bus.Feketego 
Pani Generałowei" 


niezmiennem 
Tra- 


powo: 
w czołowei obsas 


fika 


Drzewka i Krzewy 


ki 
f 


| 


„DZIENNIK POLSKI" nie 


la, 3 marca 1936 r. 


dzie, przy reżyserji Bronisława Dąbrow= 
skiego. 

— W PRZYGOTOWANIU W TEA- 
TRACH MIEJSKICH:  Zapowiedziana 
premjera arcydzieła Juljusza Słowackiego 
„Ksiądz Marek" odbędzie się z początkiem 
rugiej połowy b. m. Reżyseruje Edmund 
Wierciński, znany na lwowskim terenie ak- 
tor i wybitny reżyser. W roli tytułowej wys 
stąpi Janusz Strachocki, jako Judyta ukaże 
się Zdzisława Zyczkowska. 

Równocześnie prowadzone są próby ak- 
tualnego reportażu „Korespondent Wasz 
Donosi“, EEE to widowisko na wielką 
skalę o podłożu wysoce sensacyjnem, obej- 
mujące wielkie zagadnienia polityki a: 
tyckich i europejskich mocarstw, na tle woje 
ny włosko-abisyńskiej, 

KONCERT  FILHARMONJI 


— VIL 
LWOWSKIEJ. Program VIII. Koncertu 
Filharmonji Lwowskiej, obejmuje szereg 


arcydzieł wielkich mistrzów, między inne- 
mi Beethovena, Mozarta, Szymanowskiego, 
Paganiniego. Wykonana zostanie Il. Sym- 
onja Dadur, wielkiego kompozytora fiń- 
skiego I. Sibeliusa, Symfonja ta, nawiasem 
mówiąc po raz pierwszy zostanie wyko- 
nana we Lwowie, przebiegła w tym roku 
przez wszystkie wielkie estrady koncertowe 
Świata, z racji siedemdziesięciolecia urodzin 
twórcy. 

VIII, Koncertem dyrygować będzie po 
raz ostatni w tym sezonie przed powrotem 
zagranicę Ignacy  Neumark, świetny mistrz 
batuty, ulubiony dyrygent muzycznego 
Lwowa. 

Koncert, z powodu choroby p. R. Toten- 
verga, odbędzie się dopiero w piątek, dnia 
15b m. 


— „WESOŁA LWOWSKA FALA". — 
i 31.00 


wjowa p. „Prosimy jak 

działem Aprikozenkrai i ntenbauma, 
Pana Strońcia, Ductu Ku-ku i innych. 

— „ŚNIEG* PRZYBYSZEWSKIEGO — 
W TEATRZE WYOBRAŹNI. Dramaty 
od lat już nic pojawiają 
Polskie Radjo przypomni 
m jeden = tych dramatów, 
Śnieg" wę fragmencie slu- 
wym, który nadany będzie dziś 
elę o godz. 15.00. 

= KOMEDJĄ ANATOLA FRANCEA 
PRZEZ RADJO. Rabelais wspomina, że 
studenci w jego czasach grali komedję o 


OWOCOWE 
PARKOWE 
ALEJOWE 
IGLASTE 
BYLINY 
oraz RÓŻE 


TANIE 


człowieku, który poślubił niemowę. Ana- 
tol France, wielbiciel Rabelaisa wypełnił 
ów tytuł własną treścią i tak powstała jes 
dyna rzecz sceniczna France'a, Doskonałą 
tę komedję nada Polskie Radjo w niedzielę 
o godz. 18.30 w przekładzie Boy-Żeleń- 
skiego, w opracowaniu J. Mayena, 


— NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY. 
Wskutek nawału materjału publicystyczne- 
go. aktualnego i ogłoszeniowego, dalszy 
ciąg naszego odcinka powieściowego („Jad 
słońca") nie ukazuje się w dzisiejszym nu 
merze. Dalszy ciąg odcinka ukaże się w nu- 
merze wtorkowym. 


— PRZENIESIENIA W SĄDOWNIC- 
TWIE. P. Minister sprawiedliwości przes 
öst sędziego Sądu okręgowego w Brze- 
żanach Łukasza Fudalego na stanowisko 
sędziego Sądu okręg. w Stanisławowie; s, 
S. grodz. w Bełzie Wincentego Zarembę, 
s. S. grodz. w Drohobyczu Jana Chinkę i 
s. S. grodz. w Złoczowie Aleksandra Thul- 
liego na stanowiska sędziów Sądu Grodz- 
kiego Miejskiego we Lwowie; s. S, gr. w 
Monasterzyskach Franciszka Frańczaką j s. 
S, gr. w Hohatynie Tadeusza Paklersi 
na stanowiska sędziów Sądu Grod: 

anisławowie; s. S. gr. w Birczy Zd: 
ewicza na stanowisko sędziego 
kiego w Belzie; s..S. gr. w Delatynie 
ława Rytarowskiego na stanowisko sęż 
go Sądu gr. w Podhajcach; s. S. gr. w 
Sołotwinie Piotra Zielińskiego na stanowi- 
sko sędziego S. gr. w Nadwórnej; sędzie- 
go S. gr, w Żabiem Władysława Dlugie- 
wicza na stanowisko sędziego S. gr. w Moz 
stach Wielkich; s. S, gr. w Rawie Ruskiej 
Jana Górniaka na stanowisko s: grodzkie- 
go w Brodach. 

Prezes Sadu Apelacyjnego we Lwowie p. 
Zbrowski poruczył kierownictwa Sadów 


JUŻ NADESZŁY 


ORYGINALNE MATERJAŁY ANGIELSKIE 
EM na UBRANIA MĘSKIE mamm 


polecają; 


SZKÓKI GODAIS 


ostatnie nowości 
wiosenne dla 


PAŃ 


LWÓW, 


DOM MODY HOTEL EUROPEJSKI 


grodzkich s, s. Czesławowi Rytorowskie- 
mu w Podhajcach, Piotrowi Zielińskiemu w 
Nadwórnej, Władysławowi Długiewiczowi 
w Mostach Wielkich i Janowi Górniakowi 
w Brodach. 

— PREZ. DROJANOWSKI WE LWO- 
WIE. Wczoraj przybył do Lwowa prez. 
Drojanowski i w godzinach rannych udał 
do Brzuchowic. Pobyt prez. Drojanow» 
skiego w naszem mieście potrwa do ponie. 
działku, Jak dotąd, nie został jeszcze 0- 
pracowany program pożegnania prezydenta 
miasta. 


— REKOLEKCJE DLA MŁODZIEŻY A- 
KADEMICKIEJ. Rekolekcje dla studentów 
Uniwersytetu, Akademji Medycyny Wetes 
rnaryjnoj i Wyższej Szkoły Handlu Za- 
granicznego, odbędą się w poniedziałek, 
wtorek i środę, dnia 9, J0, 11 marca b. r. 
w kościele św. Mikołaja o godz. 20, Nauki 
głosi O. Jacek Woroniecki, Spowiedź dnia 
11 marca w tym samym kościele od go- 
dziny 19—22, Wspólna Komunja św. dnia 
12 marca o godz. 8. 

Rekolekcje dla studentów Politechniki 
odbędą się w czwartek, piątek i sos 
botę, dnia 12-g0, 15-g0 i 14-go marca w 
kościele św. Marji Magdaleny o godz. 20. 
Nauki głosi ks. Kanonik Matus. Spowiedź 
dnia 14 marca w tym samym kościele, od 
godz. 19—22. Wspólna. Komunja św. dnia 
15 marca w kaplicy Ilgo Domu Ti 
ków o godz, 9-tej, 

Rekolekcje dla studentek odbędą się dnia 
9—14 marca b. r. w kaplicy SS, Urszula- 
nek o godz, 19. Nauki głosi Ks. Prof. 
Csesznak. 


— IX. WIECZÓR PAMIĘTNIKA LITE- 
RACKIEGO, We wtorek, dnia 10 b. m, o 
godz. 6 wieczorem, odbędzie się w Pracos 
wni Naukowej Ossolineum odczyt doc. dra 
Mieczysława Piszczkowskiego p. t. „Pamię- 
tnik Literacki — rocznik 1955“. Po odczy« 
cie dyskusja 

— BRIDZOWY TURNIET SZCZĘŚCIA, 
urządzony staraniem Stow, Pań pom. wdo- 
wom i sierotom. po adwokatach, odbzdzie 
się w salach hotelu George'a. 

Początek turnicju dnia 18 marca. Zgłosze; 


5. 
— LWOWSKIE TOW. FOTOGRAFICZ- 


NE. We wtorek, dnia 10 b. m. w lokalu 


majątku 


L. T. F. przy ul. Dzieduszyckich l. | — 
kurs fotografiki (VI). Dr. Alojzy Oblas 
© powiększaniu (dokończenie). Początek o 
godz. 19,30. 

— „LIGA* POLSKI AKAD, ZW. ZBLI- 
ŻENIA MIĘDZYNARODOWEGO, zawias 
damia, że dnia 11 marca b. r. odbędzie się 
zebranie sekcji ogólno politycznej z refe- 
tatem Kol. J. Karlińskiego pod tyt: „Jak 
powinny pracować sekcje narodowościowe 
„Ligi“? Początek zebrania o godz. 19-tej. 


NA SEZON WIOSENNY 
PIĘKNE MATERJAŁY 


ANTONIEGO 


UWIERY 


Lwów, ul. Halicha 10 


Ceny niskie 


Ceny niskie 


— AUDYCJA KAZIMIERY RYCHIE- 


RÓWNY. Przypominamy zapowiedziany 
wieczór Kazimiery Rychterówny, który ode 
będzie się w sali Kasyna i Koła Literacko- 
Artystycznego dnia 12-go marca b. r. o go- 
dzinie 20>tej, Bilety w cenie od 2 zł, do 1 
zł. do nabycia w przedsprzedaży w Maga- 
zynie nut G. Seyfartha, ul Akademicka 6, 
— w dniu odczytu od godziny 18-tej przy 
kasie w Kasynie i Kole Literacko-Artysty» 
cznem. 

— DYREKCJA OKRĘG. KOLEI PAN- 
STWOWYCH WE LWOWIE zawiadamia. 
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WYSIĘP SFIEWAKÓW POLSKICH W 
HANNOWERZE, Uroczystem zakończeniem 
a w Hannowerze było święto pra: 
sy dolnossaskiej, w którem poza wielu wy» 
bitnemi osobistościami ze Świata politycz- 
nego i wojskowego, wziął udział minister 
Rzeszy Rust. W części koncertowej święta 
wystąpił Władysław Ladis z opery hambur- 
skiej oraz Milica Korjus  najwybitniejsza 
śpiewaczka koloraturowa opery berlińskiej, 
n. b. krakowianka. Sukces śpiewaków był o7 
gromny. Przyjęcie odbyło się przy udziale 
kilku tysięcy osób i nosiło bardzo uroczy: 
sty charakter. 

NOWA SZKOŁA POLSKA NA G. SLA- 
SKU. Z Rybnika donoszą: odbyła się tu ue 
roczystość poświęcenia nowej szkoły poz 
wszechnej, wybudowanej kosztem 370.000 
złotych. Nowopoświęcona szkoła w Rybni= 
ku jest setną skolei szkołą na Śląsku, wybu- 
dowaną za czasów polskich. 

POLSKIE CENIKUM KULTURALNE 
NA UNIW. AMERYKAŃSKIM. W Uni- 
wersytecie w Oglethorpe w stanie Georgia, 
utworzone zostało Polskie Centrum Kultu- 
talne. W Centrum tem założono bibljotekę, 
obejmującą dzieła o Polsce oraz przezna- 
czono specjalną salę na wystawy polskiej 
sztuki, tolkloru, przemysłu i t. d. IKDONUCH 
Uniwersytetu głosi, że Instytut został załozo 
ny dla zacieśnienia stosunków między Sta- 
nami Zjednoczonemi a Polską, oraz uprzy: 
stępnienia studentom bliższego zapoznania 
się z polską historją, literaturą i sztuką. 

WYSTAWA KSIĄZKI POLSKIEJ NA 
TARGACH LEWANIYNŃSKICH. Polsko: 
Palestyńska Izba Handlowa komunikuje, na 
podstawie dotychczas zarejestrowanych zglos 
szeń, iż tegoroczna Wystawa Polska na Tare 
gach Lewantyńskich w TelsAwiwie, zaprezcne 
tuje prawie wszystkie gałęzie polskiej wys 
twórczości, zdolne do eksportu, W zrozue 
mieniu doniosłości zbliżenia również kultus 
ralnego, zostanie zorganizowania na Wystas 
wie Kolskiej przez [o stwo dla Międzye 
narodowego Handlu Książką Polską „Awan- 
garda" wystawa książki polskiej, Wydaw» 
nictw, ilustracyj i t. d. Specjalny dział zosta: 
nic poświęcony Marszaikowi Józefowi Pile 
sudskiemu. 

NIEMIECKO:AUSTRJACKIE POROZU: 
MIENIE FILMOWE. Toczące się od wielu 
tygodni narady niemiecko » austrjackie w 

ie wymiany filmów, doprowadziły do 
ienia między Państwi 
y a wiedeńsk, Zw 
em Filmowym. Porozumienie to przyczyni 
się do unormowanią współpracy filmowej 
ecko + austrjackiej. 

CZWARTA WYSTAWA FOTOGRAFI: 
KI W WILNIE. Foto:Klub wileński pod 
przewodnictwem Jana Bułhaka, zorganizo: 
wał w sali Izby Przem.Handlowej, wystae 
wę prac létu swoich członków i Jach gos 
ści. Jak wiadomo, prace artystów fotografów 
wileńskich, stoją na wysokim poziomie i fie 
gurują często na wystawach zagranicznych. 
gdzie są wyróżniane, Na obecnej wystawie 
przeważa fotografja krajoznawcza, choć nie 
brak i charakierystycznych zdjąć  ligurale 
nych w wykonaniu Jana Bułhaka, M. Krzyz 
sztofiki Bujki, P. Śledziowskiego, F. 
Tymana i Bułhaka juniora, oraz innych. 


A. i M. KWASNIEWSKICH 

poczta SOBOLEW, woj. Lubel, 

tel. 18, — Inform.: Warszawa, 
tel. 225-33. 


ruda zarządem 
Stefana Tokarza 
Cenniki na sezon 
wiosenny nażądanie 
gratis I franco. 


w związku z niekorzystnem warunkami 
śnieżnemi odwoluje na dzień 8 bm, nat 
pujące pociągi narciarskie: Pociąg Nr. 
y Lwowem i Lawocznem (Lwów o- 
e 6,50, Ławoczne przyjśzie 947) oraz 
z powrotem pociąg Nr. 1732 (Ławoczne 
odejście 16.25, Lwów przyjście 21.42), Po 
ciąg Nr. 1757 między Stryjem i Ławocznen 
(Stryj odejście 6.05, Ławoczne przyjście 
7.50). Pociąg Nr. 2119 między Przemyśle 
i Siankami (Przemyśl odejście 6.05, Siani 
cie 10.09) ı z powrotem poc, N: 
20 (Sianki odejście 2040, Przemyśl przyj 
ie 0.18). Ponadto odwoluje się wagony 
bezpośrednie Warszawa — Rozłucz 
Sianki 2 i 3 klasy w poc. Nr. 101/2119 z 
Warszawy 7 bm. odejście 23.05, Sianki 
przyjście 10.09 i z powrotem w poc. Nr. 
2120/102 z Sianek 8 bm. odejście 2040. 
Warszawa przyjście 7.34 

— POCIĄG DO KATOWIC, Licząc się 
z porą przejściowa_ Dyrekcja kolejowa przy 
współpracy Ligi Topierania Turystyki, or- 
ganizuje na najbi niedziclę pociąg po- 
pularny przez Kraków do Katowic, Uczest, 
nicy tej wycieczki mają możność poznania 
Górnego Śląska i jego bogactw natural- 
nych, gdyż pobyt potrwa dwa dni. Fociąg 
odjedzie w sobotę, dnia 14 b. m, god 
22.20, przyjazd do Krakowa . 43 
przyjazd do Katowic godz, 6.43. Powrót 
z Katowic w poniedziałek, dnia 16 b. m. o 
godzinie 20,55, odjazd z Krakowa o go 
nie 23,15, przyjazd do Lwowa we wtore 
godz. 6-ta rano. Koszt przejazdu w obie 
strony 15 zł., bilety są do nabycia w bius 
rach podróży we Lwowie i na prowincji. 
oraz w stacjach kolejowych. 

Uczestnicy zamiejscowi korzystają ze zni- 
żek dojazdowych do Lwowa ze wszystkich 
miejscowości, położonych w odległości 150 


Sr. ll 
—„GRANICA", ostatnia powieść Zofii 


Nałkowskiej, nagrodzona w roku ubiesłym 
państwową nagrodą literacką, omawiana 
będzie na najbliższem 78. W 
skusyjnym Zawodowego Związku Literat 
Polskich, który odbędzie się w poniedzia» 
lek, dnia 9 b, m. o godz. 19-tej w parte 
rowej sali Kasyna i Koła Literacko - Arty: 
stycznego, 

Dyskusję zagai wytworny znawca literas 
tury prof. Dr. Zdzisław Żygulski, który w 
prelekcji swej poruszy szereg zagadnień 
estetycznych, psychologicznych i społecz- 
nych. Wstęp wolny. 

— SPRZEDAJEMY RATUSZ! Lwowski 
Akademicki Zespół Rewjowy, j; sekcja 
teatralna Związku Teatrów i Cl w Lus 
dowych, wystawia w dniach: 7, 8 i 9 marca 
w sali Towarzystwa Pedagogicznego, przy 
ul. Zimorowicza 17, wielką rewję wiosenną 
„Si jemy Ratusz". Początek o godzi- 
nie 19.50 wieczorem, Ceny wstępu niskie. 

— POWSZECHNE WYKŁADY, Wykład 
dr. Aleksandra Kosiby pt. „Główne wy- 
niki ostatnich badań" (z cyklu: „O badas 
niach j przyrodzie krain arktycznych' a 
będzie się w piątek, 6 bm o godz, 19-ej w 
sali Kopernika, Uniwersytet, ul. Marszał- 
k za 1, I. p. Wstęp 50 gr, dla młodzie- 
ży 20 gr. 


— WYSTAWA ZBIOROWA OBRA- 
ZÓW STANISŁAWA KRAMARCZYKA, 
zostanie otwarta w dniu 8 b. m, o 3 
lej, w lokalu Związku Zawodowego Ar- 
lystów Plastyków, ul. Dzieduszyckich 1, T. 
p. (gmach Muzeum Przemysłowego). Jest 
to druga skolei wystawa zbiorowa tego ar- 
tysty we Lwowie. Pierwsza została urządzow 
na przez Związek Lwowski w kuluarach 
Teatru Rozmaitości w r. 1954 i spotkała się 
z życzliwem przyjęciem ze strony publicz- 
ności i krytyki. Obecna wystawa obejmuje 
dorobek ostatnich dwóch lat, na który skła- 
da się kilkadziesiąt obrazów, są to koma 
pozycje figuralne, martwe natury, portrety, 
oraz pejzaże z Krzemieńca, jednego z naj- 
ciekawszych. choć najmniej znanych miast 
w Polsce. Wystawa będzie otwarta codzien, 
nie od godziny 10-tej do 15-tej w czasie od 
8 do 29 b. m. 


Wycinają drzewa 
na Cytadeli 


Przechodzący ostatniemi dniami ulis 
cą Pełczyńską wzdłuż wzgórza Cyta< 
deli, nie mogą sobie wytłumaczyć pos 
trzeby wycinania starych drzew, rosną* 
cych na południowych stokach, tworzą: 
cych w swoich zwartych grupach pięk» 
ne obramowanie pejzażowe tej głównej 
arterji komunikacyjnej. Ponieważ zni 
szczyć stary drzewostan jest rzeczą ła» 
twą, a na ponowne efektowne zaleste- 
nie trzeba czekać dziesiątki lat, przeto 
należy się spodziewać, że wycinanie o» 
graniczy się do tych — coprawda już 
Fezpowrotnie straconych — kilkunastu 
okazów akacji i kasztanów. 

Istnieje przecież zamiar wzniesienia 
u stóp wzgórza Cytadeli pomnika Mare 
szałka, co związane będzie z koniecz+ 
nością architektonicznego rozplanowa: 
nia ulicy Pełczyńskiej, a wówczas usu» 
nięcie choćby nielicznych kilkudziesię: 
cioletnich drzew — co się niestety już 
stało — może się okazać stratą niepos 
wetowaną. 
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£ 
DWA WYPADKI PRZEJECHA= 
NIA 


(a) Dzień wczorajszy przyniósł aż 
dwa wypadki przejechania, spowodo* 
wane nie przez szoferów, ale przez 
kierowców zwyczajnych wozów cięs 
żarowych, Pierwszy z tych wypad» 
ków wydarzył się u wylotu ul, Rzeź: 
nickiejj po której kawalerską jazdę 
w godzinach popołudniowych urzą- 
dził sobie niejaki Józef Kudas, roze 
wozłciel pieczywa z piekarni Hessa 
(ul. Bartosza Głowackiego 1, 30). Ku» 
das tak spieszył się ze swym piekarz 
skim wchikułem, iż najechał na 15+ 
letniego Leopolda Stoeckla, który pos 
trącony przez konia, upadł na bruk 
jezdni'i doznał potluczenia nogi. Kuz 
das, hie namyślając się długo, zatrzy? 
mał konie, poczem przewiózł Stoeckla 
na Pogotowie Ratunkowe, gdzie po» 
tluczonemu pospieszył z pomocą les 
karz dyżurny. Z Pogotowia rozwozi: 
ciel pieczywa odbył drugą, nieprzewie 
dziana turę do. komisarjatu policyjne 


„DZIENNIK FOLSKI" 1v a, marca 1956 r. 


Walne Zebranie 
Towarzystwa Badania Historji Obrony Lwowa 


(=) Wczoraj wieczorem w Sali Ofi 
<erskiego Kasyna Garnizonowego od: 
było się VIII doroczne Walne Zebra: 
nie członków Towarzystwa Badania 
Historji Obrony Lwowa i woje: 
wództw południowo+wschodnich. Zez 
braniu przewodniczył, w zastępstwie 
obłożnie chorego gen. B, Popowicza, 


wiceprezes dr. Eugenjusz Barwiński, į 


który złożył hołd cieniom śp. Mar: 
szałka Józefa Piłsudskiego, a skolei 


uczcił pamięć śp. gen. Juljana Stachies | 


wicza i Komendanta Obrony Lwowa 


śp. brygadjera Czesława Mączyńskiie: | 


Po powitaniu gen. Litwinowicz; 
przedstawiciela Zw. Obr. Lwowa poz 
sła dr. Ostrowskiego, delegata Woje 
skowego Biura Historycznego dypl. 
pułk, Muszyńskiego, przewodniczący 


przeszedł do dalszych punktów pos 
rządku dziennego. 

Krótkie przemówienia wygłosili 
pułk, dypl. Muszyński i wiceprezys 


dent dr. Ostrowski, wysuwając pod 
adresem Towarzystwa szereg postulas 
tów. Sprawozdanie z prac T-wa złożył 
dyr. Nauk Korpusu Kadetów we Lwo 
wie dr. Wawrzkowicz, zaś stan finan= 
sowy organizacji zobrazował major 
Fr. Jarzębiński. Po przyjęciu do wia 
domości sprawozdań, wniosek na us 
dzielenie Zarządowi  absolutorjum 
postawił inż. Zdz. Warchałowski, co 
zostało przyjęte. 


Występ złodzieja w parku 


(a) Marja Lattner, pozostająca w 
służbie u Ernestyny Blumenfeld (ul. 
Krasickich 1. 14), korzystając z pięk» 
nej, słonecznej pogody wywiozla 
wózkiem letnią córkę wymienionej 
do parku im. Kościuszki. Gdy przeć 
jeżdżała jedną aleją, przeszedł koło 
wózka jakiś młody osobnik, który 
nieznacznie porzucił na ziemię 10:gro: 
szówkę, a gdy Lattnerówna schyliła 
się, aby ją podnieść, osobnik ów mo» 
mentalnie odwrócił się, porwał z wóz: 
ka duży zielony szal w białe paski 1 


t 
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i 
| 


Nr, 6 


mne czyniono zabiegi celem „wydobycie 
go z ciężkiej sytuacji, w jakiej znalazł 
się, dopiero nieco później zatelefono- 
wano do strażnicy pożarnej, skąd nice 
bawem nadjechało czterech strażaków 
ze specjalnym dźwigarem, Konia wzię: 
to na pasy, poczem dźwig dokonał ri 
szty. Koń wydobyty został z czel 
piwnicznych i powlókł się dalej, więcej 
prerażony przygodą, aniżeli potłuczo: 
ny, doznał bowiem tylko bardzo lek- 
kich obrażeń. Na miejscu wypadku, 
jak zwyczajnie, zebrało się wielu prze: 
l chodniów. 


DWAJ KASIARZE, ERUNĘLI 
Z ARESZTÓW MIEJSKICH 


(a) Dwaj notowani kasiarze tutejsi, 


W myśl referatu mjr. J. Klinka uz 
chwalono w kilku punktach zmianę 
statutu, poczem Zarząd postawił wnio 
sek na zamianowanie przez Walne 
Zebranie członkami honorowymi 
"Twa: gen. Bol. Popowicza, gen. Julj. 
Stachiewicza oraz prof, St. Zakrzews 
skiego, co przyjęte zostało przez aklas 
mację. 

Również przez aklamację wybrano 
na dalszy okres Zarząd Główny Tewa 
w następującym składzie: przewodnie 
czący gen. inż. Litwinowicz, za: 
stępcy przewodniczącego: prof, dr. 


St. Zakrzewski i dyr. dr. Eug. Bare | Piotr Olejnik i Herman Ferber, któ: 
| wiński, W skład Zarządu weszli: wie | "zy pozostawali ostatnio w aresztach 
ceprezydent m. Lwowa dr. Stanisław | miejskich przy ul. Sądowej, skorzy: 
Ostrowski, prof, dr. Modelski, dyr. | stawszy z chwilowej nieuwagi strażni. 
dr, Stefan Uhma, pułk, Widacki pres |-ka, zbiegli w nieznanym kierunku. Za 
zydent Tarnopola, gen. Boruta=Spie: | wiadomiony o ich ucieczce Wydzial 
chowicz (Przemyśl), dyr. dr. E. || śledczy wydał w tej mierze odpowie 
Wawrzkowicz, red, B, Laskownicki, | dnie zarządzenia, 

dyr. mjr. Janusz Żuławski i mjr. F. pa pe. 


(a) ZAMKNIĘCIE APTEKI NA 
ŁYCZAKOWIE. Inspektor farmaceu: 
tyczny przy Wojewódzkim Urzędzie 
Zdrowia po przeprowadzonej kontro: 
Ji zarządził w dniu wczorajszym opic* 
czętowanice apteki mgr. Barszaka przy 
ul. Łyczakowskiej |, 155. 

(a) PRZYTRZYMANIE MATKI 
PODRZUTKA. Aleksandra Koza, po 
zostająca bez stałego miejsca zamic: 
szkania, przytrzymaną została w chwi: 
li, gdy porzuciła swą 4miesięczną có 
reczkę na korytarzu VII. Wydziału 
Magistratu przy ul, Akademickiej, 

(a) PODRZUTEK W BRAMIE 
PRZY PL. BERNARDYŃSKIM, Do: 
wodem ciężkich dzisiejszych warun: 
ków życiowych jest wzrastająca liczba 
podrzutków, niemal z każdym dniem 
pozostawianych w bramach domów, 
czy też najczęściej na ul, Kadeckiej, 
gdzie mieści się Miejski Zakład sic- 
rót, W dniu wczorajszym nieznana 
Kobieta porzuciła 4r:letnią dziewczyn» 
kę, Marysię, w bramie kamienicy 
przy pl. Bernardyńskim. Dzieckiem 
zaopiekował się Miejski Urząd dziel: 
nicowy. 

1 RZA EE ZE OE EZ 


rzębowski. W skład Komisji rewi= 
nej weszli: nacz, L, Jus, ks. prof. 
Szydelski i inż. Warchałowski, 
Zarząd zapowiedział dalsze opracos 
wanie dziejów walk o Małopolskę 
Wschodnią z uwzględnieniem rówz 
ież służby pomocniczej. 
Szczegółowe dane, odnoszące się do 
ów Tow, Badania Historii Obros 
ny Lwowa, podaliśmy przed nicdaw= 
nym czasem 


czemprędzej zemknął z łupem. Poszko 
dowana podniosła krzyk, z powodu 
jednak braku przechodniów nie było 
mowy o ściganiu zuchwałego złodzice 
ja. W dniu wczorajszym Lattnerówna, 
przechodząc pl. św. Teodora, zauwa: 
żyła na jakiejś kobiecie swój szal zic- 


lony, skradziony w biały dzień w. par 
u. Kobietę ową doprowadzono do 
komisarjatu policyjnego, który wdro* 
żył dochodzenia celem  wviaśnienia 
sprawy, 


go, gdzie spisano z 
ścia. 

Drugi wypadek przejechania wyda* 
rzył się na ul. Krasickich u jej wyłotu 
do ul. Kazimierza Wielkiego, gdzie 
potrąconą została S2eletnia Prakseda 
Wodakowa przez wóz ciężarowy, Sta: 
ruszka upadła na jezdnię i doznała os 
kaleczenia nogi, Zawczwane Pogoto: 
"wie Ratunkowe przawiozło ją do szpie 
tala powszechnego. 


„BANK ZASTAWNICZY* 
W DOZORCÓWCE 


(a) Prowadzi go w dozorcówce 
przy ul, Sykstuskiej |. 54 niejaki Filip 
Dragańczuk, Zgłosił się u niego w 
sierpniu ubiegłego roku Tadeusz 
Fuchs, kupiec, który za cenę 25 zł, za: 
stawił u dozorcy walizkę, przedsta» 
wiającą wartość 40 zł, koc w cenie 
80 zł, i inne przedmioty, łącznej wars 
tości około 150 zł. Gdy zczasem 
Fuchs chciał te rzeczy, pozostawione 
w  zastawie u dozorcy, wykupić i 
w tym zamiarze kilkakrotnie do dos 
zorcy przychodził, nie zastawał go w 
domu i sprawa skutkiem tego ulegała 
dalszej odwłoce, Gdy ostatecznie za 
stał go onegdaj i chciał rzeczy wyku» 
pić z zastawu, dowiedział się, że dos 
zorca sprzedał jego walizkę, a inne 
rzeczy wzbrania się wydać. Sprawa 
oparła się o policję. * 


Z NIEDOLI JEDNEJ Z WIELU 

(a) Paraskewja Klebanówna, licząca 
25 lat (ul, Zborowskich 1. 3) pozosta: 
wała w służbie przez przeciąg prze: 
szło czterech miesięcy u fryzjera Ignaz 
15) 


cego Geperta (ul. Kościuszki 
przeciw któremu skierowała w dniu 
wczorajszym doniesienie. Opuściła 


służbę u niego skutkiem tego, iż zas 
padła na zdrowiu, a gdy nie była wpi 
sana do  Ubezpieczalni Społecznej i 


nim protokół zaj: | nie miała skutkiem 


i 


| 
l 
| 


tego warunków 
leczenia się, wyjechała na wieś, skąd 
wróciwszy, zgłosiła się u Geperta po 
odbiór należnych jej jeszcze 20 zł, 

Gdy wymieniony odmówił 
płaty pieniędzy, a służąca usilnie się 
ich domagała, fryzjer — jak twierdzi 
Klebanówna — pobił ją i wyrzucił za 
drzwi. Przez cały czas pozostawała u 
niego na służbie i nie była zgłoszoną 
w Ubezpieczalni Spolecznej, ani też 
zameldowańą w Biurze Ewidencji lud- 
ności. Pracodawca miał jej obiecać 
spłaci należną jej kwotę w miesi 
nych ratach po 50 gr. 


WŁAMANIE MIESZKANIOWE 


(a) W godzinach popołudniowych 
niewyśledzeni sprawcy zadbomocą dos 
branego klucza czy wytrycha dostali 
się do mieszkania Władysława Dohna: 
lika przy ul. Reja 3, gdzie skradli gare 
derobę wartości kilkuset złotych. 


WYSTĘP „SZOPENFELDZIARZY" 


(a) Do sklepu Filipa Sternbacha 
przy pl. Smolki 4, przybyło wczoraj 
wieczorem dwu osobników celem zakuz 
pna materji na ubranie. Gdy kupiec 
wyłożył im duży stos tekstyljów na la- 
dę, osobnicy ci nie wybrali towaru i 
opuścili sklep. Po ich odejś kupiec 
zauważył, że wraz z „gośćmi”* zniknął 
również i duży kupon materii, 

KOŃ WPADŁ DO PIWNICZNE: 
GO DOŁU 

(a) Szeroką sienią w „Domu Akas 
demickim" przy ul. Senatorskiej 1. 1, 
wyjeżdżał wczoraj o godz, 6stej wies 
czorem wóz ciężarowy z jednokon* 
nym zaprzęgiem. W pewnym momens 
cie koń potrącił przednią nogą okra» 
towanie wylotu piwnicznego, do które» 
go wpadł. W pierwszej chwili dare- 


POLSKA ZWYCIĘŻA BELGIĘ 15:5 
W SPOTKANIU BOKSERSKIEM 


Poznań, (PAT) W piątek wieczorem 
rozegrany został w Poznaniu mecz 
bokserski pomiędzy reprezentacją Pol 
ski i Belgji, Olbrzymia hala Targów 
ń była wypełniona do o 
Statniego miejsca przez przeszło 5 ty 
sięcy widzów. Przed zawodami odby 
ły się zwykłe uroczystości. 

W wadze muszej Sobkowiakowi 
przyznano zwycięstwo nad Degryse, 
w koguciej Lengrand zremisował z 
Czortkiem, w piórkowej Polus bije 
wysoko na punkty Rogera, w lekkiej 
Kajnar zwycięża walkowerem spowo: 
du nadwagi van Castecla, (w walce to 
warzyskiej wygrał również Kajnar), w 
półśredniej Sipiński remisuje z van 
Alphenem, w średniej Chmielewski 
zmasakrował Schrywera, w półciężkiej 
Szymura pokonał Smitsa, w wadze 
iężkiej Piłat zremisował z Robbem. 
W ogólnej punktacji Polska wygrala 
wysoko 13:3. Sędziował w ringu p, Bi: 
lewicz, na punkty Porlic (Niemcy), Sv 
szyński (Polska) i Dutre (Belgja). 


NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
POLSKI 

Zakopane. (PAT) W piątek rozpo: 
częły się w Zakopanem  międzynaro* 
dowe zawody narciarskie o mistrzo- 
stwo Polski. Program pierwszego dnia 
obejmował bieg rozstawny 4X10 klm 
o mistrzostwo i puhar kapitana związ: 
kowego Stanisława Faechera, 

Do biegu sztafetowego stanęło 9 dru 
żyn, z których bieg ukończyło 8, 

Pierwsze miejsce zajęła sztafeta S,N. 
P. T. T. w czasie 3:12:35 sek., 2) Sokól 
Zakopane, 3) Śląski Klub Narciarski. 

Indywiduałnie najlepszy czas dnia 
uzyskał Dawidek Jan (SNPIT) 46:17 
ea 2) Wawrvtko (Sokół Zakopane) 
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DZISIAJ MAMY DO WYBORU 


Godz. 10. Bieg naprzełaj „za lisem". Start 
i meta na boisku 40 P. P; na Pohulance. 
Godz. 11. Pogoń — Ukraina, towarzyski 
mecz piłkarski na boisku Pogoni. 
n 15, Lwowianka — Hasmonea, towa« 
rzyski mecz piłkarski na boisku Czarnych. 
Godz. 19. Zawody pływackie, na krytej 
pre M. K. W. F. przy ul. Fablonowakich 


niem..Tuż przy sali mieszczą się natryski, 
szatnia dla zawodników i t. d 


INFORMATOR 


TANIEGO ŹRODŁA ZAKUPU ZOO POLSKO 


STRZOSTWO POLSKI 
Ostatni mecz bokserski o drużynowe mie 
strzostwo Polski pomiędzy stołeczną Skodą 
a łódzkim I. K. P., odbędzie się definitywnie 
w Łodzi w dniu 15 b, m. 


PIŁKARZE KRAKOWSCY NIE JADĄ DO 
BUDAPESZTU 


WŁASNEGO WYROBU!! 
KOŁDRY, MATERACE, PODUSZKI, 
KOCE, BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 


POLECA MARJAN MLEKO 


LWÓW, HORALNICKHA 6 


NARCIARSKIE WARUNKI ŚNIEGOWE 


Jak nam komunikuje Państwowy Instytut | ` Zarząd K.O. Z. P. N. po rozpatrzeniu war 
FILJA: GRÓDECHA 81 Meteorologiczny i Towarzystwo Krzewienia | runków finansowych, | zaproponowanych 
Narciarstwa; jadynie w Tatrach i w paśmie | przez Związek Węgierski, postanowił zres 


Przeróbki kołder i materaców uskutecznia 
się w jednym dniu 663 


FORTEPIANY, PIANINA 


pierwszorzędne nowe oraz 
okazyjne. Dogodne warunki. 


zygnować z wyjazdu piłkarskiej GRE 
UROK do. Budapesztu w dniu 15 b. 
EAL Brópódawańe DIEE WadŹW: 6 
pokrylyby kosztów ekspedycji. 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
— Kanadyjska drużyna ec lodowego, 


ohory, są zupełnie dobre warunki dla 
narciarzy, Pozatem możliwe warunki są w 
szczytowych (ponad 1000 m.) partjach Be- 
skidów Zachodnich (zwłaszcza w grupie 
-Pilska i Babiej Góry) i Wschodnich Beskir 
dów (zwłaszcza w Gorganach i górach Czys 
h). Na podejściach śniegu brak. 


Wszystkim narciarzom zwraca się uwagę | startowała w Amsterdamie, gdzie pokonała 

NOWACKI na RECZ do tworzenia się lawin w Tae iebieską szóstkę” w RÓ Ia. 
F fi trąci Amerykańska reprezentacja hokejowa, 
LWÓW, PIŁSUDSKIEGO 17 rozegrała w Brukseli mecz 'z reprezentacją 


NAJWIĘKSZA W POLSCE SALA TRE- 
NINGOWA DLA BOKSERÓW 


Największa w Polsce sala treningowa, prze 
znaczona tylko do ćwiczeń bokserskich, zos | 
stanie w ciągu bieżącego miesiąca oddana 

do użytku przez Okręgowy Ośrodek W. F. 
Sala o rozmiarach 20520 m. po: ę 
3 ringi, z których dwa t. zw. podłogow 
jeden normalny rozbierany. Ponadto 
R: zostanie szereg piłek grusz! 
worków i innych przyrządów do treningu 
bokserskiego. Nowością będzie zamieszczenie 
w kilku punktach sali luster do walki z cie: 


Telefon 235-21. c zaledwie wynik remiso+ 


„WARSZAWIANKA“ 
FUDEMAN 


H PRACOWNIA KOSTIUMÓW i SUKIEN DANSKICH 
LI znajduje się obecnie przy ulicy 
a KORALNICKIEJ 6. Tel. 236-57 
(dawniej Kochanowskiego 11) 
Wykonanie solidne, najnowsze 
tasony Ceny niskie 


656 


lo! wobec 8.000 widzów, 
odbył się mecz pomiędzy dwiema reprezen: 
tacjami kanadyjskiemi. Kanada Zachodnia 
E D z Kanadą Wschodnią 10:8 (2:4, 5:1, 


a: Portugalski Komitet Olimpijski, posta 
nowił wziąć udział w Olimpia: berlińs 
Portugalia będzie reprezentowana przez 

rz 


pilkarzy. 


BRACIA ALBERTYNI 
posiadają na składzie i 
MEBLE GIĘTE 


w różnych fasonach i kolorach, 
Gs duży wybór na składzie. 


MEBLE STYLOWE 
t.j. sypialnie, jadalnie i t. p. 


WYTWÓRNIA . 
APARATÓW PRECYZYJNYCH 


ERYK WOJAKOWSKI 


Lwów, Korainicka 6, — Teiefon 115-90 


NIEDZIELA, DNIA 8 MARCA 


Wykonuje: budowę modell i wynalazków 5,00-Audbycja. porania. 9.50 (Lw) Odezy. 


aparatów precyzyjnych, wszelkie roboty wykonuje się na zamówienie. łanie programu na dzień bieżący. — 1000 
w zakres mechaniki precyzyjnej wchodzące. Wykonanie solidne, (Lw.) Giuseppe Verdi: „Traviata* — AE 
Gi a a e E wysokiej klasy. — Ceny przystępne. ceny umiarkowane, ty), 10.50 Transmisja ż 
Lwów. ul. Kleparowska 15. Tel. 219-27 tedry:św. Jana w -Warsz 
i czasu-ġ-hejnal. 1203 (Lw.) Roz maitošci tea- 
EA INSTRUMENTOW Wytwornia iortepianow, | tsilne w -o 


pianin, fisharmonij 


Szkielski 
twów, Oszolińskich 10, tel, 287-23 


Mupuo - sprzedaż instrumentów nowych 
i używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych. 347 


MUZYCZNYCH | 
FR. NIEWCZYK 

Lwów, ul. Gródecka 2b Tel. 225-76 

sprzedaje nowe instrumenty | 

i naprawia stare po cenach 

GOAL PRZYBORY 
WIELKIM WYBORZE 


y: 
6 właciowiikówy z 
Stanisława Przybye 

a" — opowiada- 
1420 (Lw) Lek- 


szewskiego. 14. 
nie Poli Gojawiczy! 
kie piosenki — (płyty). 1 

ków produktów rolnych" 


43 


Cenniki na A i drazka 568 Konstytucja?" — pogai E 
Maia ię 15481,0 peye 
APARATY FOTOGRAFICZNE ZN OE WYTWÓRNIA Ko LI CR 


nej pod dyr. kpt. Aleks. Dulina. 16,50 Ak- 
tualna pogadanka gospodarcza. 17.00 (Łw.) 
Koncert reklamowy. 17.15 (Lw.) Zapowiedź 
programu. 17.25 (Lw.) Pianiści — (płyty). 
17.50 Koncert muzyki lekkiej w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. — W przerwie o godz. 
18.15—1845 — Powszechny Teatr Wyobra- 
źni: słuchowisko p, t. „Komedja o człowie- 


siatek_do ogrodzeń 
i siatek do łóżek 


oraz wszelkie robo- 
ty ślusarskie 


31 i PRZYBORY 


Wielki wybór szum Niskie ceny 


JAN BUJAK oN Kopera 4 


telefon 218-34 


MICHAŁ PISCHNOT |M- WIĘCEK poya 24 v; an | lo pala pines, DE, E 
= i i e 

dawniej R. Dittmar, Br. Brilnner S. A | EPAR OSTOK"rI] | wiński, 20.00 Koncert solistów. 20.45 Wy- 
Lwów, pl. Marjacki 9. Tel. nr. 220-04 „DOM SZTUKI“ (A. WISNIEWSKI) jątki z pism J. Piłsudskiego. 2100 (Lw.) 
Fabryka: Dom własny ul, GIPSOWA 30. LWÓW, FREDAY 1. ra; i.is „Na Wesolej a ACE Tes 
pp większy mun amp aayaoygar h Enattowyen | I o SPRZEDRIE NAJTANIEJ E a a rii aa ea 
Waztkia części oświetleniowe i radjowa. MEBL OOOCÓLE nad Ameryką" — felj. wyst. Z. Piotrowski. 
Hurtowny skład wszystkich żarówek. K ylowe 21:45 Transmisja z Cyrku Warszawskiego 
A kompletne pokoje ENSE po- międzymiastowego meczu bokserskiego — 


koje kombinowane, tapczany, kluby Warszawa — Bruksela. 22.05 Wiadomości 


ser T ARES ort sda pa OSEN p. aS E Tie 

u Własna pracownia stolarska tapit- śpiew — (płyty). 

x tinne i służbowe, siatki $ | | E Kurno SPRZEDAZ E 

s ŁUZKA:; 0 „ótak y tapczenów -a mee ee LTTE a 

n 

r s 5 

È KONRAD-JARNUSZKTEWICZ, Warszawa 5 h Z Łańcuta 

aannam incz esa E | DALTA |, PREGAOWANE | Z- | 

M LWÓW, KORALNICKA 6. Tel. 237-72 «a B | R E WALNY ZJAZD POWIATOWY 
j . Tel. 237- c ów. || > 

NauzonsuunuskaNNoNaGuNuNaKam W EEEE Wytwórnia "zj ZW. MŁODZIEŻY LUDOWEJ. W 


niedzielę, 25 ub. m. obradował w Łań- 
cucie Walny Zjazd powiatowy Zw. 
Młodzieży Ludowej z udziałem okoła 
100 delegatów z całego pow. łańcuckie: 
go i kilku delegatów z sąsiednich poz 
wiatów. Zjazd ten budził duże zaintereź 
sowanie miejscowego społeczeństwa ze 
względu na spodziewane ustalenie wy* 
tycznej ustosunkowania sie do innych 
pokrewnych organizacyj, a w szczególe 
ności do Zw. Młodzieży Wiejskiej 
„Wici”, organizacji, jak wiadomo, bar: 
dzo radykalnej. Sprawę tę, aczkolwiek 
niezupełnie, załatwiono na razie o tyle, 
że postanowiono zależnie od lokalnych 
warunków danego Koła w miarę może 
ności współpracować ma polu kultu: 


„PALLIUM' 


we Lwowie, ut, Hetmańska |. 22 
obok Miejskiego Muzeum Przemysł, 


Roman Gorgolewski 
dawniej: F-a ANTONI HALSKI 
LWÓW, UL. SOBIESKIEGO 3 

otwiera z dniem 14 marca b, r. 


HANDEL TOWARÓW 2E- 
LAZNYCH 


i poleca w największym wyborze po | 


swiarowis srawył 


ie” MEBLE 


sypialnie, jadalnie, salony, pokoje kombis 
nacyjne, pokoje męskie skromne 1 wykwin= 
ine, ceny niskie, wyrób pierwszorzędny, 
poleca Fr. Zieliński, Lwów, Kołłą” 
taja 5 — (stolarnia i skład w podwórzu. 73 


najniższych cenach wszelkie artykuły 
w ten dział wchodzące, 


szermierzy i prawdo» | 
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| ralnosoświatowem, a w szczególności 
, gospodarczem z organizacją „Wici“, 
| Definitywne załatwienie tej sprawy po: 
wierzono nowemu zarządowi powiat. 

Zjazd zagaił prezes Klimczyński, po: 
; czem po sprawozdaniu ustępującego 
zarządu i dyskusji nad niem dokonano 
wyboru nowego zarządu powiat, w 
nast. składzie: prezes Lew Br., wicće 
prezesi: Chmiel Aug? i Wierzbiński 
Roman, sekr. Klich Br., skarb, Faczo: 
cha Kaz, wydział: Świętoniowska St., 
Fleszar Rom. Wojtyna Paul, Nych 
Jan, Puziewicz Al., Strzępkówna Stef.; 
komisja rew.: Balicki Em. Peister 
Sta., Czadówna Stan. 


Następnie referat organizacyjny wyć 
głosił p. Balicki, poczem wywiązała się . 
ożywiona dyskusja, w czasie której u- 
stalono program pracy na rok bieżący, 
i główny nacisk na wzmożenie 
spółdzielczości i czytelnictwa 


Z Rohatyna 


ZABÓJSTWO KOBIET W CE- 
LACH RABUNKOWYCH. Onegdaj 
w nocy w Bukaczowcach nieznani 
sprawcy zamordowali 75:letnią wdowę 
Esterę Weintuch. Morderstwo zostało 
dokonane prawdopodobnie na tle ra- 
bunkowem. Powiatowa komenda P.P. 
przedsięwzięła natychmiast energiczne 
śledztwo przy użyciu psa policyjnego. 


|Z Zaleszczyk 


WODA PORWAŁA WOŻNICĘ. 
Onegdaj rano podczas pojenia konia 
w Dniestrze pod Zaleszczykami w poe 
bliżu Zarządu drogowego, porwany 
został przez silny prąd wody  Ś0rletni : 
wożnica Piotr Młosiewicz z Siemiakos 
wiec wraz z koniem i wozem. Konia 
uratowano i również wóz wydobyto z 
wody, natomiast nieszczęśliwy wożnica 
utoniął 


Z Tarnobrzegu 


Z DZIAŁALNOŚCI POW. ZARZ. 
Z. S. W TARNOBRZEGU. Pow. Za- 
1ząd Z. S. w Tarnobrzegu, przy dużym 


wysiłku jego prezesa mjr. G4rki, uru: 
chomił objazdowe kino, z którem jeże 
dżą w niedziele i święta na wieś refez 
renci, objaśniając wyświetlane obrazy 
z dziedziny P. W., LOPP. i LMK. Do 
filmów o poważnej treści dodaje sie 
te, 


obrazy rozrywkowe. Wyświetlania 
łą, bo 5 groszową opłat: i 
frekwencją i ni 
spełnią swój cel, popieraiąz 
wo, obrazem. 


Z Przemyśla 
BADANIE STANU ZDROWOT: 
NEGO FRYZJERÓW. i personalu o- 
bojga płci, zatrudnionego w tym za 
wodzie, w liczbie około 500 osób, przes 
prowadził w starostwie st. lekarz pos 
wiatowy p. dr. Armatys. Stan zdro 
wotny wszystkich pracowników nie na 
suwał żadnych zastrzeżeń — wobec cze 
go otrzymali oni świadectwa uprawnia: 
jące do wykonywania zawodu. Badas 
nia takie będa przeprowadzane co 6 
miesięcy. Dr. Armatys samorzutnie 
obniżył przepisaną taksę należną od 
fryzjerów, do połowy. 
BESTJALSTWO NIE DO UWIE 
RZENIA. We wsi Stubno pod Przemy 
ślem aresztowała} policja włościan 
Dymitra i Teresę Buciów, którzy w 
straszliwy sposób znęcali się nad swoją 
córką Hanką. Gdy policja wkroczyła 
na ich obejście, zastała Hankę przymo* 
cowaną łańcuchem do żłobu obok kro: 
wy, którą w tej chwili doiła stara Bu 
ciowa. Dziewczyna zeznała, że męka 
jej trwa już od roku, a przez ten czas 
otrzymywała jadło jedynie w postaci 
wodnistej zupy i starego chleba, posy* 
panego solą bydlęcą, przyczem wcale 
nie dawano jej wody. Hanka przedsta: 
wiała straszliwy obraz wyniszczenia i 
zaniedbania. Policja z trudem zdołała 
ochronić bestjalskich rodziców od sa: 
mosądu oburzonych kobiet, których 
znaczna ilość zbiegła się na ich obejście. 
Powodem znęcania się Buciów nad 
córką miała być — jak twierdzą — jej 
krnąbrność i nienosłuszeństwo. 
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Atak gazowy na okręt 


„DZIENNIK POLSKI“ niedziela, 8 marca 1936 r 


W czasie ostatnich PEER floty angielskiej ETER AE gazowy na okręt 
awjomatkę. Na zdjęciu załoga awjomatki w maskach pzeciwgazowych obsłu: 
guje aparaty do podsłuchu powietrzn ego 


OGŁOSZENIA 


W tej rubryce zamieszcza: 
my wszelkie ogloszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra- 
zach do 10 słów, 2 razy 
bezpłatnie, 


3 POKOJE 
naai kuchnia, komfort 
ll. p. — zaraz do wynajęcia, 
Modrzejewskiej 16, u właści- 
cielki. 1219 


PEŁNOKOMFORTOWY, 


niekrępujący pokój, śród- 
mieście. Telefon 212-44, 1218 


3 POKOJE 
z komfortem do wynajęcia 
od 1 kwietnia. Zielona 78, 
dzwonić I. p. od 10—15. 1216 


LOKAL 
handlowy (przemysłowy), 
na 1. piętrze. Informację: 
Rynek 21, właściciel. 1214 


SKLEP, 

Rynek 21, obszerny, odno- 
wiony, Właściciel I. bij 
1215 


CZTEROPOKOJOWE, 
mogące zastąpić 5, komfore 
towe, ewentualnie na biuro, 
Ujejskiego 6. 1 


5 
5 


6 POKOJI, 
komfort, na mieszkanie lub 
biura, tanio. Batorego SRA 


PEŁNOROMFORTOWE 
mieszkanie trzypokojowe — 
frontowe, tanio do wynajęcia. 
Supińskiego 25. 1222 


POKÓJ, 
kuchnia i 2 pokoje, kuchnia, 
komfort, do wynajęcia. Mo- 
kłowskiego sześć. 1173 


ELEGANCKI, 
komfortowy, słoneczny ` po- 
kój do odnajęcia dla panów 
na stanowisku, Lwów, Tech- 
nicka 6, m. 1. Szaty Ce, 


POKOJI, 
komfort, He wynajęcia, a 
manowicza 11. 


ATELIER 
z pokojem i przedpokojem, 
do wynajęcia, Posiew ca 


4 POKOJE 
z kuchnią, komfort, słone- 
czne, I. pn wynajęcia, 
Rewakowicza 16. >4 


KOMFORTOWE, 
6- pokojowe mieszkanie, do 
wynajęcia. szenia: ' Se- 
natorska IL a, nr, drzwi pięć 
telef. 234,77. 


POKOJI, 
KARNY komfort, do wys 
najęcia, plac Akademicki, 3: 


CZTEROPOKOJOWE 
mieszkanie od 1 kwietnia do 
wynajęcia, Wincentego Pola 
8. Oglądać od 11—1. 1205 


3 POKOJE, 
kuchnia, z przynależnościa: 
mi. Kochanowskiego 48, CE 
zerca wskaże. 175 


OGŁOSZENIE 


POKÓJ, 
\skromnie umeblowany, ta- 
nio do wynajęcia. Ed 
Sta. 


2 BOKOJE, 
kuchnia,  pełnokomfortowe, 
gd. 1 kwietnia, Królowej Ja: 
dwigi 47. 


LOKAL 


na magazyn do wynajęcia, 
plac Akademicki 3. 1230 


W tej rubryce zamieszczas 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., kus 
pieckie po 10 groszy. 


P amada 
POTANIAŁY OBRAZY 
malarzy polskich, Dogodne 
warunki. Ramy, szyby i lus 
stra, Lwów, Piłsudskiego 11, 
tel, 265.86, Okazicielowi nì- 
niejszego wycinka 5% opu- 
stu, 131 


SAMOCHÓD TATRA 
4 cylindr., 4 osob. limuzyna 
stała w bardzo dobrym stanie 
do sprzedania. Potockiego 2 z! 
m._4, 


FORTEPIANY - PIANINA 


Sprzedaż, 
najem 
kupno, 
okazje 
Towar gwa- 
rantowany. 


M. MARECKI 


Lwow, Batorego 7. Tel. 111-20 


FORTEPIAN 
krótki, krzyżowy, płyta pan 
cerna, okazyjnie do sprzes 
dania. Pickarska 15, I. p. — 
Bartoszewski, 1211 


POSIADŁOŚĆ, 
przepięknie położona, 3 km. 
Lwowa, murowana wil- 
la, 18 ubikacyj, kapliczka, 
budynki gospodarcze, las, 
park, stawek, całość 10 mor- 
gów, nadająca się na pene 
sjonat, sanatorjum,. klasztor, 
ochronkę — sprzedam, lub 


zamienię za dom we Lwo- 
wie. Wiadomość: Wałowa 
2, Marczyński. 1206 


SPRZEDAM 
pianino, lustro, konzolę, zes 
gar. Nowy Świat 3, parter. 

1229 


w DZIENNIKU POLSKIM 
to najpewniejszy sposób 
zwiększenia OBROTU 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście: Na pierwszej stronie zł. 0'90. W tekscie od 2—5 str. zł. 070. W tekscie od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 0'50. Cała plerwsza strona zł. 1.100, 


znacznię 
iżonel 


Uwaga! ca 


i drogerjach 


ZDROWIE — TO SKARB! 


IOŁA Dra BREYERAĄ 


które stosuje się w następujących chorobach: 


w katarach piersiowych, kaszlach, astmie 

w złej przemianie materji, reumatyźmie, artretyżmie, chorobach: 

skórnych, nieczystości cery 

w chorobach żołądkowo-kiszkowych, żółtaczce Ś 

w chorobach nerwowych i przy ogólnem osłabieniu mogą zastąpić” 

nerwowo chorym herbatę chińską 

w blednicy i niedokrwistości . 

w chorobach nerkowych i pęcherzowych 

przeczyszczające . . 

Do manyas w oryginalnem Biri 
b w wytwórni: „POLHERBA", KRAKÓW — PODGÓRZE, 

nr. 48, która również wysyła broszurki o ziołach bezpłatnie, XV. 


u w AN h, 


Nr. 68 


EG” Używaj zatem 


zł. 2:50 


zł. 3— 
zł. 250 


$ zł. 360 
zł. 4:20 
zł 3— 
. zł. 1'50 
składach aptecznych 
skrytka 

503 


OBUWIE 


ostatnie nowości, najwyższej 
jakości poleca Katolicki 
Magazyn Jana Schrama 
Lwów, Rutowskiego 7, (dawniej 
„Jot-Es*) * 


| RADJOAPARATY 


krajowe i zagraniczne naj- 
niższe ceny, dogodne spłae 
ty, gwarancja eliminacji sta- 
cji Iwowskiej 
„DOM CHOPINA" 
Fortepiany, pianina, gramos 
fony. Lwów, Sykstuska LE 


RATOLICKA 
Wytwórnia Gor- 
setów „Krajo- 
przemysł", 
Lwów, Boimów1 
wykonuje wedle 
najnowszych 
wzorów gorsety, 
napierśniki, 
opaski poopera- 
cyjne i higjenicz 
ne, solidnie i ta- 
nio, oraz przyj- 
muje naprawę i czyszczenie 


DORSŻE. MROŻONE 


poleca .. irga Michał, A 
Sienkiewicza 3. 


POSAO POSZUKUJĄ 


Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za 
słowo. 


LEPSZA DZIEWCZYNA 
samodzielnie dobrze gotu- 
jąca, szuka miejsca w lep- 
szym domu do małej rod: 
ny albo do jednej osoby. 
Zgłoszenia do „Dziennika 
Polskiego" „Pracowita* 1217 


KRAWCZYNIE 
i bieliźniarki poleca po ce- 
nach zniżonych Katolickie 
Stowarzyszenie  Krawczyń | 
im. Św. Józefa, Sokcła L. 1. 
p. II, Nr, Tel. 297-33. 139 


KURSY KROJU, 

modelowania dam- 
prowadzone przez 
Modelistę dyplomowanego 
w Paryżu, Dreźnie, Wie» 
dniu, przeniesiono na ul. 
Ossolińskich 12, 220 


A OBIADY 
udzielę aa języka angiele 
skiego lub niemieckiej 
Listy Adm. „Dz. Pols 
„Gwarantowany wynik", 


STUD. WYDZ. PRAW. 


Pisch, unieważnia skradzio- 
ny mu indeks akademicki 
Nr. 5708. 251 


ROZŁUCZ. 
Wynajmę kg sprzedam) 
najchę: kol CARA szkol: olac, 
urzędniczej, pięknie 
żoną willę umebl Aj > 
Informacje _ Marguliesowa, 
Lwów, Tarnowskiego "He 
telefon 261.98. 5 


„CZYSTOŚC", 
Wióruje, cyklinuje posadze 
ki, desynfekuje, mieszkania 
remontowane odczyszcza, 
Telefon 259:17. 616 


PROSZĘ 
dzwonić telefon 297.20. Na. 
prawiam precyzyjnie zegar 
ki, biżuterję, zegary zabie- 
ram i dostawiam do domu. 
Albin Mutka, plac Bernar- 
dyński 5, 523 


ZAMIENIĘ 
450 sążni, nadające się na 2 
parcele, na Nowem Zniesie- 
niu, za mały domek j do- 
płacę. Listy „Dziennik REA 
ski" ski" Parcela” s 


melli mefalowąch j 


Jan Wozerczynski | 
Lwów „|Bernaraąkski:17, 


OWY: UD meta: 
MARJAN BYDOWI 
Śobieski Z, 


wyrabia: 
tryczne, okucia mosiężne i 
alpakowe, narożniki, ręko- 
jeście, balustrady oraz obie 


ARTYSTĄ 
scen zagranicznych, poszu- 
kuje partnerki, szczupłej i 
niskiej, którą wyuczy tańców 
wschodnio sjamskich — a- 
krobatycznych. Vanua 
gotówka 500 zł Listy mo: 
żliwie z fotografą, do 
„Dziennika Polskiego 
„Oriental. 1179 


SPECJALISTA 
maszyn biurowych, przepro 
wadza konserwacje po kons 
kurencyjnych cenach, repe- 
racje remonty wszelkiego 

odzaju maszyn, 
SAPE za 'seffy, 
297554. 


BOROWINA NIEMIROWSKA 
leczy choroby kobiece, Ar: 
tretyzm, Reumatyzm, Sprze- 
daje Niemirów:Zdrój i apie- 

i, 111 


PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl" wykonuje, o- 
buwie_ luksusowe męskie, 
damskie i ortopedyczne 
według najnowszych faso- 
nów. Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 79 


WYTWÓRNIA RAM 
stylowych i artystyczna 
oprawa obrazów. B. GUŁA 
Romanowicza 10 (od SE, 
Marji Dułębianki). 314 


telefon Nr. 8-97-92 


'Inż. LEON CIEŚLIKOWSKI 


Warszawa, ul. Włodzimirska 18 


Lwów, ul. Zielona 57 
telefon Nr. 209-39 


| projektuje i wykonuje instalacje centralnego ogrzewania 
690 


wodociągów, gazociągów i 


Czy wiecie? ż-... 


nawet najsmaczniejsze przygotowane potrawy niesmakują, 
nakrycie jest przetarte lub alpakowe, które wytwarza nie miłą woń i psuje apetyt. 


Kopernika 14 


Trwałe srebrzenie 


zjawarancją (5:letnia „Gaiwanopiater", 


Zbiór składek wynosił 


(naprzeciw kina Kopernik) 


Suma wypłaconych ubezpieczeń A . 
Fundusze gwarancyjne wynoszą 


GED CED CIS BIES 2 (ETZ GEO GATTI SPY" IO ID ENR GOW EET TO E SES BY 


tp. 


jeśli podane do stołu 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE 


FENIKS” 


Generalne przedstawic! 2Istwo: Lwów, pl. Marjacki 7 R 
Towarzystwo pracuje w 26 państwzch Europy i Bliskiego Wschodu || 
Cyfry dotyczące całej instytucji pod koniec roku 1934: i 

a 


._ 152,309.772 zł. 51 gr. 
< 82,537.425 zł. 57 gr. 
+. 699,026.751 zł. 99 gr. 


Cala strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zl. 650. — Ogłoszenia za tekstem : Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18, Cała strone zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0'18, 
Nekrologi: 50 gr. za mm. jednoszpal. Ogłoszenia drobne : Ogłoszenia drobne za wyraz zł. 005, handlowe po zł. 010, dla poszukujących pracy zł. 003, matrym. po zł. 0°15 
Podstawą obliczenia Jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 lamy za tekstem 6 łamów. 


Wydawca: Małop. EERSTE we Lwowie Sp. z ogr. „odp. 
Sp. Wyd, Sława Polskiego, Lwów. ul. Zimorowicza 15, ` 


Redaktor odpow.: Dr. Klaudiusz Hrabyk. 


